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STRONA  4

STRONA  6Udany występ w telewizyjnym show „Mam Talent” zwrócił uwagę szerszej publiczności na Miłosza. Ireneusz Bachonko, tata Miłosza, jest muzykiem, akordeonistą.

Marzęda starostą, PiS znowu 
pójdzie pod rękę z KO

Szpital 
więcej 
wydaje na 
pensje, niż 
dostaje 
z NFZ. 
Dyrektor 
milczy 
w sprawie 
hejtu

Ewa Zybała, odwołana starosta

Transfer radnego 
Teodora Czubackiego
DO WSPÓLNOTY LUBARTOWSKIEJ BYŁO MI NAJBLIŻEJ

Budowa drogi 

do zakładu 

przetwarzającego 

odpady pod 

Lubartowem 

zablokowana? 

KASACJA 
POJAZDÓW
Tel. 500 813 500

KASACJA POJAZDÓW

SKUP SAMOCHODÓW

500 644 661S

Tel. 730 314 421 

Tel. 518 070 770

LUBARTÓW

KASACJA POJAZDÓW

Procesja różańcowa w Lubartowie. Procesja różańcowa w Lubartowie. 
Od kościoła WniebowstąpieniaOd kościoła Wniebowstąpienia

STRONA  23

Nie zgadzam się 
wewnętrznie na 
porozumienie 
PiS-u z KO

To wynik negocjacji 
w sprawie powołania 

nowego zarządu powiatu. 

Janusz Pożak, 
radny (KO)

R E K L A M A

Tomasz Marzęda,
 radny (PiS)

To porozumienie techniczne 
z KO dla dobra powiatu

 - Nic nie podpisujemy, nie 
wchodzimy w koalicję. To 
jest dżentelmeńska umowa

Miłosz odkryciem �Mam Talent!� 

Dostał złoty 
przycisk

Muzyczny talent odziedziczył po rodzicach. Na akordeonie 
gra również jego tata Ireneusz Bochonko, który prowadzi 
zespół Rokiczanka, w podlubartowskim Rokitnie.

STRONA R2/R3
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LUBARTOW

Adres redakcji 
ul. Ks. A. Szulca 1, 
21-100 Lubartów, 
tel.791 194 007, 
e-mail: lubartow@24wspolnota.pl

Redaktor naczelny 
Mateusz Orzechowski 
lubartow@24wspolnota.pl

Dziennikarze
Marcin Kusyk
kusyk@24wspolnota.pl

Dominik Smagała

region24wspolnota@o2.pl

Dyrektor ds. marketingu
i reklamy
Anna Mokrzycka
tel. 691 782 434
mokrzycka@24wspolnota.pl

Reklama:
Anna Sztal
Tel. 603 920 910
annasztalw@gmail.com

Sport:
Mateusz Połynka
Jakub Załuski

Skład - Jarosław Pałys

Wydawca
Wydawnictwo Wspólnota 
Mateusz Orzechowski 

Druk
Seregni Printing Group S.A.

Księgowość
tel. 510 166 892

Kolportaż
tel. 791 193 007

T Y G O D N I K  L O K A L N Y

S T O P K A

Informacja o polityce ochrony danych 
osobowych Wydawnictwa Wspólnota 
dostępna jest na naszej stronie 
internetowej 24wspolnota.pl oraz 
w siedzibach redakcji.

TU NADASZ 

POWIAT LUBARTOWSKI

Lubartów
▪ Redakcja ul. Ks. Szulca 1
▪ Lombard Karat ul. Lubelska 33

Kamionka
▪ Sklep Karolina 
  ul. Lubartowska 12

Ostrów Lubelski
▪ Witex Witold Barszcz 
   ul. Żabia 2

Ostrówek
▪ Sklep Korona, 
   Ostrówk Kolonia 12

Kock
▪ Ubezpieczenia Tomasz 
Przeworski, ul. Piłsudskiego 17 
(obok Stokrotki)
▪ Ubezpieczenia Tomasz 
Przeworski, ul. Kleeberga 10 
(obok Biedronki)

Jeziorzany
▪ Dom Handlowy Anna 
   Blicharz, ul. Rynek 24

Michów
▪ Komis Bogusława 
   Staniak ul. Rynek I 21

LUB

GAMA

PROMOCJA Z GAMĄ: 

 11-17.10
- mleko łaciate 2% UHT but. 
- 3,69 zł
- serek homogenizowany 
truskawka, wanilia, czekolada 
200 g ROLMLECZ - 2,55 zł
- kiełbasa krucha SMAK 
GÓRNO - 29,99 zł/kg

- Þ let indykiem faszerowany 
JBB - 33,33 zł/kg

- baton Pawełek toffi  /advocat 
45 g WEDEL - 1,99 zł

USŁUGI

INFORMATOR
BRANŻOWY 

USŁUGI POGRZEBOWE SYTA 
(DOMAŃSKI)

Lubartów ul. Cicha 12 
tel. 726 86 37 07

602 575 364 
całodobowo

USŁUGI POGRZEBOWE

NAPRAWA

DOM POGRZEBOWY 
Ostrów Lubelski

tel. 508 505 702 
całodobowo

Prace na wysokościach 
technikami alpinistycznymi:

tel. 601 946 134

Naprawa Sprzętu AGD 
 montaż i serwis klimatyzacji
Lubartów ul. Słowackiego 21

tel. 505 867 030
REMONTOWOͳ 
BUDOWLANE

USŁUGI POGRZEBOWE CHARON 
Kock, ul. Jabłonowskiej, 

tel. 663 718 430, 
570 746 317 
całodobowo

DOM POGRZEBOWY MALESA
ul. Cicha 1 21-100 Lubartów

całodobowo: 
Tel. 501688811

www.malesa.com.pl

POMOC DROGOWA

SERWIS

KANTOR

KOMINIARZ/GAZOWNIK

POMOC DROGOWA 24/7
PUCHACZÓW

    tel. 691 668 724
TRANSPORT ciągników 

 i maszyn rolniczych. Maszyn 
budowlanych. Samochodów. 
Ładunków  o masie do 7t 
POMOC DROGOWA 24H 

PRO-CARS Tel. 881415508 

 Przeglądy stanu technicznego 
budynków

kominiarskie, gazowe, 
budowlane, elektryczne 

502 402 728

AUTO-SERVICE JUBLEWSCY
STACJA KONTROLI POJAZDÓW

SERWIS KLIMATYZACJI
tel. 600 500 522

Kantor Wymiany Walut 
Frank (przy Poczcie)

atrakcyjne ceny, negocjacja kursu
81 854 20 35, 

Lubartów, Legionów 33

GASTRONOMIA

A Nóż Widelec  - obiady domowe 
pon. - pt. 9-17.30
tel.  508 577 635"

ul. Nowodworska 18D

KASY I DRUKARKI FISKALNE
SYSTEMY KASOWE, WAGI, 

METKOWNICE
SPRZEDAŻ, SERWIS

ŁĘCZNA tel. 602-289-687

ZAKŁAD POGRZEBOWY FUNUS
Niemce, Zalesie 61C

691-530-009
www.funus.pl
całodobowo

TRANSPORT maszyn rolniczych 
i budowlanych o masie do 10 t 

POMOC DROGOWA 24 h 
FREEHOL.PL 

tel. 793 793 136

1 października 
w Wiejskim Ośrodku 
Kultury w Górce 
Lubartowskiej zorganizo-
wano XX Gminny Dzień 
Seniora.

 W trakcie uroczystości Dnia 
Seniora 15 par małżeńskich z te-
renu gminy świętowało jubileusz 
pożycia małżeńskiego 60-lecia 
Diamentowe Gody i 50-lecia 
Złote Gody. Spotkanie senio-
rów i jubilatów uświetniły wy-
stępy zespołów śpiewaczych z: 
Brzeźnicy Książęcej, Pałecznicy 
i Górki Lubartowskiej. Do tańca 
przygrywał Damian Mazurek.

Marcin Kusyk

Dzień Seniora 
w Górce Lubartowskiej. 
Jubileusze małżeńskie

Jubileusze obchodzili: Jadwiga i Czesław Michowscy, Górka Lubartowska – Diamentowe Gody; Marianna i Zbigniew Morycowie, 
Zabiele – Diamentowe Gody:
Janina i Czesław Żmudowie, Brzeźnica Książęca-Kolonia – Diamentowe Gody; Jadwiga i Andrzej Broniszowie, Zabiele – Złote 
Gody; Teresa i Roman Czechowscy, Brzeźnica Książęca – Złote Gody; Zdzisława i Alfred Doboszowie, Zabiele – Złote Gody; 
Zofi a i Adam Krupowie, Niedźwiada-Kolonia – Złote Gody; Zofi a i Roman Kubajkowie, Tarło – Złote Gody; Genowefa i Józef 
Łukanowscy, Pałecznica-Kolonia – Złote Gody; Henryka i Władysław Morycowie, Brzeźnica Książęca-Kolonia – Złote Gody; Teresa 
i Jan Szymankiewiczowie, Pałecznica – Złote Gody; Teresa i Janusz Szymulowie, Brzeźnica Leśna – Złote Gody; Helena i Kazimierz 
Topyłowie, Zabiele – Złote Gody; Zofi a i Kazimierz Włochowie, Górka Lubartowska – Złote Gody; Jadwiga i Józef Wróblowie, 
Brzeźnica Bychawska-Kolonia – Złote Gody

12 października, 
godz. 8.00-14.00, 
Łucka SZOR.
14 października, 
godz. 8.00-14.00, 
Kunów (4).

lek. Med. Micha³ Ko³tun
Poradnia Ortopedyczna

dr Anna Danielewicz-Bromberek 
Poradnia preluksacyjna

Lubartów, ul. Księdza Szulca 7

tel. (81)8543763

DDOOMMM  PPOOGRZZEEBOOWWYY
OOSTTRÓÓW  LUBBELSLSKI  UL. MMICCKIEEWIICZZA 66
-GGwawararantntujujememy y nanajwwj yżyższzy 
sstaannddaardd uusłsługug

-Zaabbierraaniie zwłook z ddommuu

-ZZaałaatwwiamamyy fformrmmaalnnooścci 
ww ZUZUUS,S KKRURUSS

Sala po

          508 107 618
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Od 30 września radny 
Teodor Czubacki jest 
członkiem klubu Wspól-
nota Lubartowska.

Radny Teodor Czubacki był 
jednym z najbardziej aktyw-
nych członków klubu Wspólny 
Lubartów - z szeregów tej for-
macji wywodzi się burmistrz 
Krzysztof Paśnik.

Radny Czubacki na czerwco-
wej sesji Rady Miasta podczas 
głosowania nad absolutorium 
i wotum zaufania dla burmistrza 
wstrzymał się od głosu. Wcze-
śniej wyjaśniał w rozmowie 
ze �Wspólnotą�, że zrobi tak, 
ponieważ miasto nie wykonało 
pewnych inwestycji, które radny 
uważa za słuszne.

W odpowiedzi na zachowanie 
radnego Czubackiego na sesji ab-
solutoryjnej, klub podjął decyzję 
o wykluczeniu go ze swoich sze-
regów. Jednocześnie sam Teodor 
Czubacki zrezygnował z człon-
kostwa w klubie. Od tamtej pory 

był radnym niezrzeszonym, ale 
na sesjach Rady Miasta siedział 
obok radnych z opozycyjnego 
klubu Wspólnota Lubartowska.

- Od 30 września radny Teo-
dor Czubacki jest członkiem 
klubu Wspólnota Lubartowska 
- poinformował na sesji 4 paź-
dziernika przewodniczący tego 
klubu, radny Marek Polichań-
czuk.

Klub liczy od tej pory pięciu 
radnych: Marek Polichańczuk, 
Tomasz Krówczyński, Robert 
Błaszczak, Przemysław Kural, 
Teodor Czubacki. To czyni go 
jednym z najsilniejszych w Ra-
dzie Miasta. 

Za to Wspólny Lubartów 
wyraźnie osłabł w stosunku do 
początku kadencji. Wtedy, je-
sienią 2018 r. klub był w radzie 
potęgą, udało się wprowadzić 
aż ośmioro radnych. Jednak już 
latem 2019 r. doszło do rozłamu 
- większość klubu poparła pro-
pozycję podwyżek diet radnych, 
sprzeciwił się jej niekwestiono-

wany dotychczas lider Wspól-
nego Lubartowa Jacek Tomasiak. 
Przeszedł do opozycji przeciw 
burmistrzowi. Kolejna szczerba 
w szeregach klubu pojawiła się 
w październiku 2019 r. Złożył 
wtedy mandat radny Wojciech 
Osiecki. Do rady weszła Wiesła-
wa Romańska-Serwin, ale jest 
radną opozycyjną, współpracu-
je z Jackiem Tomasiakiem. Nie 
wstąpiła do żadnego klubu. 

Po odejściu Teodora Czubac-
kiego we Wspólnym Lubartowie 
zostało już tylko pięć osób, klub 
zajmuje drugie miejsce razem ze 
Wspólnotą Lubartowską.

Najsilniejszy liczebnie jest 
obecnie klub PiS - ma sześcio-
ro radnych. Popiera burmistrza 
Krzysztofa Paśnika, jest obecnie 
silniejszy niż macierzysty klub 
burmistrza. 

Tuż po wyborach Wspól-
ny Lubartów miał 8 radnych. 
Wspólnota Lubartowska 4. Obec-
nie kluby są tak samo liczne.

Marcin Kusyk

Ze Wspólnego Lubartowa do 
Wspólnoty Lubartowskiej. Transfer 
radnego Teodora Czubackiego

Teodor Czubacki

DO WSPÓLNOTY 
LUBARTOWSKIEJ BYŁO MI 

NAJBLIŻEJ

Dlaczego akurat ten klub?

- Rozmowy z Markiem Poli-

chańczukiem, przewodniczą-

cym klubu Wspólnota Lubar-

towska, trwały już od czerwca, 

od konferencji prasowej 

radnych opozycyjnych. Roz-

mawialiśmy o tym jaką wizję 

miasta mam ja, jaką wizję mia-

sta ma klub. Ja przedstawiałem 

swoje projekty, klub ma swoje, 

ustaliliśmy, że będą realizowa-

ne projekty klubowe, ale też i 

moje. Rozmowy dotyczyły też 

wyborów, jak przyszłe wybory 

mają wyglądać, poparcia reko-

mendacji Radosława Szumca 

na burmistrza. Rozmawialiśmy 

o Radzie Miasta. Jej funkcjono-

wanie, prowadzenie obrad, w 

obecnym kształcie niezbyt się 

nam podoba. Do Wspólnoty 

Lubartowskiej było mi najbli-

żej. To klub silny osobowościo-

wo. Mam nadzieję, że ja także 

jako członek klubu będę mógł 

pracować dla dobra miasta.

Ze starego klubu został 

Pan usunięty, ale jedno-

cześnie sam Pan zrezygno-

wał. Co się Panu tam nie 

podobało?

- Od początku mówiłem, że 

projekty, na których realizacji 

mi zależało, ciągle były gdzieś z 

tyłu. Część udało się zreali-

zować, ale były też rzeczy, o 

których dowiadywałem się 

później od innych osób. Były 

prowadzone rozmowy za mo-

imi plecami, dotyczące mojej 

osoby, jak i klubu. Starano się 

rozmawiać z innymi klubami, 

nie informując mnie o tym, 

więc reprezentowano mnie bez 

mojej wiedzy.

Czy myślał Pan o innym 

klubie? Może o współpracy 

z Jackiem Tomasiakiem? 

Wraz z radną Wiesławą 

Romańską-Serwin mogliby 

Państwo stworzyć klub w 

Radzie Miasta.

- Nie wchodzi się dwa razy do 

tej samej rzeki. Z Jackiem Toma-

siakiem będziemy współpraco-

wać dla dobra ogólnego tak jak 

teraz, ale współpracę klubową 

mamy już za sobą.

BADANIE WZROKUBADANIE WZROKU

609 008 145

tr www.agitproject.pl

u z dynamicznym rozwojem firmy 
posz ujemy osób na st a:

Wymagania:

tawow t try y

aw a

y

a

t

tawow o

Oferujemy:

a ta

tr

ty

t o

: rekrutacja@agitproject.pl

R E K L A M A

Najszczersze podziękowania 

wszystkim Znajomym 

i Przyjaciołom, którzy w tak 

bolesnych dla nas chwilach dzielili 

z nami smutek i żal po śmierci 

śp. Mieczysława 
Klasury

składa Rodzina

Podziękowanie dla 

Zarządu i Pracowników 
Lubartowskiego 

Stacjonarnego Hospicjum
 im. św. Anny 

za okazane wsparcie, 
serce i modlitwę za mojego męża

 śp. Jana Czekierdę
żona Janina Czekierda

W niedzielę 9 października przed 
godz. 16 na os. Powstańców Warszawy 
w Lubartowie 18 - letni chłopak chcąc 
się popisać przed dziewczyną strzelał 
z wiatrówki do znaku drogowego. Wia-
trówkowy snajper jednak przestrzelił.

- TraÞ ł w tylną szybę stojącego na 
parkingu samochodu marki Toyota. 
Właściciel samochodu zorientował 
się, z którego balkonu mógł paść strzał 
i powiadomił policję. 18 - latek przy-
znał się, policjanci zabezpieczyli broń 
pneumatyczną. Będzie odpowiadał za 
zniszczenie mienia ruchomego, grozi za 
to do pięciu lat pozbawienia wolności 
- informuje sierż. szt. Jagoda Stanicka.

Wiatrówkowy snajper 
w Lubartowie. Celował 
w znak, trafił w samochódPanu Prezesowi Zarządu 

Zygmuntowi Osiakowi 
serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci 

Mamy 

składają pracownicy 

Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej 

w Lubartowie

Prz ej 

eprasa.pl d7e0e7b13a
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POWIAT 
LUBARTOWSKI: - 
Kontrakt z NFZ-em nie 
wystarcza na pokrycie 
płac - wytyka dyrekto-
rowi szpitala Tomasz 
Marzęda, który do 
tej pory stronił od 
krytyki Mirosława 
Makarewicza. - Strata 
jest, ale podejmujemy 
działania restruktury-
zacyjne - broni się szef 
SPZOZ-u. I nie chciał 
odpowiedzieć na nasze 
pytania dotyczące 
hejtu na szpital.

Podbramkowa sytuacja, 
krwotok i czarny 

scenariusz

Podczas wrześniowej sesji 
Rady Powiatu omawiana była 
sytuacja szpitala w Lubarto-
wie. Starostwo Powiatowe jest 
bowiem organem tworzącym 
i nadzorującym funkcjonowa-
nie SPZOZ-u. Strata jednostki 
za pierwsze półrocze br. wy-
niosła 8,5 mln zł. 

- Chciałbym wiedzieć, jakie 
jest obłożenie na poszczegól-
nych oddziałach. Co generuje 
największe straty w szpitalu? 
Administracja, podstawowa 
opieka zdrowotna? Dalej nie 
wiemy, jaki odsetek ogólnych 
przychodów stanowią wydatki 
na wynagrodzenia. Dyrektor 
na poprzedniej sesji co prawda 
popatrzył w sufit i powiedział, 
że 82 proc., ale ja wiem, że to 
nieprawda. Mamy tylko ogólną 
informację, wokół której się 
kręcimy. Nie wiem, co naj-
bardziej generuje straty z tych 
8,5 mln zł. A przychody szpi-
tala zwiększyły się o prawie 20 
mln zł względem poprzedniego 
roku - wytykał radny Marian 
Starownik. - Nad szpitalem 
wisi zadłużenie - dodawał. 

Były starosta sytuację szpi-
tala określił jako �podbram-
kową�.

- Zadłużenie powiatu jest 
spore. Powiat nie będzie mógł 
pomóc szpitalowi - uważa Ma-
rian Starownik. - Trzeba po-
dejść do tego poważnie. Żeby 
za naszej kadencji szpital nie 
utracił możliwości finanso-
wych i nie przestał spełniać 
swojej funkcji - podkreślił. 

Uwagi do funkcjonowania 
szpitala miał też przewodni-
czący Rady Powiatu, który 
dotychczas stronił od krytyki 
zarządzania SPZOZ-em za ka-
dencji Mirosława Makarewi-
cza.

- Brak pokrycia kosztów bie-

żących szpitala z przychodów 
od NFZ-u to dla SPZOZ-u nie-
zatamowany krwotok. Koszty 
wynagrodzeń to ponad 100 
proc. przychodów. Kontrakt 
z NFZ-em nie wystarcza na po-
krycie wydatków płacowych. 
I wynosi ponad 100 proc., 
a nie 82 proc. Za pierwsze 
półrocze zabrakło 397 tys. zł. 
A to tylko wydatki na pracow-
ników. Nie ma tu wydatków 
na inne bieżące potrzeby: leki, 
rachunki za prąd czy ogrzewa-
nie. Jeśli kontrakt z NFZ-em 
nie będzie pokrywał wydatków 
bieżących, to Starostwo Powia-
towe nie jest w stanie zapełnić 
tej luki. A nawet najbardziej 
ambitne inwestycje zdadzą się 
na nic - powiedział Tomasz 
Marzęda.

Walka, długi i człowiek 
zadaniowy

W obronie dyrektora szpita-
la stanął wicestarosta Lucjan 
Mileszczyk, który jako członek 
Zarządu Powiatu w sierpniu 
ub.r. zatrudniał Mirosława 
Makarewicza w lubartowskiej 
jednostce. 

- Walka trwa. Dyrektor robi 
bardzo wiele. Proszę zobaczyć, 
ile inwestycji jest robionych 
równolegle, jak się walczy 
o infrastrukturę techniczną. 
Jakie dobrodziejstwa przyno-
szą te inwestycje. Jak można 
mówić o rozpoznaniu chorób 
bez dobrej diagnostyki obra-
zowej? Trzy nowe urządzenia 
(rezonans, tomograf i RTG - 
przyp. red.), które pomogą na-
szym bliskim. Niedawno była 
pandemia, wiem z autopsji, co 
się działo. Wiem, jak pracowa-
ły pielęgniarki w pocie czoła 
w kombinezonach. Wiem, jak 
były przy tym opłacane. Ko-
lejne podwyżki nakazuje rząd. 
I świetnie, bo ta praca jest 
ciężka. Ale nie zawsze na to 
wystarcza pieniędzy. To co ma 
zrobić dyrektor? Pojechać do 
Ministerstwa Zdrowia i przy-
wieźć te pieniądze w teczce? 
- pytał retorycznie Lucjan Mi-
leszczyk. 

- Co ma zrobić pan dyrek-
tor, jeżeli stawki pielęgniarek 
lub lekarzy są nieograniczone? 
To rząd powinien wyznaczyć 
górną granicę ich zarobków. 
A tak jest �kto da więcej�. To 
wpływa na koszty płacowe. 
A pan dyrektor odziedziczył 
długi szpitala - dodawał radny 
Antoni Bielski.

Podobne stanowisko przed-
stawił radny Jacek Pożarowsz-
czyk. 

- Pan dyrektor ma pomysły 
na te szpital i je realizuje bar-
dzo konsekwentnie. Jest czło-

wiekiem zadaniowym. I może-
my się spierać co do strat. Ale 
jest bardzo wiele czynników 
wpływających na to, niezależ-
nych od dyrektora - zastrzegł 
radny z Kocka.

Nadwykonania, 
inwestycje 

i zobowiązania

Dyrektor SPZOZ-u zwrócił 
uwagę na poprawę w kwestii 
wypracowywania kontrak-
tu z Narodowym Funduszem 
Zdrowia.

- Jesteśmy wśród dziewięciu 
szpitali w województwie lubel-
skim, które osiągnęły ponad 
93 proc. realizacji ryczałtu 
z NFZ-u. Strata jest, ale podej-
mujemy działania restruktury-
zacyjne - bronił się Mirosław 
Makarewicz. 

Sztandarowym sukcesem 
urzędującego od roku szefa 
szpitala jest odtworzenie Od-
działu Pediatrycznego. 

- Za pierwsze półrocze tego 
roku pediatria wykonała po-
nad 300 proc. ryczałtu, to jest 
800 tys. zł z nadwykonań od 
NFZ-u. Jesteśmy uznawani za 
najlepszą pediatrię w okolicy. 
Wszyscy chcą jechać do nas. 
U nas rodzic, opiekun ma do 
dyspozycji łóżko lub rozkła-
dany fotel, a nie jak w szpitalu 
przy Chodźki w Lublinie, gdzie 
ludzi się upokarza i muszą spać 
na karimacie na podłodze. 
Dzieci chcą tu przyjeżdżać, 
bo wiedzą, że dyrektor rozda-
je prezenty w Dzień Dziecka 
i na Mikołaja. Przyjąłem taką 
zasadę, to drobnostka - wy-
jaśnił Mirosław Makarewicz 
i wymieniał kolejne szpitalne 
przedsięwzięcia, m.in.: zakup 
rezonansu i tomografu, budo-
wę szpitalnego oddziału ratun-
kowego, stworzenie pracowni 
endoskopii przewodu pokar-
mowego czy powiększenie Od-
działu Neurologii.

Wskazał, że wzrastają pensje 
medyków i jednocześnie za-
strzegł, że zatrudnia wyłącznie 
pracowników szpitalowi nie-
zbędnych. 

- Nie spinają się szpitale 
z jednego powodu: świadczenia 
są źle wyceniane. Co mogę zro-
bić na poziomie zarządczym? 
Obniżać koszty osobowe tam, 
gdzie to jest możliwe. Ceny 

rynkowe za pracę są ogromne, 
bo podaż jest mała, a popyt na 
pracowników bardzo duży. Od 
1 stycznia br. ceny kontraktów 
wzrosły o 40 proc. - zwró-
cił uwagę dyrektor SPZOZ-u 
i dodał: - Od września ub.r. 
do sierpnia br. zatrudniłem 62 
osoby, w tym 18 pielęgniarek, 
osiem położnych, dziewięciu 
ratowników. Łącznie 59 osób 
z działalności podstawowej 
szpitala. Zapewniliśmy to, 
co było wymagane normami. 
Mieliśmy uwagi od Państwowej 
Inspekcji Pracy i NFZ-u. 

Mirosław Makarewicz mó-
wił też o tym, że szpital w tym 
samym czasie zmaga się z zo-
bowiązaniami z poprzednich 
lat. Tymczasem potrzebne są 
inwestycje. 

Do czerwca zapłaciłem 3 
mln zł zaległego ZUS-u za po-
przednie lata. To zeszło z kasy 
szpitala, a ludzie wypracowali 
117 proc. kontraktu z NFZ-em. 
Tego nikt nie widzi - relacjo-
nował szef szpitala. - NFZ 
chwali nas za inwestowanie. 
Dostaliśmy 400 tys. zł za 
nadwykonania w pierwszym 
półroczu. Jak wypracujemy 
w tym kontakcie z NFZ-em 
więcej, co się aktualnie dzie-
je, to w nowym przychodzie 
będzie to ujęte i wystartujemy 
z innej pozycji. Podwyżki wy-
ceny świadczeń otrzymaliśmy 
od NFZ-u 7 proc., a wiadomo, 
jaka jest inflacja. Brakuje nam 
bardzo dużo, ale NFZ mówi: 
róbcie więcej, my to będziemy 
przeliczać i zwiększą się wasze 
przychody. Tylko w ten sposób 
mogę na to patrzeć: jak zwięk-
szyć przychody szpitala. Oczy-
wiście, koszty również rosną. 
Ale rocznie obsługa zadłużenia 
szpitala kosztuje 1,5 mln zł. 
To ciężar dla szpitala. Dobrze, 
że zaciągnięto pożyczki wcze-
śniej, bo gdyby nie to, szpital 
chyba byłoby trzeba rzeczywi-
ście zamknąć - dodał. 

Wojna medialna i brak 
odpowiedzi w sprawie 

hejtu

- Należy stworzyć godne 
warunki współpracy dyrektora 
z Zarządem Powiatu. Takiej 
współpracy dotychczas nie 
było, czego przykładem była 
wojna medialna, która się wy-

lała poza kuluary - powiedział 
radny Jacek Pożarowszczyk, 
nawiązując do rozmowy z Mi-
rosławem Makarewiczem i li-
stu otwartego Ewy Zybały, któ-
re opublikowaliśmy na łamach 
�Wspólnoty Lubartowskiej�. 
Najpierw dyrektor skrytykował 
starostę i zarzucił jej brak pod-
stawowej wiedzy ekonomicz-
nej, potem starosta określiła 
z kolei dyrektora �grabarzem� 
szpitala. 

O medialnych przepychan-
kach między dyrektorem i Ewą 
Zybałą w naszej gazecie wspo-
mniała także na sesji przedsta-
wicielka jednego ze związków 
zawodowych. 

- Ta wojna medialna, która 
toczy się na łamach �Wspólno-
ty� nie jest nikomu potrzebna. 
Powinniśmy wspólnie budować 
dobry wizerunek szpitala. Bo 
po raz pierwszy ten szpital od-
dycha pełną piersią. Potwier-
dzają to zarówno pacjenci, jak 
i pracownicy szpitala. Niech 
do społeczeństwa pójdzie prze-
kaz, że niektóre informacje 
są przesadzone i fałszywe - 
przekonywała na sesji Joanna 
Różniewska, przedstawicielka 
Związku Zawodowych Pielę-
gniarek i Położnych w SPZOZ 
w Lubartowie. - Mamy dobrą 
atmosferę w pracy, rozwiązuje-
my problemy. Nie urządzamy 
potyczek osobistych. Bardzo 
dobrze nam się współpracuje 
z Panem dyrektorem, drzwi są 
zawsze otwarte - zaznaczyła. 

Mirosław Makarewicz na 
forum Rady Powiatu zapowie-
dział, że będzie ścigał swoich 
internetowych hejterów. 

- Przygotowuję z prawnika-
mi zawiadomienie do organów 

ścigania za ten hejt na szpital, 
oszczerstwa we �Wspólnocie 
Lubartowskiej� w komenta-
rzach, za wycieki danych służ-
bowych. Tak być nie może - po-
wiedział dyrektor SPZOZ-u. 

Zapytaliśmy w ubiegłym 
tygodniu dyrektora, na ja-
kim etapie jest przygotowa-
nie wspomnianego zawia-
domienia. Poprosiliśmy też 
o wyjaśnienie kwestii, które 
wielokrotnie przewijały się 
w komentarzach internautów 
pod ostatnimi artykułami stro-
nie internetowej �Wspólnoty�. 
Dotyczyły one rzekomych wy-
jazdu pracowników szpitala na 
strzelnicę oraz działań nadzoru 
budowlanego w kwestii szpital-
nych inwestycji. 

Zamiast odpowiedzi dyrek-
tora otrzymaliśmy maila od 
rzeczniczki szpitala. 

�W związku, iż zawiadomie-
nie jest przygotowywane, nie 
możemy udzielić informacji na 
dany temat� - ucięła Wioleta 
Wojciechowska, nie odpowia-
dając ani słowem czy doszło 
do zdarzeń, o które zapytali-
śmy. To tak jak za poprzednich 
dyrekcji, kiedy trudno było 
uzyskać informacje z lubar-
towskiego SP ZOZ.

Dominik Smagała

Polityka informacyjna szpitala zaczyna przypominać czasy poprzednich dyrekcji

Szpital więcej wydaje na pensje, niż dostaje 
z NFZ. Dyrektor milczy w sprawie hejtu

Mirosław Makarewicz
dyrektor szpitala w Lubartowie

Od września ub.r. do sierpnia br. 
zatrudniłem 62 osoby, w tym 18 
pielęgniarek, osiem położnych, 
dziewięciu ratowników

Tomasz Marzęda
przewodniczący Rady Powiatu

Brak pokrycia kosztów bieżących 
szpitala z przychodów od NFZ-u 
to dla SPZOZ-u niezatamowany 
krwotok

Jacek Pożarowszczyk
radny Rady Powiatu

Pan dyrektor ma pomysły na 
te szpital i je realizuje bardzo 
konsekwentnie. Jest człowiekiem 
zadaniowym

Lucjan Mileszczyk
wicestarosta lubartowski

Walka trwa. Dyrektor robi bardzo 
wiele. Proszę zobaczyć, ile inwe-
stycji jest robionych równolegle
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Liczba bezrobotnych 
maleje, ofert pracy 
jest dużo. Wojna na 
Ukrainie nie wpły-
nęła na rynek pracy 
- mówi dyrektor PUP 
w Lubartowie Ewa 
Misztal.

- Jak wygląda sytuacja, 

jeśli chodzi o liczę 

zarejestrowanych 

bezrobotnych w porów-

naniu z analogicznym 

okresem ubiegłego roku?

- Obecnie w rejestrach mamy 

mniej osób. Jest niższa sto-

pa bezrobocia. Miesiącem, 

w którym odnotowaliśmy 

najniższe bezrobocie, był 

czerwiec bieżącego roku - 

3542 osoby zarejestrowane. 

To stanowiło stopę bezro-

bocia 9,7 proc. w powiecie, 

przy w województwie 6,6 

proc., w kraju 4,9 proc. Na 

koniec sierpnia, było zare-

jestrowanych 3575 osób. To 

dawało stopę bezrobocia 

w powiecie 9,8 proc.W po-

wiecie lubartowskim w okre-

sach zimowych zawsze jest 

więcej osób zarejestrowa-

nych. Natomiast w okresach 

wiosennych i letnich, jesz-

cze wczesną jesieni, kiedy 

można wykonywać prace 

sezonowe, osób zarejestro-

wanych jest znacznie mniej. 

Ta tendencja utrzymuje się 

od lat. Jest spowodowana 

tym, że w okresie wiosenno 

- letnim mamy czas wielu 

ofert prac sezonowych. Jak 

się kończą sezonowe oferty 

pracy, od razu liczba zareje-

strowanych w PUP wzrasta. 

2021 r. i 2020 r. w porównali 

do 2019 r. bezrobocie wzro-

sło. W czerwcu 2019 r. było 

3557 osób zarejestrowanych 

i też stopa bezrobocia wyno-

siła 9,7 proc., w lipcu 3650. 

W bieżącym roku w lipcu 

3590. Wzrost bezrobocia na-

stąpił w okresie pandemii. 

W czerwcu 2020 r. mieliśmy 

4077 osób zarejestrowanych, 

3986 w 2021 r. a teraz 3542. 

Jest lepiej, w skali kraju wi-

dzimy, że spadek bezrobocia 

nastąpił wszędzie. Na ko-

niec sierpnia mieliśmy 3575 

zarejestrowanych, w tym 

zamieszkałych na wsi 2455 

osób, 1313 kobiet. Długo-

trwale zarejestrowanych, 

czyli ponad rok, jest 2349, 

w tym 1278 kobiet. Jeśli cho-

dzi o osoby do 30 roku życia, 

mamy w rejestrach aż 962 

osoby. To dużo. Najbardziej 

niepokojąca moim zdaniem 

jest liczba długotrwale bez-

robotnych. Tu należy zwró-

cić uwagę na tych, którzy 

nigdzie nie pracują, tylko 

u nas mają ubezpieczenie 

zdrowotne. Ci, którzy mają 

gospodarstwo rolne powy-

żej 1 ha przeliczeniowego, 

są ubezpieczeni w KRUS. Je-

śli nie mają gospodarstwa, 

albo mają poniżej 1 ha prze-

liczeniowego, wtedy my od-

prowadzamy składkę zdro-

wotną. Po części dlatego te 

osoby są u nas zarejestrowa-

ne. Nie ma co się oszukiwać, 

wiele osób pracuje w szarej 

strefie. 

- Bezrobocie maleje. 

Jest kryzys, ceny rosną, 

jest sytuacja związana 

z wojną. A po liczbie 

zarejestrowanych 

bezrobotnych tego nie 

widać.

- Nie, nie widać. Brałabym 

też pod uwagę, że ofert 

pracy mamy dużo, nie tylko 

z powiatu, ale z całego woje-

wództwa, z kraju. Dzisiejsze 

bezrobocie ma trochę inny 

charakter. Nie ma czegoś ta-

kiego, że w Lubartowie znaj-

dę pracę i będę w danym za-

kładzie pracował 30 - 40 lat. 

Teraz na rynku pracy trzeba 

być mobilnym. To zauważy-

li ludzie młodzi. Wiedzą, że 

jeżeli w naszym rejonie nie 

mogą znaleźć pracy, a jesz-

cze nie są ustabilizowani, 

nie mają mieszkania, nie wy-

budowali domu, są w stanie 

jeździć za pracą albo pisać 

CV w różne miejsca w kraju. 

Często znajdują pracę poza 

powiatem, poza wojewódz-

twem. Największy problem 

jest z długotrwale bezrobot-

nymi. Mimo tego, że mamy 

oferty stażu, oferty prac in-

terwencyjnych, często jest 

problem ze znalezieniem 

pracownika. Trzeba wziąć 

pod uwagę, że nie każdy 

jest mobilny, nie każdy ma 

samochód. Dojechanie do 

pracy z miejscowości od-

ległych od Lubartowa czy 

od Lublina jest problemem, 

na godzinę 6 czy 7 nie ma 

czym dojechać. Jest zdecy-

dowanie mniej ofert pracy 

dla kobiet. Jeżeli nie ma 

w pobliżu żłobka czy przed-

szkola, kobieta musi zająć 

się dzieckiem i wtedy nie 

jest zdolna i gotowa w peł-

ni do podjęcia zatrudnienia. 

Ale ja śmiem powiedzieć, 

że w tym momencie nie ma 

rynku pracodawcy, tylko jest 

rynek pracownika. To praco-

dawcy szukają pracowników, 

a mniej pracowników szuka 

pracy.

- Jacy pracownicy są 

najbardziej poszukiwani?

- Do września PUP przyjął 

do realizacji i zrealizował 

880 krajowych ofert pracy. 

85 proc. pochodziła z sek-

tora prywatnego. Do końca 

sierpnia z tytułu podjęcia 

pracy wyrejestrowały się 

1542 osoby. Zapotrzebowa-

nie na pracowników było 

w takich branżach jak logi-

styka, handel, budownic-

two, transport, wszelkiego 

rodzaju przetwórstwo owo-

cowo - warzywne. Najwięk-

szy deficyt pracowników 

występował w zawodach: 

fryzjer, kosmetyczka, mecha-

nik samochodowy, betoniarz 

zbrojarz, glazurnik, tynkarz, 

cieśla, spawacz, elektryk, 

psycholog, nauczyciel języka 

angielskiego. 

- Mówi się o tym, że 

w oświacie brakuje wielu 

nauczycieli. Jak wygląda 

sytuacja?

- Dyrektorzy szkół jakoś so-

bie radzą, aczkolwiek brakuje 

na pewno nauczycieli języka 

angielskiego. Brakuje oligo-

frenopedagogów, specjali-

stów pedagogiki specjalnej, 

psychologów. Może wystę-

pować problem z nauczy-

cielami praktycznej nauki 

zawodu, aczkolwiek w tym 

roku nie mieliśmy żadnych 

zapytań od dyrektorów szkół. 

- Sami zarejestrowani 

bezrobotni jakich 

zawodów najczęściej 

szukają?

- Część ludzi młodych nie 

do końca wie, co chce robić. 

Często ludzie młodzi idą do 

szkoły, uczą się w konkret-

nym zawodzie, a później nie 

zdają egzaminów kończą-

cych technikum, ponieważ 

nie widzą się w ogóle w tej 

branży. Okazuje się, że po 

skończeniu szkoły poszukują 

czegoś zupełnie innego i nie 

chcą pracować w zawodzie, 

w którym się kształcili. Taką 

sytuację mamy z piekarzami, 

z ciastkarzami, z cukiernika-

mi. W zawodach jak wspo-

mniałam wcześniej: fryzjer, 

kosmetyczka, mechanik czy 

cieśla, osoby często nie chcą 

pracować u innego praco-

dawcy, tylko sami występują 

do nas o środki na rozpoczę-

cie działalności gospodar-

czej. Sami próbują na rynku 

pracy i dlatego jest deficyt 

w tych zawodach. 

- Jakie inne formy po-

mocy i  aktywizacji bezro-

botnych PUP oferuje?

- Największym zaintereso-

waniem cieszą się staże. Są 

staże dla osób do 30 roku ży-

cia, czyli dla osób młodych, 

są dla osób powyżej 30 roku 

życia, prace interwencyjne, 

roboty publiczne, wszelkie-

go rodzaju szkolenia. Mamy 

szkolenia grupowe, indywi-

dualne, doposażenie stano-

wisk pracy - to ukłon w stro-

nę pracodawców. Mamy 

dotacje na rozpoczęcie dzia-

łalności gospodarczej. Usta-

wa o promocji zatrudnienia 

obowiązuje od 2004 r. Jest 

trochę już niedostosowana 

do tego rynku pracy, który 

mamy obecnie. On ewolu-

uje, przybiera inne formy. 

Zupełnie inne było bezrobo-

cie w latach dziewięćdziesią-

tych, a zupełnie inaczej jest 

teraz. Jest potrzeba zmiany 

ustawy i dostosowania do 

obecnego rynku pracy. To 

nie jest łatwe, prace nad 

nową ustawą trwają. Jeśli 

chodzi o nas, dyrektorów, to 

też zgłaszaliśmy wiele spraw 

związanych z tą ustawą, 

m.in. chodziło o stypendium 

stażowe. Staż trwa sześć 

miesięcy. Stypendium wyno-

siło ok. 800 zł, nikt nie chciał 

na ten staż iść. W tej chwili 

stypendium stażowe wynosi 

1570 zł miesięcznie za wy-

konywaną pracę. A przecież 

dojazd jest drogi. My nie 

zwracamy kosztów dojazdu. 

Jeżeli ten człowiek dojedzie 

z jakiejś miejscowości, po-

wiedzmy tylko z Michowa 

do Lubartowa, to zostaje mu 

miesięcznie 1000 zł. Staramy 

się dobierać stażystów do 

pracodawców, żeby nie było 

dużej odległości między 

miejscem, gdzie on pracuje, 

a miejscem zamieszkania. 

- Jak zmieniła się sytu-

acja na rynku pracy po 

wybuchu wojny na Ukra-

inie? Przybyło do nas wie-

lu uchodźców.

- W naszym powiecie zareje-

strowanych osób z Ukrainy 

nie było wiele. W tej chwi-

li mamy zarejestrowanych 

15 osób, poszukujących 

pracy - dwie osoby. Wśród 

tych 15 osób siedem odby-

wa staż. Trzeba podkreślić, 

że w wyniku inwazji Rosji 

na Ukrainę możemy realizo-

wać subsydiowaną pomoc 

dla pracodawców, czyli pra-

codawcy mogą zatrudniać 

obywatela Ukrainy zareje-

strowanego u nas albo na 

prace interwencyjne, czyli ze 

wsparciem urzędu dla praco-

dawcy, albo na staże. Praco-

dawcy z tego korzystają, na 

prace interwencyjne jest za-

trudnionych również siedem 

osób. W tej chwili liczba cu-

dzoziemców trochę spadła. 

Z Ukrainy do nas przyjecha-

ły głównie kobiety i dzieci. 

Mężczyźni walczą, w związ-

ku z tym nie ma tej męskiej 

siły roboczej, która do tego 

momentu u nas była.

Jeśli chodzi o oświadczenia 

o powierzeniu pracy cudzo-

ziemcowi, to według stanu 

na 31 sierpnia wydaliśmy 693 

oświadczenia, w tym obywa-

teli Ukrainy było 487, obywa-

teli Armenii 5 osób, Białorusi 

- 110, Gruzji - 71, Mołdawii 18 

i Rosji - 2. Do PUP w Lubarto-

wie wpłynęło 880 wniosków 

na pracę sezonową cudzo-

ziemców, w tym obywateli 

Ukrainy 634, Bangladeszu - 4, 

Białorusi - 8, Gruzji - 4, Indii 

- 12, Kenii - 6, Nepalu - 197, 

Pakistanu - 2, Sri Lani - 9, 

Uzbekistanu - 4. Nastąpiła 

zmiana w kwestii powierze-

nia pracy obywatelom Ukra-

iny. Pracodawcy nie muszą 

mieć zezwolenia od nas, po 

prostu zatrudniają obywate-

la Ukrainy, ale muszą w cią-

gu 14 dni to do nas zgłosić. 

Na 31 sierpnia jest 746 osób 

zatrudnionych w zakładach 

pracy naszego powiatu.

Marcin Kusyk

Po liczbie zarejestrowanych 
bezrobotnych nie widać kryzysu

Ewa Misztal, dyrektor PUP w Lubartowie

Największy problem jest z długotrwale 
bezrobotnymi. Mimo tego, że mamy oferty 
stażu, oferty prac interwencyjnych, często 
jest problem ze znalezieniem pracownika.

NAJWIĘKSZY DEFICYT 
PRACOWNIKÓW 
WYSTĘPOWAŁ 
W ZAWODACH: 
fryzjer, 

kosmetyczka, 

mechanik samochodo-
wy, 

betoniarz zbrojarz, 

glazurnik, 

tynkarz, 

cieśla, 

spawacz, 

elektryk, 

psycholog, 

nauczyciel języka an-
gielskiego

W tym momencie 
nie ma rynku 
pracodawcy, 
tylko jest rynek 
pracownika

 962
 tylu jest zarejestro-
wanych bezrobotnych 
przed trzydziestką
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Zamiast drogi pro-
wadzącej do zakładu 
planowanego przez Stena 
Recycling sp. z o.o. ma 
być droga boczna do 
ul. Koźmińskiego. Taką 
poprawkę złożył klub PiS. 
O tereny, na których mia-
ła powstać droga, osoba 
związana z Þ rmą Stena 
Recycling sp. z o.o. pytała 
już w grudniu.

Plany budowy zakładu prze-
twarzającego m.in. odpady 
niebezpieczne w Annoborze, 
na granicy z Lubartowem, któ-
re ma Þ rma Stena Recycling sp. 
z o. o. budzą wiele sprzeciwów. 
Sposobem zablokowania ewen-
tualnej budowy ma być prze-
niesienie budowy drogi, która 
w obecnej lokalizacji prowadzi 
do planowanego zakładu.

PiS: przesuńmy drogę, to 
Stena straci dojazd 

Wniosek przesunięcia drogi 
złożyła na sesji Rady Miasta 4 
października radna Beata Pasi-
kowska z klubu PiS. Droga pro-
wadziłaby od ul. Koźmińskiego 
do połowy terenów inwestycyj-
nych miasta. 

�Droga otworzy dostęp do 
zakupionych przez miasto 
działek i podniesie ich wartość 
rynkową. Skomunikuje dużo 
większe obszary inwestycyjne 
miasta w porównaniu z drogą 
na granicy z gminą Lubartów. 
Podłączenie drogi do instalacji 
wodnokanalizacyjnej będzie 
wymagało mniejszych nakła-
dów Þ nansowych w trakcie 
budowy i eksploatacji (brak 
przepompowni). Wybudowana 
droga pozwoli na przeniesie-
nie targu z ul. Przemysłowej 
na działki miejskie znajdujące 

się w sąsiedztwie ul. Koźmiń-
skiego. Handel w tym miejscu 
będzie bezpieczny i nie będzie 
paraliżował ruchu na ul. Prze-
mysłowej. Ul. Koźmińskiego, 
z którą połączy się nowa droga, 
jest uzbrojona we wszystkie 
media niezbędne do prowadze-
nia działalności gospodarczej 
(przyłącze energetyczne, sieć 
gazowa, sieć światłowodowa)� 
- piszą radni PiS we wniosku 
odczytanym przez radną Pasi-
kowską.

Niektórzy radni mieli wątpli-
wości co do formalnej popraw-
ności tego wniosku. Chodzi 
o to, że na budowę drogi, która 
w dotychczasowym kształcie 
prowadziła do mającego po-
wstać zakładu Þ rmy Stena Re-
cycling sp. z o.o. miasto otrzy-
mało pieniądze z Polskiego 
Ładu. 

Takie wątpliwości miał An-
drzej Zieliński z klubu KO.

- Czy przesunięcie to jest 
możliwe z punktu widzenia 
prawnego, Þ nansowego, tech-
nicznego? - pytał radny. 

- Konsultowaliśmy to z bie-
głym sądowym telefonicznie, 
nie mamy żadnej opinii, czy 
możemy tę drogę zrobić i pie-
niądze zostaną w mieście. Jak 
się stanie, to czas pokaże. Muszę 
o tym powiedzieć, żebym potem 
nie był posądzany o to, że nie 
mówiłem. Wierzę głęboko, że 
przy lokalizacji zaproponowanej 
przez klub PiS uda się te pienią-
dze utrzymać. Ale chcę państwa 
radnych poinformować, że jest 
zagrożenie. Zrobimy wszystko co 
w naszej mocy, żeby te pienią-
dze utrzymać - mówił burmistrz 
Krzysztof Paśnik. 

Jest ryzyko, jest uchwała

O ryzyku utraty środków ze-
wnętrznych mówił też przewod-

niczący Rady Miasta Grzegorz 
Gregorowicz z klubu Wspólny 
Lubartów. - Jest ryzyko, że pie-
niądze przepadną, ale ta droga 
likwiduje obawy społeczne, 
że powstanie zakład - mówił. 
Optymistycznie na sprawę pa-
trzy wiceprzewodniczący rady 
Grzegorz Siwek z klubu PiS:- 
Wszystko zrobimy, żeby pienią-
dze nie przepadły. Uruchomimy 
ministerstwo i wiem o tym, bo 
rozmawiałem z odpowiednimi 
osobami, które też zajmują się 
w innych samorządach pozyski-
waniem środków unijnych, że 
takie akcje można robić i zmie-
niać, nawet jeśli program funk-
cjonalno-użytkowy jest już za-
twierdzony - powiedział radny.

Za przyjęciem poprawki zgło-
szonej przez PiS, która zakładała 
przeniesienie drogi, głosowało 
12 radnych (popierający burmi-
strza klub PiS, opozycyjny klub 
Wspólnota Lubartowska, Ewa 
Grabek z KO), przeciw był An-
drzej Zieliński z KO, wstrzymali 
się popierający burmistrza radni 
klubu Wspólny Lubartów i Anna 
Kuszner z KO (w sumie 6 osób). 
Za przyjęciem całej uchwały 
budżetowej zagłosowało 16 rad-
nych, trzech się wstrzymało. 

Stena Recycling pytała 
już w grudniu

O tym, że przedstawicie-
le Stena Recycling sp. z o.o. 

kontaktowali się z Urzędem 
Miasta mówiono już na posie-
dzeniu Komisji Spraw Społecz-
nych i komisji Infrastruktury 
i Ochrony Środowiska. Rado-
sław Stępiński z Wydziału Infra-
struktury poinformował wtedy, 
że osoba Þ zyczna zwróciła się 
z zapytaniem do Urzędu Mia-
sta, jaki status ma ślepy odci-
nek ul. Przemysłowej. Ta osoba 
to radca prawny, rzeczoznaw-
ca majątkowy, dyrektor działu 
prawnego i audytu wewnętrznego 
w Stena Recycling Sp. z o.o. 

Dostęp do korespondencji mię-
dzy przedstawicielką Þ rmy chcącej 
budować zakład w Annoborze 
a Urzędem Miasta jako do infor-
macji publicznej uzyskał radny 
Jacek Tomasiak. 

W piśmie do Urzędu Miasta 
z 17 grudnia 2021 r. ta sama osoba 
wnosi o udostępnienie jej infor-
macji �w zakresie dotyczącym 
zrealizowanych, projektowanych, 
lub będących w planie dróg lub 
innych inwestycji drogowych lub 
innych inwestycji związanych 
z mediami lub poprawą infra-

struktury� w obrębie geodezyjnym 
Annobór Kolonia. Podaje numery 
znajdujących się tam działek, pro-
si o mapę. 

Odpowiedzi na pytania udzielił 
naczelnik Wydziału Strategii, Roz-
woju i Funduszy Zewnętrznych 
Piotr Turowski. 

�Informuję, że w Wieloletniej 
Prognozie Finansowej oraz w bu-
dżecie miasta Lubartów na 2022 r. 
została zaplanowana budowa dro-
gi wzdłuż terenów inwestycyjnych 
miasta pomiędzy DK 19 a zabudo-
waniami magazynowymi.� - napi-
sał w odpowiedzi z 27 grudnia. 

W lutym 2022 r. do urzędu 
traÞ ło kolejne pismo, o którym 
Radosław Stępiński wspominał na 
posiedzeniu komisji. Tym razem 
osoba z Stena Recycling sp. z o.o. 
pytała o status ul. Przemysłowej. 
A ta ulica jest w rejonie inwestycji 
planowanej przez Stena Recycling. 

Burmistrz nie wie, jaki 
majątek ma urzędnik

W spółdzielczej telewizji Kanał 
S padło pytanie do burmistrza 
Krzysztofa Paśnika:

- Czy to prawda, że urzędnik 
pracujący w ratuszu, a posiadający 
nieruchomości, na których Þ rma 
Stena Recycling zamierza wybu-
dować zakład przetwarzający od-
pady przygotowywał dokumenty 
m.in. na pozyskanie środków pu-
blicznych na drogę do własnych 
działek?

Burmistrz odpowiedział:
- Dokumenty były przygoto-

wywane przez Wydział Strategii, 
Rozwoju i Funduszy Zewnętrz-
nych, którym kieruje naczelnik. 
Nie mam wiedzy, jakim pry-
watnym majątkiem dysponują 
pracownicy tego wydziału.

Marcin Kusyk

Budowa drogi do zakładu przetwarzającego 
odpady pod Lubartowem zablokowana? 
Radni przegłosowali poprawkę PiS

Droga proponowana przez PiS zaznaczona na biało, a droga, która prowadzi do planowanego zakładu - po lewej, przy 
radnym Grzegorzu Siwku. Po prawej stoi przewodniczący Grzegorz Gregorowicz

Grzegorz Gregorowicz,
Wspólny Lubartów

- Jest ryzyko, że pieniądze 
przepadną, ale ta droga 
likwiduje obawy społeczne, że 
powstanie zakład

Jadwiga Studzińska, 
87 lat

zm. 2 października

Mieczysław Klasura, 
73 lata

zm. 2 października

Leszek Kozicki, 
77 lat

zm. 30 września

Marian Urban, 
70 lat

zm. 5 października

Andrzej 
Kosik 

41 lat
zm. 2 października

Wiesław Mazurkiewicz, 
74 lata

zm. 3 października

Józef Małyska, 
87 lat

zm. 6 października

Marianna Osiak, 
84 lata

zm. 8 października

Marianna Lal, 
88 lat

zm. 8 października

Krystyna Guz, 
99 lat

zm. 6 października

Dla Pani 

Doroty Golak 
Kierownika Referatu Centrum Obsługi 

Inwestora Urzędu Gminy Lubartów 

wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

Taty 
składają:

 Wójt, Radni, Sołtysi oraz Pracownicy 

Samorządowi Gminy Lubartów
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Tak naprawdę nie cho-
dziło tu o rywalizację, 
a o szczytny cel - pomoc 
13-letniemu Francisz-
kowi Fernezemu, który 
cierpi na rzadką choro-
bę genetyczną. W pierw-
szą sobotę października 
dziesięć drużyn stanęło 
w szranki w Turnieju 
Oldbojów im. Kazimie-
rza Górskiego w Kazi-
mierzu Dolnym. To już 
dziesiąta, jubileuszowa 
edycja imprezy.

Wydarzenie jest jednym 
z ważniejszych w kalendarzu 
kulturalnym Kazimierza Dolne-
go. Na boisku zawodnicy roz-
grywają mecze w piłce nożnej. 
W dziesiątej edycji Turnieju 
w nadwiślańskim miasteczku 
zjawiło się dziesięć drużyn: 
Oldboje Kazimierz Dolny, Re-
prezentacja Telewizji Polskiej, 
Lotnicy Wawer Warszawa, eXc 
mobile Team, Starostwo Powia-
towe Puławy, Orlik Opole Lu-
belskie NSZZiP Policja, Oldboje 
Wisła Puławy, Plener oraz TKKF 
Chemik. Ekipy zostały podzielo-
ne na dwie grupy. Mecze były 
bardzo zacięte i wyrównane. 
Zmaganiom przyglądali się 
mieszkańcy, goście oraz tury-
ści. Przed oÞ cjalnymi wynikami 
wręczono tytuły Zasłużonego 
dla Gminy Kazimierz Dolny by-
łemu trenerowi KKS Orły Kazi-
mierz Ignacemu Mieczysławowi 
Włodkowi oraz grupie KS Old-
boje Kazimierz Dolny.

Zwycięzcą turnieju okazał 
się Orlik Opole Lubelskie. 
Drugie miejsce zajęli Oldboje 
Wisła Puławy. Obrońcy ty-
tułu z zeszłego roku - Repre-
zentacja TVP znalazła się na 

trzecim miejscu. W trakcie 
turnieju odbyła się licytacja 
na rzecz 13-letniego Francisz-
ka Fernezego, który od kilku 
lat choruje na rzadką chorobę 
genetyczną ALD (adrenoleu-
kodystrofię). Wśród fantów 
znalazły się m.in. koszulki 

z autografami siatkarza Bar-
tosza Kurka i trzykrotnego mi-
strza świata w żużlu Bartosza 
Zmarzlika czy piłka FC Bayern 
Monachium podpisana przez 

Roberta Lewandowskiego. 2 
października zorganizowano 
turniej drużyn młodzieżo-
wych.

Dominik Kęsik

Ekipa z Opola Lubelskiego najlepsza w jubileuszowym turnieju

Kopali piłkę, by wspomóc zbiórkę 
dla chorego Franka z Kazimierza

W walce o zwycięstwo w Turnieju Oldbojów im. Kazimierza Górskiego zmierzy-
ło się dziesięć drużyn
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Podczas turnieju wręczono tytuły Zasłużonego dla Gminy Kazimierz Dolny, 
które przyznano byłemu trenerowi KKS Orły Kazimierz Ignacemu Mieczysławo-
wi Włodkowi oraz grupie KS Oldboje Kazimierz Dolny
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Koszulki z autografami znanych polskich sportowców i wiele innych fantów 
zostało przekazanych na specjalną licytację, która odbyła się podczas 
wydarzenia. Dochód z imprezy zostanie przeznaczony na leczenie 13-letniego 
Franciszka Fernezego z Kazimierza Dolnego, chorującego na rzadką chorobę 
genetyczną ALD (adrenoleukodystrofi ę)
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Najlepsza okazała się drużyna Orlik z Opola Lubelskiego. Zawodnicy przyznali, że nie spodziewali się sukcesu
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Wojciech Wiak, 
Oldboje Kazimierz Dolny, organizator 
turnieju

Poziom podczas tego turnieju 
był wysoki. Nie ma się do czego 
przyczepić. Występuję w wyda-
rzeniu już od samego początku. 
Przegraliśmy pierwszy mecz, ale 
dalej poszło już z górki. Przez kilka 
edycji graliśmy dla innych rodzin i 
dzieci. Przez 10 lat udało się nam 
zebrać ponad 60 tys. zł, które 
przekazaliśmy dla potrzebujących 
rodzin z gminy Kazimierz Dolny

Mariusz Kuś, 
drużyna eXc mobile Team

Jesteśmy na turnieju po raz pierw-
szy jako fi rma. Byliśmy dobrze 
przygotowani, ale rywale nas za-
skoczyli. Dwa mecze przegraliśmy, 
ale jeden wygraliśmy. Organizacja 
jest super. Zawodnicy w TVP są 
świetnie przygotowani. Wszystko 
wypadło na plus

Andrzej Jurak, 
Orlik Opole Lubelskie 

Turniej jest obsadzony bardzo sil-
nymi zespołami i muszę przyznać, 
że było bardzo ciężko. Faworytami 
jak co roku była reprezentacja 
z TVP. Jubileuszowa edycja była 
świetną zabawą. Wszyscy tu 
przyjeżdżamy, aby grać dla Frania. 
Jesteśmy tu od samego początku. 
Szczęście się do nas uśmiechnęło, 
bo wygraliśmy po raz pierwszy. 
Będziemy bronić tytułu w przy-
szłym roku

Zarząd Dróg Woje-
wódzkich chce wy-
budować ponad 400 
metrów chodnika przy 
drodze 824. Chętne 
trzy firmy.

Ruchliwa droga wojewódz-
ka biegnąca przez Parchatkę 
w gminie Kazimierz Dolny spę-
dza sen z powiek mieszkańców. 
Brak chodnika w części miej-
scowości to jedno, a drugie to 
kierowcy jadący za szybko i nie 
przestrzegający obowiązują-
cych ograniczeń prędkości. Już 

nieraz dochodziło tu do wy-
padków z udziałem pieszych, 
niestety także tych ze skutkiem 
śmiertelnym. Mieszkańcy wie-
lokrotnie prosili o budowę 
chodnika zarówno gminne 
władze, jak i Zarząd Dróg Wo-
jewódzkich - bezskutecznie. 
Latem 2020 r. zorganizowali 
akcję protestacyjną. Najpierw 
na ogrodzeniach swoich pose-
sji powiesili banery z hasłami 
np. �Tu zginęła nasza sąsiad-
ka�, czy �Mamy dość śmierci 
na tej drodze�, a potem zorga-
nizowali blokadę drogi. W ten 
sposób domagali się budowy 

chodnika na całej długości 
wsi, zwiększenia liczby przejść 
dla pieszych i zamontowania 
fotoradaru lub innej formy 
monitorowania prędkości. 
W końcu samorządowcy dali 
się przekonać i dzięki współ-
pracy urzędników z Lublina 
i Kazimierza powstał fragment 
chodnika. W tym roku ZDW 
chce zbudować kolejny odci-
nek, tym razem o długości 425 
metrów. We wrześniu ogłosił 
przetarg, który ma wyłonić 
wykonawcę robót. Oferty zło-
żyły 3 przedsiębiorstwa, ale 
żadna nie mieści się w limicie 

środków zaplanowanych na to 
zadanie - 486 tys. zł. Najbliż-
sza tej kwocie jest propozycja 
przedsiębiorstwa Beta z Bełżyc 
- 511,1 tys. zł. Dwie kolejne 
opiewają na ponad 600 tys. 
zł (Nefryt z Kazanowa - 607,5 
tys. zł oraz Art-Bruk z Miłoci-
na - 637,2 tys. zł). Co w takiej 
sytuacji zrobi ZDW? Czy roz-
strzygnie przetarg decydując 
się na usługi najtańszej firmy, 
czy powtórzy postępowanie, 
przekonamy się wkrótce.

Marta Pietroń

Parchatka z szansą na kolejne metry chodnika. 
Mieszkacy pisali: „Tu zginęła nasza sąsiadka”

36 - latek z gminy 
Kurów miał powód - 
prowadził bez prawa 
jazdy i na podwójnym 
gazie, a w portfelu 
miał marihuanę.

Do zdarzenia doszło w ubie-
gły czwartek. Policjanci pa-
trolujący ulice Puław zwrócili 
uwagę na peugeota, który na 
ich widok nagle przyspieszył, 
a następnie wjechał do lasu. 
Kierowca wysiadł zza kierow-
nicy i zaczął uciekać. Wkrótce 
znalazł się w rekach munduro-

wych, a na jaw wyszły powodu 
ucieczki. 36 - letni mieszkaniec 
gm. Kurów nie dość, że był 
nietrzeźwy (miał blisko promil 
alkoholu w organizmie), to 
jak się okazało, nie miał także 
uprawnień do kierowania, a w 
dodatku w portfelu miał susz 
marihuany. Mężczyzna trafił 
do aresztu, po wytrzeźwieniu 
usłyszał zarzuty za kierowanie 
bez prawa jazdy i pod w stanie 
nietrzeźwości oraz za posia-
danie środków odurzających. 
Stanie przed sądem.

Marta Pietroń

Uciekał przed policjantami 
do lasu
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Były dyrektor Muze-
um Nadwiślańskiego 
w Kazimierzu Dolnym 
teraz pokieruje Muze-
um Badań Polarnych 
w Puławach. Placów-
ka zmienia lokaliza-
cję, ma też pomysł na 
wystawy stałe.

Z muzeum do muzeum

Piotr Kondraciuk z Muzeum 
Nadwiślańskim był związany 
od 2019 roku. Objął stano-
wisko dyrektora po tym, jak 
pełniąca tę funkcję Agnieszka 
Zadura zrezygnowała ze sta-
nowiska w połowie kadencji. 
Latem tego roku w związku 
z kończącą się mu kadencją, 
Urząd Marszałkowski w Lubli-
nie przeprowadził konkurs na 
szefa placówki w Kazimierzu 
Dolnym. W szranki z Kon-
draciukiem stanęła Izabela 
Andryszczyk i to jej komisja 
konkursowa postanowiła po-
wierzyć kierowanie Muzeum 
Nadwiślańskim.

Jednak Kondraciuk długo 
bez pracy nie pozostał. Decy-
zją władz województwa od 6 
września powierzono mu peł-
nienie obowiązków dyrektora 

Muzeum Badań Polarnych 
w Puławach. Funkcję ma peł-
nić najpóźniej do początku 
przyszłego roku, czyli do mo-
mentu rozstrzygnięcia kon-
kursu na dyrektora placówki. 
Po śmierci prof. Andrzeja 
Piotrowskiego, pomysłodawcy 
i pierwszego dyrektora MBP, 
pełniącym obowiązki szefa 
puławskiego muzeum został 
dotychczasowy pracownik 
Krzysztof Jarosz. 

Placówka zmieni 
lokalizację

Muzeum Badań Polarnych na 
razie organizuje się w budyn-
kach przy ul. Czartoryskich, 
wynajmowanych od PTTK. Ale 
wkrótce przeniesie się na parter 
obiektu przy ul. 4 Pułku Piecho-
ty, gdzie aktualnie działa Þ lia 
UMCS w Puławach. Wojewódz-
two Lubelskie podpisało już 
porozumienie z władzami lubel-
skiej uczelni, na mocy którego 
przejmie udział w nieruchomo-
ści za kwotę 2,4 mln zł. 

Wystawy stałe w przygo-
towaniu. Co zobaczymy?

Placówka muzealna w Puła-
wach w dalszym ciągu nie jest 
dostępna dla zwiedzających. 
Jeszcze w tym roku dyrekcja 
instytucji planuje wykłady ot-
warte o historii polskich wy-
praw polarnych, chce także 
współpracować ze środowiskiem 
lokalnym, np. Uniwersytetem 
Trzeciego Wieku. - Nie było 
dotąd w Polsce centrum badań 
polarnych, dlatego cieszę się 
z zaangażowania w tę inicjatywę 
środowiska polarników polskich 
i zagranicznych. Muzeum ma 
pełnić rolę centrum naukowo-
-dydaktycznego i gromadzić 
zbiory, które są pamiątkami po 
osiągnięciach polskiego polarni-
ctwa. Zanim jeszcze nastąpi ot-
warcie wystawy stałej, będziemy 
organizować spotkania z polar-
nikami, podróżnikami, myślimy 
o festiwalu Þ lmów polarnych � 
mówi dr Piotr Kondraciuk, p.o. 
dyrektora Muzeum Badań Polar-
nych w Puławach.

Aktualnie placówka pracuje 
intensywnie nad przygotowa-
niem wystawy stałej. Zwiedzają-
cy zapoznają się historią wypraw 
polarnych, oglądając eksponaty 
przedstawiające np. środki trans-
portu, ekwipunek czy ubiory 
polarników, a także makiety lub 
wizualizacje 3D ukazujące, jak 
wyglądały polskie stacje polarne. 
Zaczerpniemy również informacji 
na temat rdzennych ludów pół-
nocy - ich ubiorów, broni, ozdób 
i przedmiotów użytkowych, obej-
rzymy rekonstrukcje igloo i szała-
su. Część wystawy stałej będzie 
poświęcona także ß orze i faunie 
Arktyki i Antarktyki oraz wiecznej 
zmarzlinie i lodowcom. 

- Opracowaniem wystawy stałej 
zajmują się pracownicy Muzeum 
Badań Polarnych w Puławach 
w konsultacji ze środowiskiem 
polarników, m.in. z prof. Jerzym 
Nawrockim � geoÞ zykiem i polar-
nikiem związanym z UMCS w Lub-
linie, który będzie koordynował 
prace konsultantów merytorycz-
nych wystawy - tłumaczą urzędni-
cy z UMWL. Pierwsi zwiedzający 
obejrzą ją najprawdopodobniej po 
nowym roku. W Muzeum w Puła-
wach będzie można również zoba-
czyć m.in. autentyczny helikopter, 
który służył polskim polarnikom. 
Maszynę znaleziono przypadkiem 
w Świdniku. Aktualnie przechodzi 
renowację.

Marta Pietroń

Piotr Kondraciuk dalej 
dyrektorem muzeum. 
Ale w Puławach

P. Kondraciuk, 
p.o. dyrektora Muzeum Badań Polarnych w Puławach

Zanim jeszcze nastąpi otwarcie 
wystawy stałej, będziemy organizować 
spotkania z polarnikami, podróżnikami, 
myślimy o festiwalu fi lmów polarnychFo
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Jedna z nich chce przy-
gotować koncepcję za 
875,5 tys. zł, czyli dużo 
taniej, niż pozostałe. 
Jednak to nie gwarantu-
je, że przeprawa w ogóle 
powstanie.

Pod koniec sierpnia Zarząd 
Dróg Wojewódzkich w Lub-
linie, podległy Marszałkowi 
Województwa ogłosił przetarg 
na przygotowanie koncepcji 
programowo - przestrzennej 
kładki pieszo - rowerowej. Prze-
prawa miałaby połączyć dwie 
znane i lubiane przez turystów 
miejscowości turystyczne na Lu-
belszczyźnie - Kazimierz Dolny 
z Janowcem.

- Firma, która zostanie wy-
brana w przetargu, będzie miała 
za zadanie przedstawić między 
innymi minimum trzy warianty 

lokalizacji kładki, warianty kon-
strukcyjne, jej wygląd, podsta-
wowe cechy, program funkcjo-
nalno � użytkowy. Projektanci 
będą mieli także za zadanie 
przygotować prezentację mul-
timedialną z wizualizacją 3D. 
Zadaniem wykonawców będzie 
także zdobycie Decyzji o Środo-
wiskowych Uwarunkowaniach 
dla tej inwestycji - tłumaczył 
wtedy Wspólnocie Kamil Ja-
kubowski, rzecznik prasowy 
Zarządu Dróg Wojewódzkich 
w Lublinie. 

Samorząd województwa za-
bezpieczył na ten cel 2 mln 52 
tys. zł. Na oferty od zaintereso-
wanych przygotowaniem kon-
cepcji Þ rm czekał do ubiegłego 
poniedziałku 3 października. 
Wpłynęło 4 i wszystkie z powo-
dzeniem mieszczą się w założo-
nym budżecie. Najtaniej koncep-
cję chce opracować Pracownia 

Projektowa MiD z Gdańska - za 
875,5 tys. zł. Trzy pozostałe 
oferty opiewają już na ponad 
1 mln zł. Na 1,3 mln zł swoje 
usługi wyceniła spółka Schu-
essler - Plan Inżynierzy z War-
szawy, a na 1,6 mln zł spółka 
Promost Consulting z Rzeszowa. 
Najdroższą propozycję złożył lu-
belski Drogprojekt - 1,9 mln zł. 

Jak jeszcze latem zapowiadał 
rzecznik ZDW, kolejnym kro-
kiem po przygotowaniu koncep-
cji będzie ogłoszenie przetargu 
w formule �zaprojektuj i wybu-
duj�. Jednak, jak podkreślał Ka-
mil Jakubowski, przygotowanie 
koncepcji wcale nie oznacza, że 
inwestycja będzie realizowana. 

Podobne przeprawy wybudo-
wane np. w Warszawie pochło-
nęły ok. 120 mln zł. Powstawały 
jednak w innej rzeczywistości 
ekonomicznej. Wykonanie tej 
między Kazimierzem a Janow-

cem może zatem być dużo droż-
sze. Urzędnicy podkreślają, że 
wszystko zależy od posiadanych 
przez nich funduszy. Liczą na 
dotacje zewnętrzne, np. z Unii 
Europejskiej, dzięki którym sÞ -
nansowaliby koszty wykonania 
kładki. 

Lokalnym władzom pomysł 
połączenia brzegów podoba 
się, wskazują nawet wstępnie 
lokalizację przeprawy. Jed-
nocześnie zwracają uwagę na 
wysokie koszty inwestycji, na 
które samorządy nie stać. Aktu-
alnie oferty są analizowane pod 
względem formalnym. Ile osta-
tecznie będzie kosztować przy-
gotowanie koncepcji i któremu 
z potencjalnych wykonawców 
UMWL zleci to zadanie, dowie-
my się wkrótce.

Marta Pietroń

Cztery � rmy chętne na koncepcję 
kładki nad Wisłą

Kryminalni z Bełżyc 
podczas przeszuka-
nia pojazdu i miej-
sca zamieszkania 
46-latka z Lublina 
znaleźli 20 sztuk 
broni.

W Strzeszkowicach Dużych 
funkcjonariusze Państwo-
wej Straży Łowieckiej zła-
pali mężczyznę na gorącym 
uczynku podczas kłusowania 
na zwierzynę leśną. Znajdo-
wał się on na ambonie, która 
została postawiona nielegal-
nie - bez zgłoszenia. Na miej-
sce zostali wezwani policjanci 
z Komisariatu Policji w Bełży-
cach, którym funkcjonariusze 
straży przekazali kłusowni-
ka. Okazał się nim 46-latek 
z Lublina, którym miał broń 
długą pneumatyczną typu 
wiatrówka wraz z nabojami. 
Ponadto podczas przeszuka-
nia pojazdu, którym się po-
ruszał, znaleziono rewolwer 

czarnoprochowy. 
W miejscu zamieszkania 

zatrzymanego kryminalni 
znaleźli 18 sztuk różnych 
jednostek broni, które zosta-
ną poddane badaniom przez 
biegłych w celu określenia, 
czy jest to broń w rozumieniu 
ustawy o broni i amunicji. 
Wstępnie w toku prowadzo-
nych czynności ustalono, że 
jedna jednostka broni może 
stanowić broń palną, na po-
siadanie której potrzebne jest 
zezwolenie.

- 46-latek usłyszał zarzut 
kłusownictwa i posiadania 
przedmiotów służących do 
kłusownictwa. Ewentualne 
zarzuty dotyczące nielegal-
nego posiadania broni palnej 
zostaną ogłoszone po po-
twierdzeniu tego faktu przez 
biegłych Laboratorium Kry-
minalistycznego KWP w Lub-
linie - informuje młodszy 
aspirant Kamil Karbowniczek 
z lubelskiej policji.

(McM)

Powiat lubelski: 
Kłusownik zatrzymany. 
Miał broń i naboje

W miejscu zamieszkania zatrzymanego kryminalni ujawnili i zabezpieczyli 
kilkanaście sztuk broni

55-latek miał 3 pro-
mile alkoholu w or-
ganizmie. Parkując 
auto w takim sta-
nie, uszkodził inny 
samochód. Świadek 
wezwał policję.

Do zdarzenia doszło 
w ubiegłym tygodniu we 
Wronowie (gm. Końskowo-
la) w powiecie puławskim. 
Mężczyzna wjechał swoim 
peugeotem na parking i pró-
bując zaparkować swoje auto, 
uderzył najpierw w stojącego 
tam opla, a następnie w latar-
nię. Świadkiem jego poczy-
nań był pracownik pobliskiej 
firmy. Podejrzewając, że kie-
rowca jest nietrzeźwy, zabrał 
mu kluczyki, uniemożliwia-
jąc dalszą jazdę, a zajście 
zgłosił na policję. Przybyli 
na miejsce funkcjonariusze 
przebadali alkomatem kieru-
jącego peugeotem, od którego 

wyraźnie było czuć woń alko-
holu. Alkomat wskazał 3 pro-
mile. - 55-letni mieszkaniec 
gminy Końskowola trafił do 
policyjnego aresztu. Policjan-
ci zatrzymali mu prawo jazdy. 
Gdy mężczyzna wytrzeźwiał, 
został przesłuchany. Usłyszał 
zarzut kierowania pojazdem 
mechanicznym w stanie nie-
trzeźwości - informuje kom. 
Ewa Rejn-Kozak, rzecznik 
prasowy Komendy Powiato-
wej Policji w Puławach i do-
daje:

- Kara, jaka grozi podejrza-
nemu za prowadzenie pojaz-
du w stanie nietrzeźwości, to 
dwa lata pozbawienia wolno-
ści, zakaz prowadzenia pojaz-
dów oraz obowiązek zapłaty 
na wskazany cel określonej 
przez sąd kwoty, która może 
wynieść nawet 60 tysięcy zło-
tych.

Marta Pietroń

Parkowanie z promilami

eprasa.pl d7e0e7b13a

https://m.in/
https://m.in/


Wspólnota       
11 października 2022 r.

Pan Zbigniew opiekuje 
się kilkunastoma psami. 
Jak nie ma pieniędzy na 
jedzenie dla nich, oddaje 
im swoje. Znaleźli się 
ludzie, którzy postanowi-
li pomóc mężczyźnie.

Krzewica to mała wieś w oko-
licy Międzyrzeca Podlaskiego. 
W jednym z małych drewnianych 
domów mieszka samotnie star-
szy człowiek, pan Zbigniew. Żyje 
w bardzo skromnych warunkach, 
dom jest stary i bardzo zaniedba-
ny. Brakuje środków czystości, 
mebli, a często także jedzenia, bo 
mężczyzna nie pracuje, utrzymuje 
się z prac dorywczych. 

16 czworonożnych towa-
rzyszy niedoli

Choć mężczyzna sam niewiele 
ma, sercem i czym tylko może 
dzieli się z psami, których w domu 
miał sześć. Ludzie podrzucali mu 
niechciane psy, wiedząc, że ma 
dobre serce dla zwierząt. W ciągu 
ostatnich tygodni dwie suczki się 
oszczeniły. Razem to 16 czworo-
nogów. Psy mieszkają wraz z nim 
w domu, śpią na jego kanapie.

- O psy dba, jak umie i jak 
go stać. A jak nie stać, to odda-
je swoje jedzenie, bo przecież 
zwierzę nie może cierpieć głodu. 
Kocha te zwierzaki, ale już sam 
mówi, że sytuacja go przerosła - 
opowiada Zuzanna Starzyńska, 

członek Stowarzyszenia Przyja-
ciół Zwierząt Azyl. 

O trudnej sytuacji mieszkań-
ca Krzewicy dowiedziała się od 
koleżanki. Postanowiła pomóc. 
Pojechała na miejsce z zapasem 
karmy podarowanej przez schro-
nisko Azyl oraz zakupionej samo-
dzielnie i z tabletkami dla psów 
przeciw pasożytom.

- Pan Zbyszek to bardzo ciepła 
i skromna osoba. Zapytałam, czy 
on ma co jeść. Powiedział, że dla 
niego najważniejsze, żeby psy 
miały - opowiada ze wzruszeniem 
pani Zuzanna.

Zbiórka dla pana Zbyszka

Kobieta postanowiła, że zorga-
nizuje pomoc nie tylko psom, ale 
także ich właścicielowi. Zapadła 
decyzja o zbiórce żywności i środ-
ków czystości. Produkty z długą 

datą przydatności - takie jak ryż, 
kasze, makarony, konserwy, cu-
kier itp. oraz środki czystości, które 
mogą przydać się panu Zbyszko-
wi, można przynosić do siedziby 
schroniska Azyl w Białej Podlaskiej. 

- Pan Zbyszek pomocy napraw-
dę potrzebuje, ale nigdy o nią 
nie prosił. Nie prosi o pieniądze. 
Powiedział tylko, że gdyby ktoś 
kupił mu trochę chleba, to byłby 
wdzięczny. Mnie to rozłożyło na 
łopatki - opowiada pani Zuzanna 
Starzyńska.

Organizatorzy zbiórki informu-
ją, że przydadzą się także ubrania 
rozmiar L, na 175/180 cm wzro-
stu, buty w rozmiarze ok. 43, 
kołdry, poduszki i kilka koców. 

Oczywiście przyda się także kar-
ma dla psów, miski, obroże. Dary 
zbierane są w schronisku w Białej 
Podlaskiej. 

- Pokażmy kolejny raz, że razem 
możemy więcej - apeluje Zuzan-
na Starzyńska, dodając, że bar-
dzo przydałaby się także pomoc 
w domu pana Zbigniewa - drobne 
naprawy, remonty, meble.

Kto przygarnie psy?

Przede wszystkim trzeba jed-
nak zadbać o nowy dom dla psów 
znajdujących się pod opieką pana 
Zbyszka.

- Psy są priorytetem. Jeśli nie 
znajdziemy im domu, trudno 

będzie pomóc panu Zbyszkowi - 
podkreśla Starzyńska.

Suczka z czterema kilkutygo-
dniowymi szczeniętami traÞ ła 
już pod opiekę fundacji PsiTulas. 
Zwierzęta traÞ ły do domów tym-
czasowych, gdzie poczekają na 
nowych właścicieli. Do samego 
Poznania zawiozła je osobiście 
pani Zuzanna. W tym tygodniu 
nowy dom znajdzie także druga 
suczka z młodszymi, trzytygo-
dniowymi szczeniakami. Wszyst-

kie suczki przejdą zabieg stery-
lizacji (z czego ich właściciel się 
bardzo ucieszył). 

Trwa poszukiwanie domów dla 
sześciu dorosłych psów pana Zbi-
gniewa - czterech suczek i dwóch 
psów.

- Pan Zbyszek powiedział, że 
chciałby zostawić sobie dwa psy 
- te, którym najtrudniej będzie 
znaleźć nowy dom - podkreśla Zu-
zanna Starzyńska.

karo
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Potrzebne nowe domy dla psów, trwa także zbiórka darów dla ich właściciela

By wykarmić psy, sam głodował

Psy będące obecnie pod opieką pana 
Zbigniewa muszą znaleźć nowy dom. 
Obecny właściciel nie jest w stanie 
utrzymywać kilkunastu czworonogów
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Pan Zbigniew z Krzewicy, by nakarmić swoje zwierzęta, często sam sobie 
odmawiał jedzenia. Mężczyzna i jego podopieczni potrzebują pilnej pomocy
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Zuzanna Starzyńska: Zapytałam, czy 
on ma co jeść. Powiedział, że dla niego 
najważniejsze, żeby psy miały

4 października był Światowy Dzień Zwierząt. Chwaliliście się na Facebooku zdjęciami Waszych zwierzaków. Tak, jak obiecaliśmy - 
część tych zdjęć ukazuje się na łamach �Wspólnoty�. kr

Światowy Dzień Zwierząt. Święto Benka, Bery i Biszkopcika

Benek, Magdalena Żelazowska Bera, Aneta Dzwonnik Biszkopcik, Agnieszka Sztug Brunuś, Anna Siuda Fibi (adoptowany), Edyta Lewicka Fifi  (adoptowana), Joanna Piguła

George, Dorota NiedziułkaInka, Anna Michalak Inka, Urszula Warszawska Kaja, Ewa Słomka

Lodzia (adoptowana), Magdalena 
Kowalska HusaMaja i Sonia, Aneta Prościńska

Max, Robert Wnuk Miecio, Karolina Rogalska Pchełka, Jola Kruk

Pyśka, Katarzyna Wołczuk
Rysiek (Azylowy Tubiś), Agnieszka 
Dejneko-Kończugowska Stefan, Karolina SitarskaWanda ze schroniska, Iwona Tarkowska

PSY DO ADOPCJI

eprasa.pl d7e0e7b13a
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Janusz Cięszczyk zarzuca 
grabarzowi z Chodla, 
że ten nie wywiązał się 
z usługi pogrzebowej 
i zdarł z niego pienią-
dze. - Jak chce, mogę mu 
oddać pieniądze - odpo-
wiada grabarz.

Za mało zrobił, za dużo 
wziął

Obaj mieszkają w jednej wsi 
- Jeżów koło Chodla. Pan Janusz 
Cięszczyk zbulwersowany jest za-
chowaniem grabarza i tym, w jaki 
sposób wykonał usługę pogrzebo-
wą, gdy zmarła jego matka. Było 
to w lipcu br. Nasz Czytelnik za-
brał się za organizację pogrzebu. 
Udał się do księdza, organisty 
i grabarza. Tego ostatniego prosił, 
żeby odkopał grób, oczywiście od-
płatnie. 

- Zrobił to jego pomocnik. Wy-
kopał dołek o wymiarach metr na 
metr. Gdy zobaczyłem, że wykop 
jest zbyt mały i stromy, poprosi-
łem Jurka (przyp. red. � grabarza), 
żeby podkopać więcej, tak, aby 
można było wsunąć trumnę do 
grobu, a nie wkładać ją pod kątem 
ostrym. Usłyszałem: na co po-
trzebne... � wspomina pan Janusz. 

Grób znajduje się przy jednej 
z alejek. Dostęp do niego nie jest 
utrudniony. Wykonanie więk-
szego wykopu było więc możli-
we. Gdy prośba o powiększenie 
wykopu nie poskutkowała, pan 
Janusz zakasał rękawy i chwycił 
za łopatę.

- Zrobiłem samowolkę. Pod-
kopałem sam, bo chciałem, żeby 

trumna z ciałem mojej mamy 
została włożona do grobu godnie 
� mówi. 

W dniu pogrzebu naszemu 
Czytelnikowi też nie spodobało 
się, jak zachowywał się grabarz. 
Jego zdaniem zrobił niewiele, bo 
ograniczył się do podania po-
mocnikowi linek do wsunięcia 
trumny, płyt i zaprawy murar-
skiej.

Grabarzowi zapłacił przed po-
grzebem. Mówi o kwocie 750 zł. 
Uważa, że ta stawka była w jego 
przypadku wygórowana. Jego zda-
niem grabarz powinien zażyczyć 
sobie nie więcej jak 600 zł. 

- Honorowo zapłaciłem te 750 
zł, choć usługi do końca nie wyko-
nał. Ja sam grób wybiałkowałem, 
podkop zrobiłem, sam zasypałem 
i kostkę brukową, która została 
rozebrana, na nowo zleciłem, aby 
ktoś inny ułożył. Za to zapłaciłem 
150 zł � tłumaczy mieszkaniec 
Jeżowa. 

Od proboszcza próbował uzy-
skać fakturę na te 750 zł. Nie 
dostał jej, został odesłany do gra-
barza. Od grabarza też faktury nie 
otrzymał. 

- Powiedział mi, że za tę usługę 
to powinien wziąć tysiąc złotych. 
Pytam się: za co? Gdzie cennik 
ma � wspomina zbulwersowany 
mężczyzna. 

OÞ cjalnego cennika na cmen-
tarzu paraÞ alnym w Chodlu jed-
nak nie ma. 

„Mogę oddać mu 
pieniądze”

Jerzy Zawadzki jest kościelnym 
i grabarzem w paraÞ i Chodel od 
wielu lat. I, jak twierdzi, po raz 
pierwszy zdarzyła mu się taka sy-
tuacja, jak ta. Uważa, że pretensje 
pana Cięszczyka są nieuzasadnio-
ne. 

- Przynajmniej odkopaliśmy 
1,3 m od grobu. Trumna musi 
być wkładana do wykopu pod 
kątem, bo inaczej jej nie włożymy 
do grobu. Na sztorc na pewno nie 
była wkładana � tłumaczy grabarz 
z Chodla. 

Zapewnia jednocześnie, że on 
wykonał to, co do niego należało 
w ramach usługi, tak jak powi-
nien, zgodnie z obowiązującą sztu-
ką grzebania zwłok. Nie rozumie 

jednak, dlaczego nasz Czytelnik 
sam zaczął robić to, co cała usłu-
ga obejmowała, czyli białkowanie 
grobu, zasypanie i ułożenie przy 
pomniku rozebranej kostki bru-
kowej. 

- Gdyby powiedział mi, żeby 
odkopać mu tylko grób, a on sam 
sobie resztę zrobi, to nie ma prob-
lemu. My to wszystko chcieliśmy 
zrobić, a on pośpieszył się i nie 
wiadomo, z jakiego powodu, zro-
bił sam � tłumaczy Zawadzki. 

Przekonuje też, że z jego strony 
nie było żadnej opieszałości ani 
złej woli. 

- Nas też jakieś zasady obo-
wiązują. Nie zasypujemy grobu 
tego samego dnia, bo nigdy tak 
nie było i nie jest. Robimy to po 
trzech dniach, bo zaprawa musi się 
związać � tłumaczy. 

Zawadzki twierdzi też, że oddał 
100 zł Cięszczykowi. I jest gotów 
oddać mu kolejne 200 � 250 zł. 

- Jeżeli teraz by chciał, nie ma 
takiego problemu � mówi grabarz 
z Chodla. 

Przyznaje jednocześnie, że on 
sam działalności gospodarczej 
nie prowadzi. A usługi pogrzebo-
we wykonuje w ramach umowy 
o pracę, jaką ma zawartą z pro-
boszczem. Natomiast za prace, 
jakie wykonuje na cmentarzu, 
pieniądze bierze dla siebie. Nie 
oddaje ich pracodawcy. 

„To są pieniądze 
parafi alne”

Co innego utrzymuje z kolei 
proboszcz paraÞ i w Chodlu. 

- To są paraÞ alne pieniądze, 
nie dla niego (grabarza � przyp.
red.). On oddaje, my go rozli-

czamy i pensję z tego ma � tłu-
maczy ks. kan. Ryszard Denys, 
proboszcz paraÞ i w Chodlu i za-
razem administrator cmentarza 
paraÞ alnego. 

ParaÞ a zatrudnia Jerzego Za-
wadzkiego na pół etatu, jako 
kościelnego i grabarza. Opłaca 
mu składki i odprowadza po-
datki. 

- I w ramach tego pracuje też 
na cmentarzu. A że przez niego 
idą te pieniądze, to one wracają 
to do nas � przekonuje. 

Proboszcz przyznaje też, że 
nie mógł wiernemu wystawić 
faktury za usługi związane 
z pochówkiem, bo paraÞ a nie 
prowadzi działalności gospodar-
czej. Jego zdaniem grabarz też 
nie powinien takiej działalności 
prowadzić, bo ... dublowałyby 
mu się składki. 

Po fakturę do grabarza 

Kanclerz Kurii Metropoli-
talnej w Lublinie, ks. dr Adam 
Jaszcz przyznaje, że w archidie-
cezji nie ma jeszcze wewnętrz-
nych przepisów, które by regu-
lowały kwestie wykonywania 
usług pogrzebowych na cmen-
tarzach paraÞ alnych przez pra-
cowników paraÞ i. Problem jest 
jednak dostrzegany i ma nad 
nim pochylić się III Synod Ar-
chidiecezji Lubelskiej.

- Jeżeli administratorem 
cmentarza jest paraÞ a i ma 
zarejestrowaną działalność go-
spodarczą, może oczywiście 
wystawiać faktury i rachunki. 
Ale w 99 procentach paraÞ e nie 
prowadzą działalności gospodar-
czej związanej z prowadzeniem 

cmentarza � mówi ks. Adam 
Jaszcz. - Co innego grabarze, 
jeśli czerpią korzyści Þ nansowe 
z pracy na cmentarzu, powinni 
zarejestrować działalność gospo-
darczą i wtedy wystawiają faktu-
ry � dodaje. 

Kanclerz Kurii przypomina też 
o podjętej próbie uregulowania 
spraw cmentarnych w Chodlu. 

- Półtora roku temu podjęliśmy 
próbę uregulowania spraw cmen-
tarnych, wiedząc, że jest tam prob-
lem zależności grabarza i paraÞ i. 
Niestety pojawiła się grupa ludzi 
rozsiewająca plotki, że przejmując 
cmentarz, archidiecezja wprowa-
dzi jakieś drakońskie opłaty. By-
łoby wręcz odwrotnie, ponieważ 
administrujemy większą ilością 
cmentarzy i siłą rzeczy jesteśmy 
w stanie wynegocjować np. mniej-
sze ceny za wywóz śmieci - mówi. 

Plan przejęcia cmentarza przez 
powołaną przez Kurię spółkę spalił 
się jednak na panewce. Kanclerz 
Kurii Metropolitalnej w Lublinie 
przyznaje też, że dopóki pomysł 
nie znajdzie akceptacji u lokalnej 
społeczności, trudno o przejęcie 
cmentarza.

- Opozycja wobec pomysłu 
przejęcia cmentarza przez archi-
diecezję została prawdopodob-
nie sprowokowana przez osoby, 
których zyski ucierpiałyby, 
gdybyśmy ten cmentarz przeję-
li � przypuszcza ks. Jaszcz. - Nie 
zamierzaliśmy i nie zamierzamy 
robić niczego wbrew lokalnej 
społeczności. Zdążyliśmy jednak 
uporządkować teren cmentarza 
z zalegających śmieci, na co wyda-
liśmy 25 tys. zł - dodaje.

Agnieszka Ciekot

Chciałem, aby trumna z mamą wsunięta została 
do grobu godnie, a nie na skos

Pan Janusz Cięszczyk zbulwersowany jest zachowaniem grabarza i tym, w jaki 
sposób wykonał usługę pogrzebową, gdy zmarła jego matka. Było to w lipcu br.

Ograniczając koszty 
związane z wysokimi ce-
nami gazu, Grupa Azoty 
Puławy w dalszym 
ciągu nie ruszyła pełną 
parą z produkcją. Teraz 
dodatkowo musi szukać 
innych źródeł węgla, bo 
dotychczasowy dostaw-
ca zapowiedział ograni-
czenie wydobycia.

Najpierw problem z dro-
gim gazem

Na początku sierpnia puław-
skie Azoty najpierw ograniczy-
ły, a potem wstrzymały do od-
wołania produkcję melaminy. 

Następnie w drugiej połowie 
sierpnia zdecydowano o cza-
sowym ograniczeniu produkcji 
na kolejnych instalacjach. Do 
10 procent zredukowano pro-
dukcję melaminy, wstrzymano 
produkcję w Segmencie Two-
rzyw oraz Agro, z wyjątkiem 
produkcji: siarczanu amo-
nu z Instalacji Odsiarczania 
Spalin, NOXy®, Likam oraz 
PULNOX®. Spółka w dalszym 

ciągu realizuje dostawy CO2 

i suchego lodu. 
Swoje decyzje kierowni-

ctwo potentata nawozowego 
tłumaczyło rekordowymi 
cenami gazu. W czasie prze-
stoju instalacji prowadzone 
są prace remontowe. Sytuacja 
trwa już od 2 miesięcy i na 
razie nic nie wskazuje na to, 
być coś się zmieniło, nawet 
w perspektywie uruchomie-

nia nowego gazociągu. - Gru-
pa Azoty Puławy stale moni-
toruje poziom cen wszystkich 
surowców oraz rentowność 
procesów produkcyjnych i na 
tej podstawie będzie podej-
mowała dalsze decyzje bizne-
sowe - tłumaczy Paweł Wój-
cik, rzecznik prasowy Grupy 
Azoty Puławy. 

Skąd wziąć węgiel?

Tymczasem, jak się oka-
zuje, drogi gaz to nie jedyny 
problem puławskich Azotów. 
Pod koniec września spółka 
Lubelski Węgiel �Bogdanka� 
poinformował GAP o ograni-
czeniach w wydobyciu węgla 
i możliwym niewykonaniu 

zapisów umowy, zawartej 
z potentatem nawozowym 
w 2009 r. Oznacza to, że do 
Puław do końca 2023 r. może 
nie trafić ok. 160 tys. ton 
węgla. - W związku z aktual-
nym i szacowanym zapotrze-
bowaniem rozpoczęto proces 
przetargowy na dostawy wę-
gla energetycznego od innych 
dostawców. Spółka wskazuje, 
iż z uwagi na aktualną sytu-
ację geopolityczną zakupy 
węgla energetycznego skutko-
wać będą koniecznością po-
niesienia dodatkowych, pod-
wyższonych kosztów. Spółka 
jest w trakcie wykonywania 
analiz - czytamy w komuni-
kacie spółki, do którego od-
syła nas rzecznik prasowy. 

Sęk w tym, że węgiel to nie 
tylko paliwo zasilające zakła-
dowe instalacje do produkcji 
nawozów, ale również i elek-
trociepłownię, dzięki której 
mieszkańcy Puław mają ciepłe 
kaloryfery. Czy puławianie 
mają czego się obawiać?

- Grupa Azoty Puławy od-
powiedzialnie podchodzi do 
swoich zobowiązań wobec 
wszystkich partnerów. Dosta-
wy ciepła na potrzeby mia-
sta i mieszkańców Puław są 
i będą realizowane. Nie iden-
tyfikujemy żadnego ryzyka 
w tym zakresie - uspokaja Pa-
weł Wójcik.

Marta Pietroń

Puławskie Azoty szukają węgla 
i czekają na tańszy gaz

Paweł Wójcik, 
rzecznik prasowy Grupy Azoty Puławy

Dostawy ciepła na potrzeby miasta 
i mieszkańców Puław są i będą 
realizowane. Nie identyfi kujemy 
żadnego ryzyka w tym zakresie
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Sensacją krajową było 
zatrzymanie przez policję 
przewodniczącego Rady 
Powiatu w Łosicach, 
działacza PiS wspieranego 
przez znanych polityków 
tej partii jako kandydata 
w wyborach na posła. Do 
lubelskiego Sądu Okręgo-
wego traÞ ł akt oskarżenia 
dotyczący tego 32-letniego 
radnego. Oskarżony został 
o kradzież.

14 października w nocy w gmi-
nie Rokitno ktoś skradł ciągnik 
rolniczy Claas wraz z agregatem 
siewnym Horsch. Poszkodowana 
Þ rma zamieściła zdjęcia skradzio-
nego sprzętu w mediach społecz-
nościowych. 

Po czterech dniach informowała, 
że policjanci z KMP Biała Podlaska 
odzyskali ten nowy sprzęt rolniczy 
o wartości niemal 500 tys. zł, który 
skradziono ze strzeżonego terenu 
spółki gospodarującej w Cieleśnicy.

- Zarzuty usłyszeli dwaj miesz-
kańcy powiatu łosickiego w wie-
ku 27-32 lat. Wobec obydwu 
mężczyzn zastosowany został 
środek zapobiegawczy w postaci 
dozoru Policji � wyjaśniała komi-
sarz - informowała kom. Barbara 
Salczyńska-Pyrchla, oÞ cer prasowy 
bialskiej policji. Siewnik znalazł się 
na jednej z posesji na terenie są-
siedniego powiatu, zaś ciągnik był 
ukryty pod plandeką na nieużyt-
kach rolnych. 

 Koniec partyjnej kariery  

Wtedy też poniosła się sensacyj-
na wieść, że podejrzanym o udział 
w tej kradzieży jest Marek G., prze-
wodniczący Rady Powiatu w Ło-

sicach, młoda �gwiazda� PiS na 
skraju woj. mazowieckiego. 

Z przekazanej mediom infor-
macji przez bialską Prokuraturę 
Rejonową wynikało, iż 32-letnie-
mu Markowi G. i 27-letniemu Pa-
trykowi H. przedstawiono zarzut, 
że w nocy z 13 na 14 października 
w Cieleśnicy wspólnie i w porozu-
mieniu dokonali kradzieży ciągnika 
rolniczego marki Class wartości 
230 tys. zł wraz z agregatem siew-
nym marki Horsch wartości 260 
tys. zł. 

Błyskawiczna rezygnacja 
przewodniczącego 

Kiedy policja i media informo-
wały o zatrzymaniu radnego i jego 
kolegi, pierwszy z nich już tego 
dnia złożył rezygnację z funkcji 
przewodniczącego rady. Następne-
go dnia podczas sesji Rady Powiatu 
Łosickiego wszyscy wówczas obec-
ni radni (nie było Marka G.) przyję-
li uchwałę o tej rezygnacji. Starosta 
łosicki Janusz Kobyliński wtedy tłu-
maczył się, że nic oÞ cjalnie nie wie 
o zdarzeniu policyjnym, a jedynie 
dowiedział się o tym z mediów. 

Potem starosta Janusz Kobyliń-
ski wyjaśnił TVN24, że od kilku 

miesięcy z przyczyn zdrowotnych 
radny Marek G. nie pojawiał się na 
sesjach rady. �Gazeta Wyborcza� 
opisywała jak w 2019 r. politycy 
PiS: senator, wiceminister zdrowia 
i poseł wspierali Marka G., gdy 
wystartował w kampanii wyborczej 
jako kandydat na posła. Radny był 
nawet członkiem zarządu okręgu 
PiS w Siedlcach. Co ciekawe, ten 
młody właściciel prawie 40-hekta-
rowego gospodarstwa wartego 1,6 
mln zł posiadał swoje dwa ciągniki, 
dwa kombajny i inny cenny sprzęt. 

- Czuję się niewinny. Opisywana 
sprawa jest wyolbrzymiona. Mój 
udział w niej jest znacząco przesa-
dzony - niebawem wyznał �Tygo-
dnikowi Siedleckiemu�. 

Oskarżeni też koledzy za 
ukrywanie ciągnika

Prok. Agnieszka Kępka, rzecznik 
lubelskiej Prokuratury Okręgowej, 
powiedziała nam, że już akt oskar-
żenia traÞ ł do Sądu Okręgowego 
w Lublinie.

- Oskarżone zostały cztery oso-
by. Markowi G. i Patrykowi H. po-
stawiono zarzut, że 14 października 
2021 r. wspólnie i w porozumieniu 
dokonali kradzieży ciągnika rolni-

czego i agregatu siewnego Marek 
G. dodatkowo został oskarżony, iż 
posiadał znaczną ilość substancji 
psychotropowej mefedronu � pod-
kreśla prokurator. Dodaje, że także 
oskarżeni zostali Artur W. i Piotr P., 
iż pomagali Markowi G. w ukryciu 
skradzionego ciągnika poprzez na-
krycie go plandeką.

Zaznacza, iż za czyny zarzu-
cane oskarżonym, czyli głównie 
kradzież mienia znacznej wartości 
grozi kara do 10 lat pozbawienia 
wolności.

- Podczas przesłuchania Marek 
G. i Patryk H. przyznali się do zarzu-
canych im czynów oraz wyjaśnili 
zgodnie z ustaleniami policyjnymi. 
Artur W. chociaż nie przyznał się 
do zarzutu, to jednak potwierdził, 
że pomagał w kradzieży. Piotr P. 
nie przyznał się i twierdził, że nie 
wiedział, że zakrywany plandeką 
ciągnik pochodził z przestępstwa � 
mówi rzecznik prokuratury. 

Sędzia Barbara Markowska, 
rzecznik prasowy Sądu Okręgowe-
go w Lublinie, poinformowała nas, 
że sprawa Marka G. i innych miała 
już wyznaczony termin 26 wrześ-
nia 2022 r. 

- Odroczona bez rozpoczęcia 
przewodu do dnia 14 listopada 
2022 roku. Z tej sprawy została 
wyłączona sprawa Patryka H. Do-
tychczas brak terminu � wyjaśnia 
rzecznik.

Od wielu miesięcy radny Marek 
G. nie pojawia się na sesjach rady 
powiatu. Nie odpowiedział nam na 
pytanie, czy teraz przyznaje się do 
zarzucanych mu czynów. 

- Marek G. nie należy do PiS � 
w piątek poinformowała nas He-
lena Nowak, dyrektor Biura Posel-
skiego Krzysztofa Tchórzewskiego

Marek Pietrzela

Ciągnik został ukryty na nieużytkach
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Podczas przesłuchania Marek G. przyznał się 
do zarzucanych  czynów  

Lublin: Policjanci z VI ko-
misariatu interweniowali 
w jednym z mieszkań 
w Lublinie, po zgłosze-
niu, że jeden z domow-
ników miał strzelić sobie 
w głowę.

Pod wskazanym adresem 
policjanci zastali 38-letniego 
nietrzeźwego mężczyznę z raną 
w okolicach skroni. Jak oświad-
czył policjantom, chciał sobie tyl-
ko zażartować, dlatego przyłożył 
do głowy wiatrówkę, a później 
nacisnął spust, myśląc, że jednak 
nie wystrzeli.

Załoga karetki przewiozła 
38-latka do szpitala. Okazało się, 
że pod skórą utkwił mu śrut. Jego 
życiu i zdrowiu nie zagraża niebez-
pieczeństwo. Ponieważ, 38-latek 
miał prawie 4 promile alkoholu 
we krwi ostatecznie został prze-
wieziony do izby wytrzeźwień.

Na tym jednak policyjna in-
terwencja się nie zakończyła, bo-
wiem w domu policjanci zastali 

jeszcze dwie pijane kobiety (mat-
kę i siostrę 38-latka) oraz dwójkę 
będących pod ich opieką dzieci 
w wieku 3 i 9 lat.

Jak informuje policja,40-letnia 
matka dzieci miała w organizmie 
prawie 2,5 promile alkoholu, 
a babka � 0,8 promila. Jak rela-
cjonują policjanci, w mieszkaniu 
panował brud i bałagan. Ponadto 
pijane kobiety zagroziły policjan-
tom, że zrobią sobie krzywdę, jeśli 
dzieci zostaną im odebrane.

Załoga karetki pogotowia 
przewiozła dzieci do szpitala na 
badania. Ich matka oraz babka po 
konsultacji w jednym z lubelskich 
szpitali, zostały umieszczone w iz-
bie wytrzeźwień.

- Policjanci, którzy zbierają 
materiały w tej sprawie, o całym 
zdarzeniu poinformują sąd ds. 
Rodziny i Nieletnich, który podej-
mie decyzję co do dalszych losów 
rodziny i sprawowania opieki nad 
małoletnimi dziećmi - informuje 
komisarz Anna Kamola z lubel-
skiej policji.

(McM)

Chciał zażartować, 
przyłożył sobie do 
głowy wiatrówkę

Lubartów: Do aresztu 
traÞ ł mężczyzna, który jak 
informuje policja - będąc 
pijanym, wszczął awantu-
rę i znęcał się nad swoją 
matką.

- Dyżurny lubartowskiej ko-
mendy otrzymał zgłoszenie o tym, 
że w  miejscowości w gminie Mi-
chów pijany syn wszczął awanturę 
i znęca się nad swoją matką. Pod 
wskazany adres zostali wysłani po-
licjanci z posterunku w Michowie 
- informuje sierżant sztabowy Jago-
da Stanicka z KPP w Lubartowie. - 
Poszkodowaną kobietę mundurowi 

zastali u sąsiadów, gdzie w obawie 
o swoje życie i zdrowie oczekiwała 
na przyjazd patrolu. Kiedy razem 
z policjantami wróciła do miejsca 

swojego zamieszkania, 53-latek 
przebywał w mieszkaniu. Podczas 
rozmowy z  policjantami, nagle 
mężczyzna chwycił za nóż i zagro-

ził, że go użyje w przypadku próby 
zatrzymania go - dodaje sierżant 
sztabowy Jagoda Stanicka.

Mężczyzna został obezwładnio-
ny i zatrzymany przez policjantów. 
Miał ponad 1,5 promila alkoholu 
w organizmie.

Kiedy wytrzeźwiał areszcie, 
usłyszał zarzuty. Odpowie za 
znęcanie nad matką i groźby kie-
rowane w stosunku do policjanta 
w celu zmuszenia go do zaniecha-
nia czynności służbowej. Sąd go 
aresztował. Grozi mu kara do 5 lat 
pozbawienia wolności.

Joanna Niećko

Odpowie za znęcanie się nad matką i groźby 
wobec policjanta

Mieszkaniec gm. Michów odpowie za znęcanie się nad matką i groźby wobec 
policjanta
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Ponad 400 tys. zł stracił 
mężczyzna, który chciał 
zainwestować w handel 
kryptowalutami. 

49-letni mieszkaniec od 
pewnego czasu interesował się 
inwestowaniem w waluty elek-
troniczne i nawiązał współpracę 
z jednym z brokerów.

- Ogłoszenie na temat moż-
liwości inwestowania znalazł 

na portalu społecznościowym. 
Przestępca początkowo wzbudził 
zaufanie 49-latka, który zaczął 
przekazywać coraz większe kwo-
ty pieniędzy. Łącznie na konto 
oszustów traÞ ło ponad 400 ty-
sięcy złotych. Po tym kontakt 
z brokerem się urwał - informuje 
nadkomisarz Kamil Gołębiowski 
z KMP w Lublinie.

Policjanci poszukują spraw-
ców oszustwa.

Joanna Niećko

Stracił ogromne pieniądze 
na handlu kryptowalutami

Kilkaset złotych zaliczki za wy-
najem domku w górach kilka dni 
temu straciła 36-latka, która ogło-
szenie o wynajmie domku znalazła 
w internecie.

Mieszkanka gminy Firlej kilka 
dni temu chciała zarezerwować do-
mek dla siebie i znajomych w Za-
kopanem na imprezę sylwestrową. 
Ogłoszenie z ofertą rezerwacji do-
mku znalazła na jednej ze znanych 
stron ogłoszeniowych. Telefonicz-
nie skontaktowała się z osobą, któ-
ra miała się tym zajmować.

Mężczyzna w pierwszej roz-
mowie poinformował kobietę, że 
aktualnie ma pełną rezerwację na 
domki, jednak za jakiś czas od-

dzwonił, z informacją, że znalazł 
dla niej wolny domek. Powiedział, 
że jest wielu chętnych na wynajem 
i domagał się wpłaty zaliczki w wy-
sokości 900 złotych dla potwier-
dzenia rezerwacji - co też kobieta 
uczyniła.

- Od wysłania pieniędzy kon-
takt z ogłoszeniodawcą się urwał. 
Kobieta sprawdziła wspomniany 
przez oszusta adres na mapach go-
ogle. Okazało się, że w tym miejscu 
znajduje się rondo. W pobliżu rów-
nież nie było żadnych domków - 
informuje sierżant sztabowy Jagoda 
Stanicka z lubartowskiej policji.

(McM)

Chciała wynająć 
domek na sylwestra 
w górach. A w tym 
miejscu rondo

Ukradli sprzęt warty prawie pół mln zł

Kradzież ciągnika złamała 
karierę prominentnego 
działacza PiS

eprasa.pl d7e0e7b13a
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POWIAT ŁUKOWSKI: 
SEROKOMLA Ludzie 
razi w rządach probosz-
cza Domańskiego wiele 
rzeczy. Wysokie opłaty 
za śluby i pogrzeby, brak 
miejsca na plebanii dla 
wikarego, gdy tymczasem 
mieszka tam proboszcz 
z gospodynią i jej rodzi-
cami, a ostatnio sposób 
wypowiedzenia najmu 
lokalu państwu Adam-
czykom, którzy od ponad 
30 lat prowadzili sklep 
spożywczy w budynku 
przykościelnym.

Kościół w Serokomli i  pię-
trowy budyneczek paraÞ alny 
tzw.�organistówka� stoją przy 
głównej ulicy Warszawskiej. 
W �organistówce� na parterze 
mieści się lokal, który od lat wy-
najmowali Adamczykom na sklep 
kolejni proboszczowie. 

Sklep działa w tym miejscu już 
32 lata. Adamczykowie liczyli, że 
uda im się dopracować w sklepie 
do emerytury. Pod koniec września 
dostali pismo od obecnego pro-
boszcza Henryka Domańskiego, że 
z końcem roku mają zwolnić lokal 
i oddać klucze. Proboszcz, który 
ma do sklepu �dwa kroki� i często 
robił tam zakupy, nie powiedział 
Adamczykom, co zamierza. Wolał 
wysłać oÞ cjalne pismo, zamiast 
wytłumaczyć, dlaczego chce zli-
kwidować ich wieloletnie miejsce 
pracy. W miejscowości zaczęło się 
mówić, że ksiądz w sali po sklepie 
chce zrobić salkę katechetyczną.

 Gorzkie słowa

Takie potraktowanie przez ks. 
proboszcza właścicieli sklepu - lu-
bianych i uczynnych - oburzyło pa-
raÞ an. Można powiedzieć, że prze-
lało czarę goryczy i skłoniło ludzi 
do powiedzenia proboszczowi, co 
myślą o tej sytuacji i  jego zarządza-
niu paraÞ ą, którą objął w 2013 r.

W niedzielę 2 października 
po jednej z niedzielnych mszy 
św. paraÞ anie zebrali się na placu 
przykościelnym, aby wspólnie po-
rozmawiać z proboszczem. Kiedy 
na niego czekali, ktoś z plebanii we-
zwał policję. Policjanci przyjechali 
na miejsce, lecz nie mieli powodu 
interweniować, bo nikt nie za-
mierzał dopuszczać się przemocy. 
Za to padło wiele uwag ze strony 
grupy niezadowolonych paraÞ an 
w kierunku proboszcza. 

Nagrywali się nawzajem

Mieszkańcy nagrywali spotka-
nie na telefonach, proboszcz robił 
to samo - Þ lmował paraÞ an. Kie-
dy mieszkańcy pytali, czy można 
się z nim spotkać i dłużej poroz-

mawiać - nie chciał się spotkać 
ze wszystkimi chętnymi, a tylko 
z radnymi paraÞ alnymi. ParaÞ anie 
ujmowali się za Adamczykami, wy-
pominali księdzu błędnie podaną 
kwotę zbiórki z kolędy w Poznaniu, 
mówili o swoim zaangażowaniu 
przed laty w budowę plebanii, 
a obecnie o braku miejsca na ple-
banii dla wikariusza. 

Filmik traÞ ł do Internetu i wy-
wołał falę komentarzy. 

„Plebania ma ze 300 m2 
albo więcej”

ParaÞ anie poinformowali nas 
o proteście i jego powodach.

- Ksiądz proboszcz zamieszkuje 
około 300-metrowy dom para-
Þ alny z  gosposią i jej rodzicami. 
Gdy przechodzi się wieczorem 
ulicą, światła w domu paraÞ alnym 
rozświetlone są praktycznie we 
wszystkich pomieszczeniach, a po-
dobno trzeba oszczędzać - mówią 
mieszkańcy Serokomli.

Opowiadają, że gdy dom para-
Þ alny został oddany do użytku, 
było tam miejsce na 2 sale kate-
chetyczne, w których zbierały się 
kółka różańcowe, odbywały się 
próby dziecięcej scholi oraz było 
mieszkanie dla ks.wikarego i duże 
mieszkanie dla proboszcza. 

- Teraz cały dom, około 300m2 
albo więcej, zamieszkuje ksiądz ze 
swoją �świtą�. Miejsca dla wikare-
go już tam nie ma � żalą się para-
Þ anie.

„Szkoda Adamczyków”

Wikariusz od jakiego czasu 
mieszka w  �organistówce� na pię-
trze, a na dole są 2 lokale usługowe: 
sklep spożywczy Adamczyków 
i fryzjer. 

- I po ponad 30 latach wynajmu, 
ksiądz proboszcz postanowił wy-
mówić umowę biednemu sklepi-
karzowi, któremu zostało kilka lat 
do emerytury, a ogromny dom pa-

raÞ alny służy tylko wygodzie pro-
boszcza. Ksiądz na prośbę paraÞ an, 
żeby wpuścił ich do swojego domu 
odmawia. Żadna sala na plebanii 
nie służy celom katechetycznym. 
A myśmy tę plebanię własnymi rę-
kami budowali. Mieszkańcy zebrali 
się i wystosowali pismo do kurii, 
żeby zareagowała na poczynania 
księdza � relacjonują paraÞ anie. 

Ludzie bronią właścicieli sklepi-
ku.

- Adamczyk jest bardzo lubia-
ny przez wszystkich, prowadzą 
z żoną ten mały rodzinny bi-
znes, są pomocni i życzliwi. Nikt 
nas nie napuścił na księdza, bo 
słyszałem, że ktoś mówił, że to 
�Adamczyki nas napuścili�. To 
nieprawda. Szanujemy państwa 
Adamczyków i oburzyło nas, że 
ksiądz ich nie szanuje, musieli-
śmy tych ludzi wziąć w obronę 
� mówi jeden z paraÞ an.

- Adamczyk w pandemii do-
woził ludziom chleb za cenę chle-
ba, bez doliczania paliwa. Nieraz 
odwoził starsze osoby z kościoła 
do domu. Dla niego to było na 
porządku dziennym, żeby komuś 
pomóc. Trzeba było to przywiózł 
księdza, odwiózł księdza. Brak 
słów, jak proboszcz potraktował 
Adamczyków � dodaje paraÞ anka. 

Opuści lokal

Pan Witold Adamczyk, po-
wiedział Wspólnocie, że jest 
bardzo przejęty i zmęczony całą 
sytuacją. Przykro mu z powodu 
zachowania proboszcza, pis-
ma z wypowiedzeniem najmu, 
zamiast szczerej rozmowy. Ale 
zapowiada, że do końca grud-

nia zamknie sklep i wyniesie się 
z przykościelnego budynku.

 Zbierają podpisy 

Jak się okazuje, grupa osób 
niezadowolonych z rządów pro-
boszcza Domańskiego jest duża. 
Mieszkańcy zbierają podpisy za 
odwołaniem proboszcza oraz 
spisują świadectwa, co ich raziło 
w postępowaniu ks. Domańskiego. 
Listy z podpisami i spisane świade-
ctwa przekażą ks. Biskupowi.

- Po całej Serokomli poszły listy 
o zmianę proboszcza, na wioskach 
ludzie też zbierają podpisy. Dużo 
ludzi się podpisuje, część się boi, 
mówią, że dzieci mają do komunii. 
Ale przecież nie ma się czego bać, 
Pan Bóg wszystko widzi. Moi rodzi-
ce byli wierzący , ja jestem wierzący 
i dzieci też prowadzam do kościoła. 
I chciałbym, żeby w nim był ksiądz, 
któremu ufam, wierzę i który daje 
ludziom dobry przykład. A niestety 
ks. proboszcz jest bardzo nieprzy-
stępny, wszystkie sprawy załatwia 
się z wikarym. Dlatego chcemy 
zmiany proboszcza � mówi młody 
paraÞ anin.

Spotkanie z ks. Biskupem

Dowiedzieliśmy się, że w  
piątek 15 października do para-
Þ i w Serokomli ma przyjechać 
ksiądz Biskup. o godzinie 18:00 
ma się spotkać proboszczem 
i radnymi paraÞ alnymi. Wtedy 
też mieszkańcy chcą mu przeka-
zać pismo z prośbą o zmianę pro-
boszcza z zebranymi podpisami. 

WT

Parafianie z Serokomli chcą zmiany 
proboszcza. Mają dość jego „rządów”

SEROKOMLA Na pierwszym planie „organistówka”- budynek należący do parafi i, w którym od ponad 30 lat prowadzi 
sklep Witold Adamczyk z żoną, a na górze mieszka ks. wikariusz.

W niedzielę 2 października  po jednej 
z niedzielnych mszy św. parafi anie zebrali 
się na placu przykościelnym, aby wspólnie 
porozmawiać z proboszczem. Kiedy na niego 
czekali,  ktoś z plebanii wezwał policję. 

WSPÓLNOTA: Dlaczego ks. 
Domański wypowiedział pań-
stwu Adamczykom najem 
sklepiku i  co zamierza zrobić 
w tym miejscu? Czy salę kate-
chetyczną? Czy nie ma miejsca 
na sale katechetyczne na ple-
banii, jak przed laty?

RZECZNIK KURII SIEDLECKIEJ: 
Z  informacji księdza probosz-
cza wynika, że wypowiedzenie 
najmu lokalu podyktowane 
jest powodem wskazanym 
przez Panią (salka kateche-
tyczna- od red.) Zadaniem 
kurii diecezjalnej nie jest za-
rządzanie pomieszczeniami 
parafialnymi oraz określaniem 
ich przeznaczenia. Władzę 
w  tym zakresie posiada pro-
boszcz, który winien zarzą-
dzać budynkami parafialnymi 
w porozumieniu z Radą Para-
fialną dla dobra całej społecz-
ności parafialnej. Jednakże 
w związku z sytuacją w para-
fii w Serokomli władze diece-
zjalne dokładnie monitorują 
wspomnianą sprawę.

WSPÓLNOTA: Z  jakiego po-
wodu na plebanii mieszkają 
rodzice gospodyni i  czy nie 
mogliby wynajmować miesz-
kania we wsi?

KS. RZECZNIK: Nie jest to jedy-
ny przypadek, gdy na plebanii 
zamieszkują rodzice księdza 
lub osób posługujących na 
parafii. Ze względu jednak na 
złożoność sytuacji władze die-
cezjalne monitorują również 
i  ten aspekt sprawy, dążąc do 
jak najszybszego wyjaśnienia 
wszystkich wątpliwości.

WSPÓLNOTA: Dlaczego na du-
żej plebanii nie ma miejsca dla 
ks. wikarego i musi zamieszki-
wać poza plebanią?

KS. RZECZNIK: Ten aspekt 
sprawy w parafii w Serokomli 
również jest sprawdzany przez 
władze diecezjalne. Zdarza się 
często, że kwestia zamieszki-
wania wikariuszy i  probosz-
cza w  różnych budynkach 
jest uznawana za dogodną 
zarówno przez wikariuszy, jak 
i  proboszczów (osobiście po-
sługiwałem na parafiach, gdzie 
były praktykowane oba rozwią-
zania). Nie jest to zatem żadne 
kuriozum, ale jak wspomnia-
łem sprawa jest monitorowana.

WSPÓLNOTA: Mieszkańcy 
zebrali się i wystosowali pis-
mo do kurii, żeby zareago-
wała na poczynania księdza, 
zbierają także podpisy bo 
chcą odwołania proboszcza. 
Czy kuria i ks. Biskup otrzyma-
li już pismo od mieszkańców 
i  jak kuria planuje rozwiązać 
konflikt? 

KS. RZECZNIK: Do Biskupa 
Siedleckiego oraz do Kurii 
Diecezjalnej docierają różne 
pisma w  tej sprawie. Ksiądz 
Biskup spotkał się oraz pla-
nuje w  najbliższym czasie 
spotkanie ze wszystkimi zain-
teresowanymi stronami sporu. 
Działania podejmowane przez 
Diecezję Siedlecką kierowane 
są pragnieniem rozwiązania 
tej sytuacji z poszanowaniem 
wszystkich osób, z  dbałością 
o  dobro wspólnoty parafial-
nej oraz z  uwzględnieniem 
jedności wspólnoty Kościoła 
oraz zasady sprawiedliwości. 
Dlatego przekazywanie oso-
bom trzecim ustaleń co do 
sposobu rozwiązania sporu 
nie wydaje się dzisiaj naj-
lepszym działaniem. Szczęść 
Boże!

SYTUACJĘ SKOMENTOWAŁ DLA NAS RZECZNIK 
KURII SIEDLECKIEJ KS. KAN. JACEK WŁ. ŚWIĄTEK

SEROKOMLA Kadr z fi lmiku 
ze spotkania parafi an z ks. 

proboszczem Domańskim 
w niedzielę 2 października. 

Mieszkańcy nagrywali 
wydarzenie telefonami, 

a mieszkańców nagrywał 
proboszcz.

W związku z tym, że ks. proboszcz Domański nie rozmawia 
z mediami o zaistniałej sytuacji, poprosiliśmy o komentarz 
rzecznika Kurii Siedleckiej. 
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JJJaaśś KKKKaarrwwwaaatt,
BBaaarraannnóówwwkkkaa,,, ggm.mm LLuubaaarrttóóóww
ur. 29 września, g. 03:41, 3,32 kg, 56 cm
Rodzice: Dorota i Tomasz
Rodzeństwo: Jakub (8 lat), Nikodem 
(3 lata)

ŁŁŁuuuccjjaaa KKKrrróóll, 
RRaaaddzzzyyńńń PPooodddlaaskss ii
ur. 2 października, g. 07:38, 3,34 kg, 
55 cm
Rodzice: Olga i Jarosław
Rodzeństwo: Jakub (9 lat), 
Zuzanna (3 lata)

CCCeeellinnnaa PPPiiwwwwoonnni, 
MMMoootyyycczzz, pppoowwww. lluubbeeelsskkii
ur. 3 października, g. 12, 3,53 kg, 
56 cm
Rodzice: Edyta i Piotr
Siostra: Anastazja (2,5 r.)

LLLaaauurrraa,, 
BBBiaałłaaa PPoooddlaassskkaaa
ur. 26 września, g. 9:10, 2,60 kg, 
52 cm
Rodzice: Sylwia i Damian

Dzieci urodzone w radzyńskim szpitalu

AAAnnnttooonnnii KKKoorrrzzeeeniiooowwssskkii,, 
PPPrrzzeegggaallinnyyy MMMałałłe
ur. 4 października 8.38
3470 g, 53 cm
Rodzice: Oliwia, Mateusz

Jakub Adamczyk, BorkiJJJaakkuuubb AAddddaaammmccczzyykkkk, BBBoorrkki
ur. 6 października 15.20uuurrr.. 666 ppaaaźźźddzzziieeerrnnikkkaa 11155...22000
3640 g, 54 cm33666444000 gggg, 55444 cccmmm
Rodzice: Monika, KarolRRoooddzzzicccee:: MMMMooonnnikkaaa,, KKKKaarrool
Rodzeństwo: Lena 7 l.RRoooddzzzeeńńńsssttwwwooo::: LLeennnaa 77 l..

MMMMaarrccceelliinnnaa MMiMiM chhaaalluuccczzkkk, 
DDDooołłhhaaa
ur. 6 października, 15.10
2800 g, 51 cm
Rodzice: Joanna, Michał

MMMMaarrccceelliinnnaa PPaaaśnniikkk, 
BBBeeełąccczząąącc
ur. 6 października, 16.48
3460 g, 53 cm
Rodzice: Lucyna, Dariusz
Rodzeństwo: 
Julia 12 l., Szymon 8 l.

6 października o godz. 
9:08 na świat przyszedł 
Ryszard Koszołko.

Synek Mateusza i Magda-
leny �Kusej� Koszołko mie-

rzył 55 cm i ważył 3370 g. 
W domu w Witulinie Kolonii 
czeka na niego braciszek - 
Franio.

mp

Rysio jest już na świecie

RRyRysszzaardd „RRiccccaardddoo” KKKooszozozołkoo

Zapraszamy do wysyłania 
zdjęć noworodków:

biuro@24wspolnota.pl

Bobasy urodzone w Lubartowie z powiatów: 
lubartowskiego, radzyńskiego i bialskiego

Diana Gabriela Fit z rodzicami, DDDiiaaannaa GGGGaabbrriieelalaa FFittt zz rrroodddzzicccaammmmi,, 
Firlej, pow. lubartowskiFFFirrrlejjj,  pppoowwww. luubbbartttoowwssskki
ur. 1 października, g. 21:50, uuurr.. 1 ppaaaźźdddzziiieerrnnnikkaaa, gg.. 22111:5000, 
2,76 kg, 52 cm222,,77766 kkggg,, 55522 ccmmm
Rodzice: Klaudia i KamilRRRoooddzzziiccee: KKKlaaauududdiaa iii KKaaammiil
Rodzeństwo: Klara (2 lata)RRRoooddzzzeeńńńsstttwwooo: KKKlaarrraa ((222 llaaataa)))

Nikodem i Miłosz z Białej Podlaskiej, NNNikkooddeemmm i MMMiłłoossz z Biaiaiałejj Poooddlaasskkiejej, 
ur. 25 wrześniauuur. 2255 wwwrrzeeeśśniaa
Nikodem - g. 8:37, 2,24 kgNNNikkooddeemmm -- gg. 888:3377, 22,2244 kkg
Miłosz - g. 8:38, 2,39 kgMMMiłłoossz -- gg. 88:3388,, 22,3399 kkg
Rodzice: Angelika i KrzysztofRRRodddzziceee: AAnnggeellikkaa i Krrrzzyssztooof

PPPiiooottrrruuśś PPPPaaałłyyyss, 
ŁŁŁyyyssoołłaajjee, ggmmmm. MMMiileeejówwww, 
pppoooww.. łłęęęcczzyyyńńńsskikik
ur. 7 października, g. 9:22, 3,34 kg, 
54 cm
Rodzice: Joanna i Arkadiusz 
Siostra: Amelia (3 lata)

Judyta Gol z Michowa na zdjęciu z tatą, JJuuddyyyttaa GGool zz MMMiichhhoowawaw nna zzzddjęęcciuu zz tttattąą,
ur. 5 października, g. 23:50, 3,56 kg, 55 cmuuur. 55 paaaźźddzziierrnikkaa,, gg.g. 233:5550,, 33,,556 kkkgg,, 555 cmmmm
Rodzice: Ewelina i Janusz (na zdjęciu)RRRodddzziccee:: EEwwwelllinnaa i Janana ussz ((nna zzzddjęęcciiu))
Rodzeństwo: Jakub (10 lat), Jacek (3 lata)RRRodddzzeńńńsstwwwoo: JJaakkukubb (1(10 laatt),, Jaaaccekk ((3 laaataa))

FFrraaannniiooo BBBaatttoorrryy, 
FFirrrlejjj, pppoowwww. lluubbbarrtooowwwsskkii
ur. 4 października, g. 01:07, 3,30 kg, 
56 cm
Rodzice: Klaudia i Kamil

KKaaaacppppeerr AAAArrttyymymmiiuuukk, 
BBBiaałaaa PPooodddlaasskkaaa,
ur. 26 września, g. 14:03, 3,64 kg, 59 cm
Rodzice: Karolina i Damian

AAAAnAnniiieeellkkkkaa
zzz SSSeeerrnnniikkkk KKKKololo .,,
ur. 7 października, g. 9:20, 
3,30 kg, 56 cm
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J ego matką była córką 
Potockich z Radzynia, 

wychowywał się na dworze 
w Lubartowie. Dysponował 
potężnym majątkiem, otrzy-
mywał najwyższe urzędy 
i stopnie wojskowe. Najwięk-
si ludzie epoki nazywali go 
przyjacielem. Ona Potocka 
z Lubomirskich, nie tyle, że 
piękna, co najpiękniejsza, 
rozsądna, pełna wdzięku. 
W gruncie rzeczy nie było 
problemem, że mężatka. 
Kochali się jak szaleni. To nie 
mogło się skończyć dobrze.

Jan Potocki, za którego wydała 
matka dziewiętnastoletnią Julię, 
już na pierwszy rzut oka nie paso-
wał do �i żyli długo i szczęśliwie�. 
Już same jego zalety: ocierająca się 
o geniusz inteligencja, kreatyw-
ność, ciekawość świata, łatwość 
podejmowania decyzji, miłość do 
podróży itd. sprawiały, że pożycie 
z nim w dłuższym dystansie mogło 
okazać się nieznośne. A co dopiero 
wady: samolubny, skoncentrowany 
na sobie, skrajnie ekscentryczny, 
uparty do granic... I do tego kilka 
bonusów: z wzajemnością kochał 
się we własnej teściowej Elżbiecie 
z Czartoryskich Lubomirskiej. Kil-
ka innych pań plotkowało o jego 
niecodziennych upodobaniach ero-
tycznych, wspominano coś o mar-
kizie de Sade... W późniejszych 
latach zaś zwykle towarzyszył mu 
służący Turek Ibrahim. 

Zaraz po ślubie pojechali w po-
dróż poślubną na Zachód. Szybko 
urodziło się dwóch chłopców. Ar-
tur był bożyszczem pań w epoce 
napoleońskiej i Królestwie Kongre-
sowym, Alfred został I ordynatem 
łańcuckim i odgrywał istotną rolę 
w polityce w Galicji. 

I wszystko wskazuje, że Julia była 
Janowi od początku do końca i bez-
apelacyjnie wierna.

Kto gra w głupie gry, 
wygrywa głupie nagrody...

A Julia była piękna i o tym wie-
działa. Krążące po Warszawie legen-
dy o jej cnotliwości nie stawały na 
przeszkodzie, żeby bawiła się swoją 
popularnością i z niej korzystała. 
A czasy były przerozkoszne. 

Oczywiście jeden facet w stolicy 
mógł absolutnie wszystko. Panie 
szalały, inni faceci (jak sto dwadzie-
ścia lat później przy generale Wie-
niawie - Długoszowskim...) kręcili 
głową ze zrezygnowaniem i mrucze-
li �trudno, siła wyższa...�. W księciu 
JózeÞ e Poniatowskim kochały się 
absolutnie wszystkie, nawet, po 

małżeństwie z okropnym Ludwi-
kiem Wirtemberskim w usprawie-
dliwiony sposób zniechęcona do 
związków z facetami, mądra Maria 
z Czartoryskich Wirtemberska. Pla-
tonicznie urokowi najdzielniejszego 
żołnierza i najlepszego tancerza 
Warszawy uległa też Julia. Wraz 
z Barbarą Kossowską i trzecią wielką 
pięknością epoki, Różyczką z Czar-
nobyla, czyli Rozalią Lubomirską 
z Opola Lubelskiego, wkradły się 
w nocy do sypialni księcia, rozsy-
pały tam kwiecie, same się pośród 
niego umieściły... Podobno chodzić 
miało o zainscenizowanie obrazka, 
w którym Pepi jak Parys miał rozsą-
dzać, która z nich najpiękniejsza... 
Plan, delikatnie mówią, nie wypalił. 
Książę wrócił w różowym humor-
ku, wlokąc ze sobą jeszcze jakąś 
aktoreczkę (zdaje się, że była to 
cudna lalka Zelia Sitańska...), która 
wprawdzie nie aspirowała do tego, 
żeby być tą jedyną, jednak widok 
trzech gracji w sypialni kochanka 
nawet w czasach stanisławowskich 
mógł być powodem nieporozumie-
nia towarzyskiego.

Nago z księciem Józefem

A skoro już o Poniatowskim 
mowa, to i książę Eustachy był 
uczestnikiem pewnej barwnej 
historii. Na swoim warszawskim 
pomniku dłuta Thorvaldsena ksią-
żę Józef przyodziany jest jedynie 
w prześcieradło i rzekomo ma być 

to nawiązanie do rzymskiego po-
sągu Marka Aureliusza. Niektórzy 
zaś, dość frywolnie, widzą zwią-
zek z zakładem, który Pepi zawarł 
w czasie Sejmu Wielkiego, że przeje-
dzie w biały dzień przez Warszawę 
nago. Zakład wygrał, ale nie jechał 
wcale sam: towarzyszyli mu właśnie 
Eustachy Sanguszko i Ignacym Hry-
niewickim! Koncept zresztą nie był 
też oryginalny: Kajetan Koźmian 
zaświadcza, że Kazimierz Poniatow-
ski, brat króla, obwoził powozem po 
Warszawie swoją nagą kochankę, 
niejaką Józefkę. 

Sprowadzenie jednak relacji Eu-
stachego z księciem Pepi do wspól-
nych młodzieńczych hulanek było-
by poważnym nieporozumieniem. 
Mimo że potem wiele ich podzieli, 
do końca życia księcia będą trakto-
wać się jako bliscy przyjaciele. 

On poseł, ona gorąca 
patriotka

Nie wiem, kiedy i jak spotkali 
się po raz pierwszy. Wiemy, że 
Julia w Warszawie często bywała 
razem z innymi damami na galerii 
sejmowej. Od pewnego momentu 
wspieranie stronnictwa patriotycz-
nego przez bardziej podekscytowa-
ne politycznie panie było popularną 
postawą. Rej wodziła Izabela Czar-
toryska, inne jej dzielnie sekundo-
wały. Kto mocniej przywalił Mo-
skalom, mógł liczyć na brawa i piski 
zachwytu z galerii. A jak jeszcze 

przyodział się przy tym w kontusz 
czy inaczej zademonstrował przy-
wiązanie do Ojczyzny... W tym też 
czasie zresztą sama księżna Izabela 
zaczęła się demonstracyjnie nosić 
z polska... No i był oÞ cerem, co rusz 
to zdobywającym nowe tytuły do 
chwały. Poza tym, jak się rzekło, 
miał wszystkie talenta niezbędne, 
by zawracać głowę paniom: umiał 
wypić, narozrabiać, stanąć do poje-
dynku z błahego powodu, roztrwo-
nić wielkie pieniądze. Zuch! I gdzieś 
między tymi hecami znalazło się 
miejsce na uczucie.

Miłość jak sprzed setek lat

Mówił i pisał, że ona jest damą 
jego serca. To nic, że mężatka, że 
z małymi szansami na zmianę tego 
stanu rzeczy. Tak kochano w śre-
dniowieczu, gdzie rycerz brał na sie-
bie wstążeczkę w barwach wybran-
ki i jechał na wojny, niosąc w sercu 
i wyobraźni wyidealizowany obraz 
wybranki. I pisał list za listem. Ona 
nie była dłużna - w Łańcucie do 
tej pory pokazują sekretarzyk, przy 
którym miała ronić literki. Właśnie 
przy nim i tej robocie ponoć ukazu-
je się ponoć jako zjawa.

Eustachy na wojnie

Wojnę w obronie Konstytucji 
w 1792 trudno zaliczyć do sukce-
sów polskiego oręża nie tylko ze 
względu na jej Þ nalny rezultat. Na-

wet taktyczne sukcesy miały w so-
bie więcej szczęścia niż maestrii. Po 
bitwie pod Dubienką Kościuszko 
siedział zrozpaczony i pisał raport, 
w którym zawiadamiał, że udało 
się ocalić tylko kilka pododdziałów. 
Dopiero późno w nocy okazało się, 
że reszta wojska uszła w niezłym 
porządku i bezładna ucieczka oka-
zała się mistrzowskim odwrotem. 

Pod Zieleńcami udaje się odnieść 
umiarkowane zwycięstwo, którego 
jednak nie udaje się w pełni wy-
korzystać. W czasie ostatniej bitwy 
wojny (w zasadzie stoczonej dość 
przypadkowo, już po zawieszeniu 
broni...), pod Markuszowem nad 
Wisłą, Eustachy ratuje z opresji 
księcia Józefa, który osobiście nad 
miarę dokazuje na polu bitwy. Spod 
Markuszowa zostaje delegowany do 
Warszawy z wariacką, powierzoną 
mu przez księcia Józefa, Kościuszkę 
i Wielhorskiego i Mokronowskiego 
misją... porwania Stanisława Au-
gusta i dostawienia go do obozu. 
Sanguszko rozsądnie pisze we wspo-
mnieniach, że był to słaby pomysł, 
choćby i dlatego, że tchórzliwy 
monarcha w prowadzeniu wojny 
w niczym by nie pomógł. Miło 
wspomina przy tej okazji innego 

żołnierza, który kiedyś imał się 
podobnego zamiaru - Kazimierza 
Pułaskiego. Wyraża pogląd, że pod 
jego dowództwem wojna przynio-
słaby inny rezultat. 

Wyrwane losowi dni 
w Warszawie

Niemniej jednak jedzie do War-
szawy, bo ma tam jeszcze jeden 
plan. Pisze w �Pamiętniku�.

Dworek odludny mieści mnie już 
abszytowanego w Warszawie. Wte-
dy uszczęśliwiał mnie wybór osoby, 
dla której już od lat kilku serce moje 
najszczerszy niosło hołd przywią-
zania. Tchnąć godnem powietrzem, 
którem oddychała, zrzucałem z siebie 
wady wychowu pierwiastkowego. 
Lubo uczciwości kawalerskiej nigdy 
nie uchybiłem i byłem na nią czuły, 
wszelako i honor miał wstęp gładszy 
do serca otwartego dla tak pięknej 
duszy. Lecz gwiazda serca mego była 
bliższa schyłku. W krótkim przeciagu 
czasu oblewałem łzami marmur, po-
krywający już jej zimne wdzięki.

Tak, nie było im pisane szczęście. 
Nie będzie happy endu.

cdn.
Zbigniew Smółko

Eustachy Erazm Sanguszko (1768 - 1844) - arystokrata, dzielny żołnierz i nieszczęśliwy kochanek (cz. II)

Największa miłość 
radzyńskiego książątka

Piękna Julia, Giulietta la bella, najpiękniejsza kobieta XVIII wiecznej Warszawy. 
Obserwowany czujnie przez całą societę platoniczny związek z Eustachym 
Erazmem Sanguszko był największą sensacją towarzyską epoki Sejmu Wielkiego

Sanguszko w mundurze Kawalerii Narodowej. W młodości był „cieniem” Józefa Poniatowskiego. Dzielnie sekundował 
mu w warszawskich hulankach, na polu bitwy również mu towarzyszył. Pod Markuszowem uratował mu życie
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W stanisławowskiej Warszawie były po-
noć trzy pary, które dochowywały sobie 
wierności. Jedną byli Potoccy, dwóch 
innych nie ustalono

Eustachemu Sanguszce, 
dowódcy wojny 1792 
roku, powierzyli misję 
porwania króla
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Na polach napoleoń-
skich bitew zdobył 

sobie sławę dzielnego 
żołnierza. W mundurze 
armii Królestwa Polskiego 
okazał się dobrym dowód-
cą i organizatorem wojska. 
Kiedy wybuchło powsta-
nie, zgodnie z obowiąz-
kiem pojechał do stolicy. 
Niewielu (zwłaszcza po 
�nocy listopadowej�...) 
było tam tak dobrych 
generałów.

Weyssenhoff nie był zwolen-
nikiem i entuzjastą powstania, 
jednak z poczucia narodowe-
go i żołnierskiego obowiązku, 
otrzymawszy rozkazy, natych-
miast ze swoją lubelską dywizją 
jazdy ruszył do Warszawy. 

Dwie opinie o generale

Był jednym z najpoważniej-
szych kandydatów do objęcia 
funkcji naczelnego wodza po-
wstania, po którą ostatecznie 
sięgnął Michał Gedeon Radzi-
wiłł. Wedle niektórych między 
nim a buławą stanęła nadmierna 
skłonność do alkoholu. Pisze 
Stanisław Barzykowski: ...Inaczej 
było z wodzem. Ten nie istniał. 
Wprawdzie generał Weyssenhoff, 
jako generał najstarszy w randze, 

na zastępcę był powołany, ale on 
z powodu nałogu, jaki nieszczę-
ściem posiadał, ani na chwilę nim 
być nie mógł... 

Z pewnością nie jest to jednak 
cała prawda, bo przecież jeszcze 
chwilę wcześniej książę Konstan-
ty wystawiał mu za służbę laurkę 
(...Weyssenhoff, generał bryga-
dy, dowódzca dywizyi ułanów, 
człowiek rozumny, wykształcony, 
świetny oÞ cer. Dywizya jego znaj-
duje się zawsze w takim porząd-
ku, że nic lepszego nie pozostawia 
do życzenia. Bardzo waleczny na 
wojnie i wyborny w czasie pokoju, 
znakomicie zna swoją dywizyę. 
Odpowiedny jest na każdem sta-
nowisku...), Mikołaj I zaś posyłał 
z misjami dyplomatycznymi. 
Generał z pewnością miał jakiś 
problem, jednak w rozgrywce 
o funkcję naczelnego wodza mu-
siały być i inne argumenty. 

Na drugim planie

Z rąk Radziwiłła Weyssenhoff 
otrzymał funkcję dowódcy ca-
łej polskiej jazdy. Dowodzi nią 
m.in. pod Grochowem. Potem, 
kiedy dowodzenie przejął Jan 
Skrzynecki, dokonano kolejnej 
reorganizacji i generała przesu-
nięto na stanowisko organiza-
tora rezerwy kawalerii w Krako-
wie, tzw. Legii Nadwiślańskiej. 
Oczywiście było to zadanie 

znacznie poniżej jego kompeten-
cji i należy to interpretować jako 
polityczną zsyłkę. Weyssenhoff 
cały czas zachowuje lojalność 
wobec władz powstania, mimo 
że w pamiętnikach Skrzyneckie-
go mocno krytykuje. 

Aksamitne zesłanie

Po upadku powstania przez 
chwilę szuka azylu i bezpie-
czeństwa w Austrii, jednak osta-
tecznie postanawia wrócić do 
Królestwa. Zostaje skazany na 
zsyłkę do Kostromy. Oczywiście 
nie przypomina ona w niczym 
katorgi. Mieszka tam w dobrych 
warunkach, gubernator Łanskoj 
okazuje się wykształconym, 
przyzwoitym i miłym człowie-
kiem, który często zaprasza go 
do domu i zasypuje instancje 
wnioskami o zwolnienie ze-
słańca do domu. Latem 1833 
roku Jan wrócił do Samoklęsk. 
Z przymusowej emigracji udało 
się ściągnąć też syna Władysła-
wa. Zdolny ów młodzieniec, na 
wieść o powstaniu porzucił stu-
dia prawnicze i zaciągnął się do 
jednostki własnego ojca i po po-
rażce, może trochę pochopnie, 
wyjechał do Szwajcarii. 

Emeryt z Samoklęsk

Co ciekawe: po powrocie 

otrzymuje jeszcze jedną propo-
zycję wstąpienia do armii ro-
syjskiej, jednak tym razem nie 
wyraża zgody i dożywa swoich 
dni, doglądając oranżerii, pisząc 
pamiętniki, gromadząc książki 
i słuchając żony. To na panią Te-
klę spadają, jak się wydaje, obo-
wiązki związane z zarządzaniem 
samoklęskim gospodarstwem. 
W relacji Józefa Weyssenhoffa, 
późniejszego właściciela Sa-
moklęsk, znanego pisarza i bo-
nvivanta, nie znajdujemy śla-
dów, by szczególnie mogła liczyć 
na wsparcie męża i syna. Pierw-
szy zażywał uroków emerytu-
ry, nie wymagał zbyt wiele od 
siebie i otoczenia. Drugi, jak się 
wydaje, od pewnego momentu 
zmagał się z depresją (nader czę-
sto myloną przez otoczenie ze 
skłonnością do melancholii i ro-
mantyzmu...), która, koniec koń-
ców, doprowadziła go do samo-
bójstwa. Córkę Helenę wydali za 
Lucjana Woyniłłowicza. O sta-
nie gospodarki świadczyć może 
fakt, że na posag musieli się dość 
poważnie zapożyczyć i obciążyć 
hipotekę. Generał zmarł w 1848 
roku, Tekla w 1843. Majątek 
przeszedł najpierw w ręce Wło-
dzimierza, po jego bezpotomnej 
śmierci na Helenę, a ta zapisała 
go chrześniakowi, wspomniane-
mu Józefowi.

Zbigniew Smółko

Nekropolia Weyssenhoff ów w postaci rotundy znajduje się koło kościoła 
parafi alnego w nieodległej Kamionce
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Ignacy Prądzyński o Weyssenhoffie: Człowiek przy-
jemny i dobry Polak. Cieszył się ogólnym szacunkiem 
podwładnych i umiał zapewnić sobie także sympatię 
Konstantego. Miał jednak wyraźne skłonności do kie-
liszka, co praktycznie eliminowało go z liczby genera-
łów mogących odegrać poważną rolę w czasie wojny

Po generale Weyssenho	  e został cie-
kawy pamiętnik dostępny w postaci 
cyfrowej m.in. w zasobie biblioteki 
Uniwersytetu Zielonogórskiego https://
zbc.uz.zgora.pl/. Urywa się w pół słowa 
przed zakończeniem powstania. 

�Prawosławny� dzwon bije 
inaczej niż �katolicki�. 
Kielich jest nieruchomy, 
porusza się tylko serce. 
W cerkiewnej dzwonnicy 
jest ich zazwyczaj kilka, 
więc można na nich 
wygrywać całe koncerty. 
Kiedyś były one stałą cechą 
dźwiękowego pejzażu 
Nadbuża.

Nowe dzwony do mającej 500 
lat paraÞ i prawosławnej w Ho-
rostycie (obejmującej dużą część 
powiatu włodawskiego i par-
czewski) przywieziono z Gliwic, 
poświęcono w paraÞ alne święto 
27 września. Największy poświę-
cony jest tytułowi świątyni: Pod-
wyższeniu Krzyża, pozostałe św. 
Antoniemu, Matce Boskiej Le-
śniańskiej, Spasi i sochrani oraz 
Gospody Pomiłuj. Stare, przed-
wojenne, pamiętające czasy, 
kiedy paraÞ a miała kilka tysięcy 
wiernych, dawno już popękały. 
Na razie porządnie bić w dzwony 
umieją tylko siostry z klasztorku 
w Holeszowie. Wielkie to wido-
wisko. Jedna z mniszek obsługuje 
dwa największe, nadając rytm 
i tempo, zaś sznurki od trzech po-

zostałych siostra Atanazja trzyma 
w jednej dłoni i delikatnie ru-
szając nadgarstkiem, wydobywa 
z nich dźwięk i melodię. - Choć 
potraÞ łabym i sama pięcioma, 

tylko wtedy bym musiała skon-
struować specjalny pedał! - wy-
jaśnia siostra, która skończyła 
specjalny cerkiewny kurs.

Zbigniew Smółko

Nadbuże brzmi jak dawniej

Nowe dzwony w Horostycie

Cerkiewny dzwon jest nieruchomy. Inaczej bije się w niego na nabożeństwo, 
inaczej przy procesji, inaczej na trwogę, a inaczej, żeby okazać radość

Łuków w czasie I wojny

Zdjęcie znalezione na portalu fotopolska.eu, pochodzące z aukcji internetowej. 
Wykonane najprawdopodobniej przez niemieckiego albo niemieckiego urzęd-
nika po sierpniu 1915 roku a przed listopadem 1918. W tle dobrze widoczna 
kolegiata Przemienienia Pańskiego. Na pierwszym planie budy handlowe na 
dzisiejszej ulicy Wyszyńskiego. Jest ona jeszcze nieutwardzona. Z prawej strony 
charakterystyczne, często obecne w zapisanych wspomnieniach „budy”, z których 
drobni sklepikarze, niemal wyłącznie Żydzi, sprzedawali towary. Nie jest jasny 
charakter zbiegowiska w lewej części zdjęcia: część tłumu stanowią żołnierze, ale 
są oni w pozycji „na spocznij”, z rękami w kieszeniach.

Jan Weyssenhoff (1774 - 1848) - od podporucznika �po protekcji� do generała Powstania Listopadowego (cz. V)

Żołnierskie dzieje pana na Samoklęskach
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Piłkarze z Puław wygra-
li siódmy mecz w sezo-
nie i cały czas plasują 
się w gronie drużyn 
walczących o miejsce 
barażowe, a nawet 
drugą pozycję dającą 
bezpośredni awans do 
I ligi!

Spotkanie rozpoczęło się ide-
alnie. Po niespełna 180. sekun-
dach Dominik Banach utonął 
w ramionach kolegów. Dominik 
Cheba zagrał do Adriana Palu-
chowskiego, a ten oddał piłkę 
19-latkowi rodem z Opola Lu-
belskiego, który strzałem po dłu-
gim rogu nie dał szans Jakubowi 
Mądrzykowi. - Dobrze weszli-
śmy w mecz. Szybko zdobyliśmy 
bramkę i bez bojaźni wychodzi-
liśmy wysoko do przeciwników. 
To przynosiło skutek. Goście po 
zmianie stron rzucili się do ata-
ku. Mieliśmy swoje problemy, 
ale przetrwaliśmy trudne mo-
menty - mówi Banach.

Puławianie podwyższyli na 
kwadrans przed zakończeniem 
zawodów. Cheba posłał piłkę 
w stronę Mateusza Klichowi-
cza, który będąc na 25. metrze 

zauważył wysuniętego golkipe-
ra z Olsztyna i zdecydował się 
go lobować. Próba przyniosła 
skutek. - W tym momencie po-
czuliśmy się pewniej. Bramka 
dała nam jeszcze większą wiarę 
w końcowy sukces, ale w samej 
końcówce nie ustrzegliśmy się 
błędu - przyznaje Dominik, któ-
ry w czterech ostatnich spotka-
niach zdobył cztery bramki.

W ostatnich fragmentach 
Cheba sfaulował rywala, a Pio-
tra Zielińskiego z �wapna� 

pokonał Jakub Tecław. - Cieszą 
nas punkty, kolejne zwycięstwo. 
Nie ma co ukrywać, ale celuje-
my w górną część tabeli. Takie 
są plany, ale musimy je poprzeć 
dobrą grą. Wszystko i tak zwery-
Þ kuje boisko. Moja skuteczność? 
Cieszy, ale nie byłoby goli, gdy-
by nie solidna i sumienna praca 
całej drużyny. Ktoś musi koń-
czyć akcje, a w ostatnim czasie 
właśnie mi przypada możliwość 
Þ nalizacji akcji. Tylko się cieszyć 
i oby tak dalej - mówi Banach.

Zdobędą Wrocław?

W najbliższą niedzielę puła-
wianie zagrają na wyjeździe ze 
Śląskiem II Wrocław.

- To drużyna złożona w du-
żej części z zdolnej młodzieży, 
bardzo dobrze wyszkolonej 
technicznie. Są w orbicie za-
interesowań trenera pierwszej 
drużyny Śląska występującej 
w Ekstraklasie. Nastawiamy się 
na ciężki bój, ale pojedziemy 
z myślą o kolejnym zwycięstwie. 

Mam nadzieję, że meczem ze 
Stomilem rozpoczniemy fajną 
serię regularnego gromadzenia 
kompletu �oczek� - wyznaje 
wychowanek Opolanina Opole 
Lubelskie.

Wisła Puławy - Stomil 
Olsztyn 

2:1 (1:0)

Bramki: Banach 3`, Klicho-
wicz 75` - Tecław 90` (k).
Wisła: Zieliński - Cheba, Skałe-
cki, Wiech, Majewski, Przywara 
(85` Kaczmarek), Banach, 
Puton (90` Mościcki), Kona, 
Klichowicz (85` Papikyan), 
Paluchowski (90` Furtado).
Stomil: Mądrzyk - Kalisz (80` 
Karlikowski), Szabaciuk, Tecła, 
Kubań, Maćkowiak, Żir (46` 
Florek), Krawczun (80` Niewia-
domski), Spychała, Caetano 
(60` Szypulski), Kurbiel (89` 
Drabiszczak).
Żółte kartki: Cheba, Majew-
ski, Banach - Grzesik, Tecław, 
Kubań, Florek.
Sędziował: Różycki (Łódź).
Widzów: 500.

mp

Wisła dała sygnał! Chcą być wysoko

Radość sztabu trenerskiego po golu Mateusza Klichowicza (fot. Cezary Środa)

Szósta porażka piłkar-
skiego Górnika w tym 
sezonie Fortuna 1. 
Ligi. Zielono-czarni 
musieli w sobotę 
uznać wyższość 
Podbeskidzia w hicie 
�piłkarsko-memo-
wym�.

To był mecz - legenda, kla-
syk polskiego internetu i świata 
piłkarskich memów. To właśnie 
po jednym z ekstraklasowych 
starć Górnika z Podbeskidziem 
powstał jeden z najbardziej 
rozpoznawalnych memów zwią-
zanych z polską piłką. Prawdo-
podobnie chodzi o spotkanie 
zielono-czarnych z ekipą z Biel-
ska-Białej z 2015 roku, zakoń-
czone bezbramkowym remisem. 
Dla jednych obrazek zamyślone-
go mężczyzny z podpisem �Ale 
bym obejrzał Podbeskidzie takie 
z Łęczną� to symbol wyczekiwa-
nia na mecze polskich ligowców, 
dla innych sarkastyczne zobra-
zowanie stosunkowo niskiego 
poziomu rodzimych rozgrywek. 

Niemniej, w sobotnim meczu 
emocji nie brakowało. �Górnicy� 

mieli szansę otworzyć wynik już 
w 1. minucie spotkania po dyna-
micznej akcji Serhija Krykuna, 
jednak z jego strzałem poradził 
sobie bramkarz gospodarzy. Kil-
kanaście minut później groźnie 
odpowiedziało Podbeskidzie 
- uderzał z pola karnego Jeppe 
Simonsem, a na posterunku był 
Maciej Gostomski. 

W 29. minucie celnie i moc-
no strzelał Łukasz Grzeszczyk, 
ale prosto w bramkarza miej-
scowych. Kilkadziesiąt sekund 
później na prowadzeniu byli 
podopieczni trenera Dariusza 
Żurawia. Na listę strzelców 
wpisał się Kamil Biliński. Do-
świadczony napastnik pokonał 
Gostomskiego w 30. minucie, 
zamieniając na gola podanie od 
Goku Romana. Przy tej akcji nie 
popisała się defensywa Górnika, 
najpierw pozwalając Goku na 
indywidualną akcję, a później 
zostawiając miejsce w polu kar-
nym Bilińskiemu. 

Na początku drugiej połowy 
powinno być 2:0, jednak ude-
rzenie Bilińskiego końcówkami 
palców świetnie wybronił Go-
stomski. 

Bramkarz Górnika miał 
w drugiej części spotkania ręce 

pełne roboty, bo rywale wielo-
krotnie pędzili z atakami na pole 
karne zielono-czarnych. Najbli-
żej pokonania Gostomskiego 
był Tomasz Jodłowiec, ale były 
reprezentant Polski traÞ ł z kilku 
metrów w słupek. Łęcznianie 
nie potraÞ li zrewanżować się 
gospodarzom. Najgroźniejszy 
strzał - wprost w ręce bramkarza 
- oddał Karol Podliński. 

Górnik przegrał z Podbeski-
dziem 0:1. To szósta porażka 
łęcznian w tym sezonie. 

Podbeskidzie Bielsko-
Biała - Górnik Łęczna 

1:0 (1:0)
Bramka: Biliński 30`.
Podbeskidzie: Igonen – 
Bonifacio, Wypych, Janota (75` 
Sitek), Biliński (75` Drzazga), 
Markov, Simonsen, Goku (75` 
Wełniak), Misztal (70` Bieroń-
ski), Jodłowiec, Mikołajewski.
Górnik: Gostomski – Dziw-
niel, Łychowydko, Biernat, 
Zbozień, Krykun (88` Lobato), 

Kryeziu, Lewkot (61` Pierzak), 
Tkacz (61` Podliński), Gąska, 
Grzeszczyk.
Żółte kartki: Bonifacio, Da-
riusz Żuraw - trener Podbeski-
dzia, Wełniak, Drzazga, Sitek 
– Biernat, Łychowydko.
Sędziował: Karol Arys. 
Widzów: 2365.

Dominik Smagała

PIŁKA NOŻNA - FORTUNA 1. LIGA

Zero goli, zero punktów. 
Górnik przegrał z Podbeskidziem

Marcin Prasoł
trener Górnika Łęczna

Pierwsza połowa 
była dobra w naszym 
wykonaniu
Gratulacje dla drużyny gospodarzy, 
która wykorzystała chyba jedyną 
swoją sytuację w pierwszej połowie 
meczu. Popełniliśmy w niej błąd, 
przegraliśmy jeden na jeden, a potem 
już nie udało się zaasekurować. 
Myślę, że ta pierwsza połowa była 
dobra w naszym wykonaniu i nie 
zasługiwaliśmy, żeby ją przegrywać. 
Pierwsze piętnaście minut drugiej 
połowy Podbeskidzie miało swoje 
sytuacje i powinno ten mecz 
zamknąć. W końcówce meczu znowu 
mieliśmy swoje sytuacje. Zabrało 
jednak dokładności i spokoju. 
Niestety nie udało się nam skierować 
piłki do bramki przeciwnika 
i wracamy do Łęcznej bez punktów

POPRAWIĆ NASTROJE

W następnej kolejce 
Górnik podejmie na swoim 
stadionie Skrę. Drużyna 
prowadzona przez trenera 
Jacka Rakosa radzi sobie 
w tym sezonie nie najgorzej 
- częstochowianie potrafili 
wygrać w Bielsko-Białej i Rze-
szowie (z Resovią). Skra ma 
za to duże problemy ze zdo-
bywaniem bramek - strzeliła 
ledwie osiem goli w lidze. 
Najlepszym strzelcem tej 
ekipy jest Filip Kozłowski 
z dorobkiem trzech trafień. 
Do Łęczne częstochowianie 
przyjadą po dotkliwej poraż-
ce 0:5 z GKS-em Tychy 

WYNIKI 14. KOLEJKI
Wisła - Stomil 2:1
GKS Jastrzębie - Znicz 1:0
Lech II - Śląsk II 0:4
Hutnik - Pogoń 0:0
Siarka - KKS Kalisz 1:2
Radunia - Motor 1:1
Kotwica - Górnik 1:0
Zagłębie II - Olimpia 1:1
Polonia - Garbarnia 1:1
MECZE ZALEGŁE
Lech II - Pogoń 1:2
Kotwica - Garbarnia 3:0 

NASTĘPNA KOLEJKA 
(16.10., godz. 13:00): Śląsk 
II - Wisła, Garbarnia - GKS 
Jastrzębie, Olimpia - Polonia, 
Górnik - Zagłębie II, Motor - 
Kotwica, KKS Kalisz - Radunia, 
Pogoń - Siarka, Stomil - Hutnik, 
Znicz - Lech II.

mp

II LIGAII LIGA

Wyniki 13. kolejki:
Podbeskidzie - Górnik 1:0
Wisła - ŁKS 2:2
Sandecja - Chojniczanka 2:1
Resovia - Ruch 1:1
Katowice - Chrobry 1:0
Arka - Stal 2:2
Odra - Puszcza 2:3
Tychy - Skra 5:0
Zagłębie - Termalica (po 
zamknięciu wydania)

Następna kolejka (14-16.10.):
Górnik - Skra (15.10., g. 15), 
Chrobry - Tychy, Puszcza - 
Katowice, Stal - Odra, Ruch 
- Arka, Chojniczanka - Resovia, 
ŁKS - Sandecja, Termalica - Wi-
sła, Podbeskidzie - Zagłębie

dsm

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1 Kotwica Kołobrzeg 14 35 27:11

2 Polonia Warszawa 14 25 25:16

3 KKS Kalisz 14 25 27:20

4 Wisła Puławy 14 24 26:17

5 Znicz Pruszków 14 23 21:18

6 GKS Jastrzębie 14 23 16:13

7 Olimpia Elbląg 14 22 21:14

8 Zagłębie II Lubin 14 22 22:26

9 Stomil Olsztyn 14 18 18:17

10 Radunia Stężyca 14 16 24:26

11 Śląsk II Wrocław 14 16 20:23

12 Garbarnia Kraków 14 15 24:27

13 Pogoń Siedlce 14 15 17:21

14 Górnik Polkowice 14 15 14:18

15 Siarka Tarnobrzeg 14 13 20:28

16 Lech II Poznań 14 12 20:27

17 Motor Lublin 14 12 13:23

18 Hutnik Kraków 14 11 21:31

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki
1. Ruch Chorzów 13 26 18-10
2. Puszcza Niepołomice 13 26 21-15
3. GKS Katowice 13 22 16-11
4. ŁKS Łódź 13 22 18-14
5. Arka Gdynia 13 21 21-15
6. Podbeskidzie Bielsko-Biała 13 20 15-16
7. GKS Tychy 13 18 24-19
8. Stal Rzeszów 13 18 23-19
9. Bruk-Bet Termalica Nieciecza 12 18 20-17
10. Wisła Kraków 13 18 17-15
11. Chrobry Głogów 13 18 20-21
12. Zagłębie Sosnowiec 12 16 12-12
13. Chojniczanka Chojnice 13 14 16-20
14. Skra Częstochowa 13 14 8-17
15. Resovia 13 12 14-19
16. Górnik Łęczna 13 11 18-20
17. Odra Opole 13 11 16-25
18. Sandecja Nowy Sącz 13 9 9-21
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Jeśli biało-zieloni 
grają u siebie, to śmiało 
można typować podział 
punktów.

Tak było również dzisiaj. Pod-
lasie zremisowało 1:1 z Sokołem 
Sieniawa. Dla naszych to czwar-
ty taki wynik w sezonie w pięciu 
spotkaniach rozegranych przed 
własną publicznością. Bram-
ki padły w odstępie niespełna 
120 sekund. Prowadzenie z rzut 
karnego dał Marcin Pigiel, któ-
ry pewnie traÞ ł z 11 metrów 
po faulu Jarosław Lisa na Da-
widzie Nojszewskim. Po chwili 
goście wyrównali. Niepotrzebne 
przewinienie zaliczył Tomasz 
Andrzejuk, który w nieprzepiso-
wy sposób zatrzymał Krystiana 
Majkę. Rafała Misztala pokonał 
Mateusz Geniec.

- Rozegraliśmy dwie różne 
połowy. Pierwsza była słaba. 
W przerwie musieliśmy sporo 
zmienić, by obraz gry uległ po-
prawie. To się udało. Druga część 
była znacznie lepsza, ale i tak 
długo zajęło nam wejść w mecz. 
Widać, że nie do końca czuje-
my nasz plac gry. Szkoda, bo 
mieliśmy kilka dobrych okazji, 
by przechylić szalę na swoją ko-

rzyść. Cały czas czegoś brakuje, 
by powiedzieć, że gramy dobrze 
- mówi Artur Renkowski.

Pierwszą okazję w meczu 
miał Karol Twardowski, który 
minimalnie główkował obok 
spojenia po rzucie rożnym. 
W odpowiedzi Jakub Kobyliński 
nie sięgnął piłki dogranej przez 
Macieja Wojczuka. Dobrą inter-
wencję zaliczył Arkadiusz Kot, 
który zabrał futbolówkę Twar-
dowskiemu, a ten zmierzał do 
sytuacji sam na sam. Niewiele 
zabrakło �Wojowi�, który lobo-
wał bramkarza po tym, jak ten 
zagrał pod jego nogi. Golkiper 
zdołał wrócić do swojej �świą-
tyni�. W końcówce próbę Woj-
czuka odbił Sebastian Rudolf, 
a Szymona Fereta - Misztal.

Instynktowna parada uchro-
niła gości po przerwie po do-
środkowaniu Pigiela i uderzeniu 
głową Jakuba Mażysza. W od-
powiedzi nieporozumienie Jana 
Kozłowskiego i Arkadiusza Kota 
dała super szansę Twardowskie-
mu, ale �setkę� zatrzymał bram-
karz Podlasia.

Kolejne minuty to okazje 
z obu stron. Dalekie podanie 
Mateusza Chyły do wbiegają-
cego w pole karne Pigiela odbił 
Rudolf. Po kontrze Dominik 
Pikiel został zablokowany przez 
�Chyłkę�. W 79. minucie po 
akcji Pigiela i Mażysza, który 
minął obrońcę �Wojo� mini-
malnie nie sięgnął futbolówki. 
Podobnie było po akcji tego 
ostatniego i przedłużeniu piłki 

przez Jarosława Kosieradzkiego. 
O centymetry pomylił się Diel 
Spring.

Derby!

W sobotę wszystkie oczy 
kibiców będą skierowane na 
obiekt przy ul. Warszawskiej 
w Radzyniu Podlaskim.

Podlasie zmierzy się z Or-
lętami. Renkowski doskonale 
wie, co znaczą derby. Grał 
w obu ekipach. - To inny mecz 
niż pozostałe w tej lidze. Przed 
nami spotkanie o dużym gatun-
ku emocjonalnym. Tego dnia 
nie najważniejsza będzie gra, 
a punkty. Postaramy się wracać 
z pełnym bagażem - mówi opie-
kun bialczan.

Podlasie Biała Podlaska - 
Sokół Sieniawa 

1:1 (0:0)
Bramki: Pigiel 62` (k) - Geniec 
64`.
Podlasie: Misztal - Nojszew-
ski, Kot (75` Salak), Chyła, 
Kozłowski, Pigil (84` Spring), 
Andrzejuk, Podstolak, Wojczuk, 
Kobyliński (46` Galach), Mażysz 
(89` Kosieradzki)
Sokół: Rudolf - Geniec, Skała, 
Ochał, Lis, Feret (90` Mac), 
Majka (78` Jeż), Oziębło, 
Wawryszczuk, Wolak (66` Moz-
goła), Twardowski (65` Pikiel).
Żółte kartki: Kobyliński, Pigiel, 
Mażysz - Lis.
Sędziował: Szymanowski 
(Bemowo Piskie).

Widzów: 950.

mp

Podlasie? No nie potrafią 
wygrać u siebie!

Marcin Pigiel zdobył swojego piątego gola w sezonie, a czwartego z 11 
metrów (fot. Gerard Maksymiuk)

Bialczanom lepiej idzie na wyjazdach, gdzie zanotowali trzy triumfy. W sobotę 
derby. Będzie się działo (fot. Gerard Maksymiuk)

Kibice w Ostrowcu obej-
rzeli ciekawe, wyrów-
nane spotkanie. Goście 
stworzyli sobie kilka 
dogodnych sytuacji 
i przy lepszej dyspozy-
cji strzeleckiej śmiało 
mogli pokusić się o co 
najmniej punkt. Gole 
biało-zieloni tracili po 
dość prostych błędach 
defensywy. Za tydzień 
na Warszawską przyjeż-
dża Podlasie.

Trener Mikołaj Raczyński nie 
mógł skorzystać z Sebastiana 
Kaczyńskiego. W sprawie tego 
zawodnika są dwie informacja: 
zła: jeszcze leczy kontuzję; do-
bra: w sobotę brał ślub. Wszyst-
kiego dobrego Kaczy!!! Po 
dobrym występie przeciw ŁKS 
Łagów szansę występu od pierw-
szej minuty otrzymał Sebastian 
Sowisz. 

Przekombinowali
W pierwszej połowie obydwie 

drużyny grały dość otwartą pił-
kę. Orlęta częściej atakowały 

skrzydłami, jednak w polu kar-
nym Arkadiusz Maj pilnowany 
był niezwykle starannie. Gospo-
darze stworzyli sobie dobrą sytu-
ację w 16. minucie, ale napastnik 
gospodarzy z 7 metrów, zupełnie 
nieatakowany przeniósł piłkę 
wysoko nad poprzeczką. Kilka 
chwil później goście popełni-
li niezwykle kosztowny błąd. 
Trener najwidoczniej nakazał 
obrońcom po wznowieniach od 
bramki rozgrywać powoli piłkę 

od tyłu. Miejscowi to wykorzy-
stali: doskoczyli do obrońców, 
przejęli na skrzydle niedokładne 
podanie, podali do Konstantina 
Czernija a ten z 16 metrów zdo-
był prowadzenie. 

Zamiast my ich to oni nas
W drugiej połowie Orlęta od 

początku zaatakowały. W 57. 
min. po rzucie rożnym zza pola 
karnego strzelał Przemysław 
Koszel. Bramkarz odbił piłkę, 
ale na miejscu był Maj i pewnie 
wyrównał. Goście chcieli pójść 
za ciosem i stworzyli sobie dwie 
doskonałe sytuacje: najpierw 
Mateusz Ozimek traÞ ł w słupek, 
chwilę potem sytuację �sam na 
sam� zmarnował Maj. 

Swoją szansę wykorzystali za 
to gospodarze. W 78. min. błąd 
popełniła para radzyńskich sto-
perów. Przy dość schematycz-
nym wstrzeleniu piłki w pole 
karne obaj skoncentrowali się 
na jej locie, nie dostrzegając, że 
w przestrzeń między nimi wbie-
ga Czernij, który popisał się pre-
cyzyjnym strzałem głową z 12 
metrów. Goście jeszcze mogli 
wyrównać, po dobrym podaniu 
Piotra Kuźmy sam przed bram-

karzem znalazł się Michał Ko-
białka, ale znowu lepszy okazał 
się golkiper Jakub Burek.

Komentarz
Orlęta zagrały zupełne przy-

zwoite spotkanie, jednak po raz 
pierwszy w tym sezonie wróciły 
z delegacji bez punktów. Już dru-
gi gol w tym sezonie został stra-
cony po nieudanej próbie ko-
ronkowego wyprowadzenia piłki 
spod własnej bramki. A czasem 
pod presją najlepszym rozwiąza-
niem jest wykopać piłkę daleko 
przed siebie albo w nieorane 
pole za trybunami. Gola wtedy 
z tego nie będzie...

Jakiekolwiek proroctwa przed 
meczem z Podlasiem to wróżenie 
z fusów. Przed derbami mądrych 
nie ma. Większe emocje przeży-
wają kibice niż piłkarze, bo prze-
cież tylko kilku z nich jest wy-
chowankami podlaskich klubów. 
Z pewnością będzie to szczególny 
mecz dla Arkadiusza Kota, który 
jest wychowankiem Orląt, roze-
grał w tym klubie mnóstwo zna-
komitych spotkań, dalej szkoli 
na Warszawskiej grupę młodzie-
żową, ale w sobotę o 15 wyjdzie 
na boisko z szatni z napisem �Go-

ście�... Trzy sezony w Radzyniu 
grał też Mateusz Chyła, półtora 
roku Maciej Wojczuk.

KSZO Ostrowiec 
Świętokrzyski – Orlęta 

Spomlek Radzyń Podlaski 

2:1 (1:0)
Bramki: Czernij (21, 79) – Maj 

(57).

KSZO: Burek – Sylwestrzak, 

Camargo, Bełczowski (59 

Zdyb), Brągiel (59 Burzyński), 

Cukrowski, Dumaniuk (84 Lip-

ka), Tymoszenko (84 Mężyk), 

Czernij, Nawrot, Dziubiński.

Orlęta: Kołotyło – Chaliad-

ka (86 Zając), Duchnowski, 

Kamiński, Szymala,  Skrzyński 

(46 Ozimek), Koszel (81 Kuźma), 

Sowisz (63 Korolczuk), Rycaj (86 

Mnatsakanyan), Kobiałka, Maj.

Żółte kartki: Sylwestrzak, 

Tymoszenko, Nawrot – Korol-

czuk, Duchnowski.

Sędziował: Czerwień (Kra-

ków).

Widzów 500 w tym 50 z Ra-

dzynia

Zbigniew Smółko

KSZO 1929 Ostrowiec Świętokrzyski - Orlęta Spomlek Radzyń Podlaski 2:1 (1:0). Koniec wyjazdowej passy

Zadecydowały proste błędy obrony

Mikołaj Raczyński
Pozostał niedosyt
W pierwszej połowie rywal był 
minimalnie lepszy, ale po golu 
wyrównującym to my mogliśmy 
wyjść na prowadzenie, To się 
musiało zemścić. Szkoda, bo nie 
zasłużyliśmy na porażkę.

WYNIKI 11. KOLEJKI

KSZO - Orlęta 2:1
Bramki: Czernij 21`, 79` - 

Maj 57`.

Podlasie - Sokół 1:1
Bramki: Pigiel 62` (k) - Ge-

niec 64`.

Wieczysta - Wisła 4:1
Bramki: Majewski 44`, 84` 

(k), Bujak 60` Torres 87` - 

Persak 41`.

Korona II - Unia 5:2
Bramki: Konstantyn 1`, 57`, 

59`, D. Lisowski 54`, Smolar-

czyk 83` - Sojda 10`, Palonek 

44`.

Avia - Wiązownica 0:1
Bramka: Wydra 22`

.

Czarni - Cracovia II 1:0
Bramka: Bawor 45`.

Podhale - Lublinianka 2:0
Bramki: Majeran 72`, Szyn-

ka 76`.

ŁKS Łagów - Stal 1:0
Bramka: Piróg 83`.

Wisłoka - Chełmianka 0:0

TABELA III LIGI

 
NASTĘPNE KOLEJKI 

(15/16.10): Orlęta - Pod-

lasie (sob., godz. 15:00), 

Wisła - Sokół, Stal - KSZO, 

Lublinianka - ŁKS Łagów, 

Cracovia II - Podhale, KS 

Wiązownica - Czarni, Unia - 

Avia, Chełmianka - Korona II, 

Wisłoka - Wieczysta.

(22/23.10): Podlasie - Stal 

(sob., godz. 17:00), Sokół - 

Orlęta (niedz., godz. 15:00), 

Wisłoka - Wisła, Korona II 

- Wieczysta, Avia - Chełmian-

ka, Czarni - Unia, Podhale 

- KS Wiązownica, ŁKS Łagów 

- Cracovia II, KSZO - Lubli-

nianka.

mp

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1 Wieczysta Kraków 11 24 27:9

2 ŁKS Łagów 11 24 18:8

3 Cracovia II Kraków 11 21 24:11

4 Korona II Kielce 11 20 20:13

5 Avia Świdnik 11 19 15:7

6 Stal Stalowa Wola 11 19 19:14

7 Orlęta Radzyń Podl. 11 17 17:14

8 KSZO Ostrowiec Św. 11 17 15:17

9 Sokół Sieniawa 11 17 15:17

10 Podlasie Biała Podlaska 11 15 13:12

11 Podhale Nowy Targ 11 15 12:11

12 Wisłoka Dębica 11 13 15:16

13 Chełmianka Chełm 11 12 18:15

14 Lublinianka Lublin 11 10 10:18

15 Unia Tarnów 11 10 11:34

16 KS Wiązownica 11 8 16:24

17 Czarni Połaniec 11 7 7:20

18 Wisła Sandomierz 11 5 10:27

OKIEM TRENERA: 
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R E K L A M A

S P O R T

PUL

Po sześciu przegranych 
z rzędu, odpadnię-
ciu z Pucharu Polski 
z Turem Milejów, gracze 
z Opola Lubelskiego 
wreszcie przełamali się.

Podopieczni Daniela Ko-
czona wygrali przed własną 
publicznością z Powiślakiem 
Końskowola. Bohaterem został 
Michael Nzube Okafor. 22-letni 
zawodnik z Nigerii okazał się 
najsprytniejszy w polu karnym 
i w zamieszaniu traÞ ł do siatki 
Macieja Zagórskiego. Centrował 
Kacper Walicki.

- Jedni mówili, że Kacper 
zdobył gola, ale graliśmy dalej 
i w ogromnym tłoku Michael 
zapewnił nam trzy punkty. Takie 
zwycięstwo smakuje wyjątkowo. 
Ostatnio dużo rozmawiałem z ze-
społem. Cieszy dobra postawa. 
W pierwszej połowie Powiślak 
miał swoje okazje, ale tę część 
zaliczyłbym dla nas. Po zdobyciu 
bramki podświadomie cofnęli-

śmy się i ostatnie minuty to obro-
na Częstochowy. Na szczęście 
nie straciliśmy gola i mamy trzy 
punkty. W naszym przypadku 
nie możemy patrzeć na piękno 
gry tylko na dorobek punktowy. 
Nie możemy zagrzebać się w dole 
stawki - mówi Daniel Koczon, 
opiekun Opolanina.

Goście zdobyli bramkę w 6 mi-
nucie za sprawą Mateusza Kłyka, 
ale sędzia dopatrzył się spalone-
go. Chwilę wcześniej dwukrotnie 
bliski szczęścia był Damian Ber-
nat. - Nie umiem powiedzieć nic 

sensownego. Zamiast szybko zdo-
być gole, daliśmy gospodarzom 
uwierzyć, że mogą nas pokonać. 
Po strzelonym golu cofnęli się na 
swoją połowę, a my biliśmy głową 
w mur - mówi Radosław Muszyń-
ski, trener Powiślaka.

Ale to będą derby

W sobotę o godz. 14:00 roz-
pocznie się starcie Opolanina ze 
Stalą. - Chcemy pokazać cha-
rakter. Wiadomo, że obie ekipy 
będą mocno zmotywowane. 

Czeka nas prestiżowe starcie - 
mówi opiekun Opolanina.

Opolanin Opole Lubelskie 
- Powiślak Końskowola 

1:0 (0:0)
Bramki: Okafor 51`
Opolanin: Szczepański 
- Adamczuk (80` Leziak), 
Górniak, Okafor (83` Korpysa), 
Frydecki, Pałka, Jakimiński, Wa-
licki (75` Nieradko), Pusiak (65` 
Kamiński), Łappo, Wadowski.
Powiślak: Zagórski - Misiurek, 
Gede, Kursa, Przychodzień, 
Zdunek, Piasek, Olszewski 
(59` Szady), Gil (62` Drzazga), 
Bernat (82` Kośka), Kłyk.
Żółte kartki: Walicki, Frydecki 
- Zdunek, Olszewski, Bernat, 
Gede, Muszyński (trener), 
Milcz.
Czerwone kartki: Łappo 85`, 
za dwie żółte kartki - Muszyń-
ski 84`, za dwie żółte kartki.

mp

Michael Nzube Okafor bohaterem Opolanina

Michael Nzube Okafor zdobył gola dla Opolanina na wagę trzech punktów 
(fot. Nyku Foto)

Gracze z Poniatowej 
wygrali po raz piąty 
w sezonie. Co ciekawe, 
gracze beniaminka są 
drużyną, która zajmuje 
drugie miejsce w klasyÞ -
kacji na najskuteczniej-
szą ekipę oraz to samo 
miejsce pod względem 
ilości straconych bra-
mek. Do tego plasują się 
na podium w IV lidze.

- Jestem zadowolony z posta-
wy zespołu. Graliśmy na boisku, 

będąc w kiepskiej kondycji. 
Łęcznianie byli solidnie wzmoc-
nieni graczami z pierwszej dru-
żyny, ale my graliśmy w piłkę, 
wysokim pressingiem - mówi 
Kamil Witkowski, trener Stali.

Jego ekipa objęła prowadzenie 
w 54. minucie. Wówczas Kamil 
Duda sfaulował Pawła Kaczmar-
ka, który po chwili wykorzystał 
rzut karny, strzelając pod po-
przeczkę. Podwyższył Mateusz 
Filipczuk, Þ nalizując centrę z le-
wej strony Kaczmarka. Kropkę 
nad �i� postawił Sylwester Pa-
rada. Ostatnie zagranie zaliczył 
Filipczuk.

- Niestety, ale ponownie mecz 
nie ułożył się po naszej myśli. 
W pierwszej połowie mieliśmy 
dwie dogodne sytuacje, których 
nie zamieniliśmy na bramki. Po 
przerwie karny, czerwona kartka 
i znów nie potraÞ liśmy poradzić 
sobie w ciężkiej sytuacji - dodaje 
Daniel Rusek, opiekun Górnika II.

Górnik II Łęczna - Stal 
Poniatowa 

0:3 (0:0)
Bramki: Kaczmarek 54` (k), 
Filipczuk 80`, Parada 90+3`.

Górnik II: Woźniak - Szatała 
(83` Bronowicki), Duda (65` 
Mołodecki), Turek, Gulczyń-
ski, Brzyski (75` Pendel), 
Kwiatkowski (46` Czelej), 
Szałachowski (60` Iwańczuk), 
Golba, Pierzak, Pluta.
Stal: Szczucki - Wlizło, 
Ścibior, Hurenko, Kucharczyk, 
Poleszak, Nikołaj (75` Parada) 
Skrzypek, Filipczuk, Juchna 
(60` Wrzyszcz), Kaczmarek (82` 
Baran)
Żółte kartki: Pierzak, Pluta, 
Brzyski, Duda - Nikołaj.
Czerwona kartka: Pierzak 
60`, za dwie żółte kartki.

Derby! Będzie komplet

16 października o godz. 
14:00 rozpocznie się długo 
wyczekiwany mecz.
Opolanin podejmie Stal. - 
Z pewnością będzie pełny 
stadion. Wiem, że nasi kibice 
jadą do Opola. Busy już są 
zamówione. Czeka nas bardzo 
ciekawe starcie. Postaramy się 
o komplet punktów - mówi 
Kamil Witkowski, trener Stali.

mp

Stal lepsza od Górnika II

Piąty remis piłkarzy 
z Lubartowa. Pod-
opieczni Grzegorza 
Białka zremisowali 
2:2 z Orlętami Łu-
ków. 

- Nie da się grać na stojąco. 
Na chodzonego. Przespaliśmy 
godzinę meczu. Gdy widmo 
porażki zajrzało nam w oczy, 
zaczęliśmy grać - mówi Grze-
gorz Białek. Jego zespół stracił 
gole w odstępie sześciu minut 

za sprawą Piotra Krzewskiego 
i Oskara Siwka. Biało-niebie-
scy momentalnie odpowie-
dzieli. Z akcji z lewej strony 
na uderzenie z 16 metrów 
zdecydował się Aleks Aftyka 
i trafił po długim rogu. Po 
chwili ten sam zawodnik, któ-
ry pojawił się na boisku w 64. 
minucie, trafił z 15 metrów po 
dwóch wcześniejszych zablo-
kowanych strzałach kolegów.

- Później była obrona Czę-
stochowy w wykonaniu prze-
ciwników. Mieliśmy zdecydo-
waną przewagę. Adrian Pikul 

trafił w słupek. To samo zrobił 
Krystian Żelisko. �Żelek� i Se-
bastian Rejmak mogli pokusić 
się o kolejne trafienia. Między 
słupkami Orląt nieprawdo-
podobnie spisywał się nasz 
wychowanek, czyli Dawid 
Kuźma. Nie dowierzaliśmy, że 
nie potrafimy zadać decydują-
cego ciosu. Warto zauważyć, 
że dużo dały zmiany - dodaje.

W samo południe

W sobotę o godz. 12:00 lu-
bartowianie zagrają pierwszy 
meczu rundy rewanżowej z Hu-

raganem Międzyrzec Podlaski. 
W pierwszym starciu był bez-

bramkowy remis. - Czeka nas 
mecz z bardzo dobrym zespo-
łem. Tydzień później zmierzymy 
się ze Świdniczanką, czyli ekipa-
mi, które będą bić się o awans 
do wyższej klasy rozgrywkowej 
- mówi Białek.

Lewart Lubartów - Orlęta 
Łuków 

2:2 (0:0)
Bramki: Aftyka 70`, 74` - 
Krzewski 63`, Siwek 69`.

Lewart: Podleśny - Micha-
łów (75` Rejmak), Niewę-
głowski, Majewski, Urban 
(60` Pęksa), Koneczny (60` 
Giletycz), Ciechański (64` 
Sulowski), Pikul (64` Aftyka), 
Najda, K. Zieliński (46` 
Iskierka), Żelisko.
Żółte kartki: Iskierka, Żeli-
sko, Majewski.

mp

Lewart dogonił Orlęta i miał dwa słupki
WYNIKI 9. KOLEJKI
Huragan - Świdnicz. 1:1
Lewart - Orlęta 2:2
Górnik II - Stal 0:3
Opolanin - Powiślak 1:0
Bug - Motor II 1:7

TABELA IV LIGI - gr. I

 
NASTĘPNE KOLEJKI
(15/16.10): Huragan - Lewart 
(sob., godz. 12:00), Bug - 
Powiślak (sob., godz. 15:00), 
Opolanin - Stal (niedz., godz. 
14:00), Górnik II - Orlęta (niedz., 
godz. 11:00), Świdniczanka - 
Motor II.
(22/23.10): Lewart - Świdni-
czanka, Huragan - Górnik II, 
Orlęta - Opolanin, Stal - Bug, 
Powiślak - Motor II.

mp

IV LIGA - gr. IIV LIGA - gr. I

WYNIKI 9. KOLEJKI
Stal - Grom 4:2
Sparta - Gryf 0:7
Błękitni - POM Iskra 1:1
Granit - Start 3:2
Kryształ - Tomasovia 3:2

TABELA IV LIGI - gr. II
 

NASTĘPNE KOLEJKI 
(15/16.10): Grom - Toma-
sovia, Kryształ - Start, Granit 
- POM Iskra, Błękitni - Gryf, 
Sparta - Stal.
(22/23.10): Sparta - Grom, 
Stal - Błękitni, Gryf - Granit, 
POM Iskra - Kryształ, Start - 
Tomasovia.

mp

IV LIGA - gr. IIIV LIGA - gr. II

W siedzibie Lubelskiego 
Związku Piłki Nożnej 
w Lublinie odbiło się 
losowanie par ćwierć-
Þ nałowych rozgrywek 
Pucharu Polski na 
poziomie okręgowym. 
Spotkania odbędą się 12 
kwietnia.

WYNIKI LOSOWANIA

Unia Bełżyce - Lewart Lubar-
tów

Świdniczanka Świdnik - Górnik 
II Łęczna

Granit Bychawa - Avia Świdnik

Sygnał Lublin - Lublinianka 
Lublin

mp

Lewart i Górnik 

znają rywali

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Świdniczanka Świdnik 9 25 30:1

2. Huragan Międzyrzec Podl. 9 20 20:8

3. Stal Poniatowa 9 16 21:7

4. Motor II Lublin 9 16 19:13

5. Lewart Lubartów 9 14 12:9

6. Powiślak Końskowola 9 13 18:13

7. Opolanin Opole Lub. 9 9 14:27

8. Orlęta Łuków 9 7 16:31

9. Górnik II Łęczna 9 6 13:17

10. Bug Hanna 9 3 4:41

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Start Krasnystaw 9 20 21:8

2. Tomasovia Tom. Lub. 9 19 24:8

3. Stal Kraśnik 9 19 28:10

4. Gryf Gmina Zamość 9 18 19:4

5. Granit Bychawa 9 16 10:11

6. Grom Różaniec 9 11 14:21

7. Sparta Rejowiec Fabr. 9 10 12:21

8. POM Iskra Piotrowice 9 7 8:19

9. Kryształ Werbkowice 9 4 7:23

10. Błękitni Obsza 9 3 5:23
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LUB

Gmina nie przekaże 
strażakom na własność 
wozu strażackiego. Nie jest 
im już potrzebny, a jako 
właściciele chcieli poda-
rować pojazd strażakom 
z Ukrainy.

Dostali nowy wóz

Udało się pozyskać doÞ nan-
sowanie z MSWiA, pozostałą 
część pieniędzy dołożyli radni 
z budżetów samorządu gminy 
Spiczyn i powiatu łęczyńskiego, 
a także darczyńcy. Tym samym 
druhowie OSP Januszówka stali 
się szczęśliwymi posiadaczami 
nowiutkiego �spod igły� wozu 
strażackiego wartego ok. 900 
tys. zł.

Czterech strażaków-ochotni-
ków OSP Januszówka posiada 
uprawnienia do prowadzenia 
nowego wozu i jest do tego upo-
ważnionych 

W jednostce służy ok. 40 stra-
żaków - ochotników.

- Jest to nasz powód do dumy, 
do chwalenia się, perełka nasza, 
jesteśmy bardzo szczęśliwi, ten 
samochód to spełnienie naszych 
marzeń - mówili na antenie 
TVP3 Lublin druhowie Michał 

Woźniak i Łukasz Libera z OSP 
w Januszówce. 

- Wymieniliśmy nasz 39-let-
ni samochód na ten nowy, tym 
samym zdecydowanie podniosła 
się niezawodność i skrócił czas 
dojazdu na miejsce zdarzenia - 
podkreślali.

Strażacy: podarujmy stary 
wóz Ukrainie

Stary samochód służył dru-
hom przez 17 lat. Po tym, jak 
weszli w posiadanie nowego, 
postanowili stary, wysłużony 
przekazać kolegom strażakom 
z Ukrainy, którzy w czasie kon-
ß iktu zbrojnego ewidentnie 
potrzebują pomocy. Aby doko-
nać takiej darowizny, strażacy 
musieliby się stać właścicielami 
pojazdu, który należy do samo-
rządu gminnego.

Interpelację w tej sprawie 
w połowie września złożył pu-
blicznie podczas RG Spiczyn 
radny Łukasz Libera. 

- Przekazany samochód 
umożliwiłby nam wsparcie stra-
żaków z Ukrainy. Chcielibyśmy 
przekazać ten samochód właśnie 
na Ukrainę i tym drobnym ge-
stem wesprzeć ich działania ra-
townicze w tym ciężkim dla nich 

okresie. Uważamy, iż byłoby to 
lepsze rozwiązanie, niż organi-
zowanie przetargów na sprzedaż 
powyższego samochodu. Jeśli 
auto się nie sprzeda, zostanie od-
dane na złom - uzasadniał radny. 

Pod pismem z 14 września br. 
podpisał się Piotr Smolarz, prezes 
jednostki OSP w Januszówce. 

Sekretarz w imieniu wójta: 
Brak podstaw

Na interpelację z upoważnie-
nia wójta gminy Spiczyn odpo-
wiedział Krzysztof Krasowski, 
od niedawna sekretarz gminy 
Spiczyn. Interpelacja do wójt, jak 

urzędnik pisze w piśmie, dotyczy-
ła �ponownego rozpoznania spra-
wy i pozytywnego rozpatrzenia 
wniosku o nieodpłatne, w formie 
umowy darowizny, przeniesienie 
na rzecz OSP w Januszówce aktu 
własności pojazdu specjalistycz-
nego marki Star 244 rok prod. 
1973 (...)�. Nie wspomina o celu, 
z jakim wiąże się inicjatywa 
druhów, tj. przekazania pojazdu 
w celu pomocy Ukrainie. 

W odpowiedzi na interpela-
cje sekretarz jedynie informuje 
zwięźle �że jednostka OSP w Ja-
nuszówce na podstawie umowy 
użyczenia, została wyposażona 
w pojazd specjalistyczny marki 

Star 244 (Jelcz). Tym samym 
zrealizowany został cel określony 
w art. 32 ustawy o ochronie prze-
ciwpożarowej - jednostce został 
zapewniony sprzęt umożliwia-
jący zapewnienie jej gotowości 
bojowej. Brak jest zatem podstaw 
do przeniesienia aktu własności 

w odniesieniu do wskazanego 
sprzętu (pojazdu strażackiego), 
ponieważ jest on już wykorzysty-
wany przez jednostkę do celów 
określonych w ustawie�.

ME

Urząd nie podaruje wozu strażakom w Januszówce. 
A ci chcieli oddać pojazd strażakom na Ukrainie

Michał Woźniak i Łukasz Libera druhowie OSP Januszówka i radni - pochwalili 
się swoim nowym wozem na antenie telewizji TVP3

Nowy wóz bojowy OSP Januszówka o wartości 900 tys. zł zdecydowanie 
podniesie niezawodność i skróci czas dojazdu na miejsce zdarzenia druhów OSP 
Januszówka. - Jest to nasz powód do dumy, do chwalenia się, perełka nasza, 
jesteśmy bardzo szczęśliwi, ten samochód to spełnienie naszych marzeń - mówili 
na antenie TVP3 Lublin druhowie Michał Woźniak i Łukasz Libera z OSP 
w Januszówce

Przy Przedszkolu nr 
4 spaliła się część 
placu zabaw. Radni 
dowiedzieli się o tym 
dopiero na Komisji 
Oświaty przed sesją 4 
października.

- Na Komisji Oświaty dowie-
dzieliśmy się, że uległ spaleniu 
plac zabaw przy Przedszkolu nr 
4. Czy udałoby się wygospo-
darować 10 tys. zł na remont? 
Dodam, że z ubezpieczenia 
przedszkole ma otrzymać 13 
tys. zł. Pani dyrektor zainicjo-
wała zbiórkę wśród rodziców 
i innych sponsorów i uzbierała 
już 10 tys. zł. Podobno ten plac 
kosztował ok. 34 tys. zł - mó-
wił radny Przemysław Kural. 
Proponował, żeby przesunąć 
na ten cel pieniądze ze środ-
ków na utrzymanie zieleni.

Burmistrz Krzysztof Paśnik 
jest za tym, żeby sfinansować 
plac zabaw przy przedszkolu, 
ale uważa, że lepiej wpisać tę 
kwotę do budżetu na przyszły 
rok i wykonać plac na wiosnę.

- Chyba że, teraz jest koniec 
sezonu, zrobilibyśmy rozezna-
nie cenowe. Jest wyprzeda-
wana w sieciowych sklepach 

infrastruktura, jest teraz taniej, 
być może faktycznie warto by 
było teraz kupić. Być może te-
raz znaleźlibyśmy środki, ale 
z realizacją na wiosnę - mówił 
burmistrz. 

Sprawą zajmuje się lubar-
towska policja.- Miało to miej-
sce w nocy 23/24 lipca. Infor-
macja o palącej się drewnianej 
konstrukcji na placu zabaw na-
leżącym do przedszkola wpły-
nęła o godz. 5 rano. Do zapa-
lenia konstrukcji doszło około 
godz. 23.30 - informuje sierż. 
szt. Jagoda Stanicka z KPP 

w Lubartowie. Bezpośrednio 
po zdarzeniu policja prowa-
dziła postępowanie w sprawie 
zniszczenia cudzej własności, 
ale z powodu niewykrycia 
sprawców zostało umorzone. 
Policja jednak w dalszym ciągu 
stara się wyjaśnić okoliczności 
zdarzenia.

- Czynności wyjaśniające 
prowadzone są kierunku Art. 
82 par. 1 Kodeksu Wykroczeń, 
czyli nie wykonywania obo-
wiązków przeciwpożarowych 
- informuje sierż. szt. Jagoda 
Stanicka.Dyrektor przedszkola 

Iwona Kożuchowska uważa 
sprawę za zamkniętą.

- Do zdarzenia doszło 
w okresie wakacyjnym, kie-
dy nie pracowaliśmy, w nocy 
z niedzieli na poniedziałek. 
Spalona zabawka została wy-
mieniona, wspólnymi siłami 
damy radę odbudować plac za-
baw - mówi. Wartość spalone-
go urządzenia ocenia na około 
30 tys. zł.

Marcin Kusyk

Palił się plac zabaw, rodzice zbierają 
na odbudowę

Spalony element placu zabaw został usunięty. Policja ustala, jak doszło do pożaru

Rudera przy ul. Kościuszki 
obok targu już nie będzie 
straszyć.

Budynek liczący około stu lat był 
w fatalnym stanie. Jeszcze w po-
przednich kadencjach samorządu 
radni zwracali uwagę, że stary 
dom jest schronieniem dla osób 
spożywających alkohol. Drewnia-
ny budynek stwarzał zagrożenie 
pożarowe i epidemiologiczne, bo 
gnieździły się tam gryzonie.

W czerwcu miasto ogłosiło prze-
targ na rozbiórkę budynków przy 
ul. Kościuszki: drewnianego domu 
i starego budynku handlowo-usłu-
gowego. Zgłosiło się 17 Þ rm. 10 
zostało odrzuconych ze względów 
formalnych, wygrała Þ rma Sztyrlic 
Ryszard Sturlis ze Świdnika. Zaofe-
rowała usługi za 147 600 zł.

Budynek został rozebrany w so-
botę, 8 października.

Marcin Kusyk

Rozbiórka rudery 
w Lubartowie. Koniec 
budynku przy ul. Kościuszki

Drewniany dom przy ul. Kościuszki został już rozebrany
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W Lubartowie zorgani-
zowano 9 października 
pierwszą procesję różańco-
wą do wszystkich paraÞ i.

Procesja wyruszyła o 19.30 
spod kościoła Wniebowstąpienia 
Pańskiego. Wierni z różańcami 
i lampionami przeszli ulicami 
Lubartowa niosąc Þ gurę Matki 
Bożej Fatimskiej. Procesja prze-
szła przed kościołem św. Anny. 
Zakończenie procesji to Apel 
Jasnogórski przy kościele Matki 
Bożej Nieustającej Pomocy.

Intencje procesji różańco-
wej to m.in. pokój na świecie, 
zwłaszcza na Ukrainie, intencje 
osobiste, modlitwy odmawiane 
były w intencji paraÞ i i intencji 
rodzin.

To pierwsza taka procesja 
w Lubartowie. Łącznie wierni 
pokonali około 3,5 km. W ubie-
głych latach w październiku 
- miesiącu poświęconym modli-
twie różańcowej - organizowane 
było odmawianie różańca przy 
skrzyżowaniach ulic.

Marcin Kusyk

Procesja różańcowa w Lubartowie. Od 

kościoła Wniebowstąpienia Pańskiego do 

kościoła Matki Bożej Nieustającej Pomocy

W wieczornej procesji wierni nieśli pochodnie i lampiony

Procesja przeszła m.in. obok kościoła św. Anny

Uczestnicy procesji na ul. LubelskiejW procesji niesiono fi gurę Matki Bożej Fatimskiej

Abramów

NZOZ Abramów - ul. Szkolna 10

Jeziorzany

WIMED - ul. Rynek, Jeziorzany
Strażnica OSP - Przytoczno
Strażnica OSP - Krępa
Strażnica OSP - Stoczek Kocki
Strażnica OSP - Skarbiciesz
Strażnica OSP - Wola Blizocka
Strażnica OSP - Walentynów
Strażnica OSP - Blizocin
Strażnica OSP - Jeziorzany
SP - Przytoczno

Niedźwiada

NZOZ w Niedźwiadzie 

Kamionka

NZOZ w Starościnie - Starościn
-Kolonia 41A
NZOZ Michów-Kamionka 
Ośrodek Zdrowia w Kamionce - 
ul. Rynek 4

Kock

Centrum Medycyny Rodzinnej - 
ul. 1-go Maja 3
SP - ul. Przechodnia 11
Świetlica - Wola Skromowska 56
Lokal byłej szkoły Sułoszyn 49

Firlej

Biblioteka w Firleju, ul. Kościelna 
4
Budynek Urzędu Gminy - ul. 
Rynek 1
Remiza OSP - Serock 89
Remiza OSP - Przypisówka 32
Samorządowy Zespół Admi-
nistracyjny Szkół Firleju - ul. 
Partyzancka 21
Filia Biblioteki Publicznej- Sobo-
lew-Kolonia 18A
Remiza OSP w Nowym Anto-
ninie

Lubartów

SP nr 4 - ul. Kosmonautów 11
Zespół Szkół nr 2 - ul. Fryderyka 
Chopina 6
SP nr 1 - ul. Legionów 3

Regionalne Centrum Edukacji 
Zawodowej - ul. 1 Maja 82
II LO - ul. Lubelska 68
SP nr 3 - ul. 1 Maja 66-74
Przedszkole nr 1 - ul. 3 Maja 24b
Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej sp. z o.o. - ul. 
Parkowa 6
Lubartowski Ośrodek Kultury - 
ul. Rynek II 1
Miejska Biblioteka - ul. Lubelska 
36

Gmina Lubartów

SP w Łucce - Łucka-Kolonia 125
Zespół Szkolno-Przedszkolny 
w Skrobowie - Skrobów-Kolonia 
106
SP w Wólce Rokickiej - Wólka 
Rokicka 90
SP w Nowodworze - Nowodwór 
60A
Biblioteka w Lisowie - Lisów 32B
SP w Szczekarkowie - Szczekar-
ków 124
SP w Annoborze - Annobór 69
SP w Brzezinach - Brzeziny 168
Michów

NZOZ Michów-Kamionka - 
Ośrodek Zdrowia w Michowie 
- ul. Rynek II 1 A
NZOZ w Rudnie - ul. Spacerowa 
85

Ostrów Lubelski

SP w Ostrowie Lubelskim - ul. 
Partyzantów 26
SP w Kaznowie - Kaznów-Ko-
lonia 26
SP w Kolechowicach - Kolecho-
wice 125
SP w Rozkopaczewie - Rozkopa-
czew 34

Ostrówek

NZOZ w Ostrówku - Ostrówek
-Kolonia 36

Uścimów

Urząd Gminy - Stary Uścimów 
37
NZOZ - Stary Uścimów 29

Tu wydadzą jodek potasu

Głośne czytanie w SP 3 w Lubartowie. Akcja „To warto przeczytać!”

W dniach 29 września (Ogólnopolski Dzień Głośnego Czytania) – 4 października br. na lekcjach języka polskiego w 28 
klasach 0-VIII odbywało się głośne czytanie fragmentów książek. Akcję czytania inicjowały panie z biblioteki szkolnej: 
Ewa Abramek i Kinga Grzelak, lektury z czasów szkolnych prezentowali też: Małgorzata Burzyńska – dyrektor szkoły, 
Aniceta Topyła - wicedyrektor, Urszula Czakon - logopeda, Agnieszka Poznańska – pedagog, Alicja Lewkowicz – psy-
cholog, wychowawcy klas 0-III oraz nauczyciele poloniści, Anna Wróblewska (pracownik Filii nr 2 Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Lubartowie). W dwóch klasach czytano teksty w języku ukraińskim

Uczniowie SP 3 czytali fragmenty książek swoim kolegom
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Klub Copacabana/
Elita Gym 
Łęczna wystawił 
liczną repre-
zentację w za-
wodach SHAKA 
CUP w Białej 
Podlaskiej. Młodzi 
adepci sztuk walki 
nie zawiedli.

Młodzież z Copacabana 
Łęczna stanęła do rywalizacji 
w brazylijskim jiu jitsu 1 paź-
dziernika. Dla młodych spor-
towców z łęczyńskiego klubu 
był to pierwszy start po waka-
cyjnej przerwie. 

Zawody zostały rozegrane 
w formule każdy z każdym - 
zawodnicy ze swoich kategorii 
wagowych i wiekowych musieli 
zmierzyć się z każdym uczest-
nikiem rywalizacji ze swojej 
kategorii. W efekcie niektó-
rzy zawodnicy stoczyli nawet 
sześć walk podczas jednych za-
wodów. Dzieci startowały bez 
podziału na kategorie pasów, 
czyli poziom zaawansowania. 

- Nawet jeśli przegrywali, 
to nie odpadali z rywalizacji, 
tylko toczyli kolejne pojedynki 
- zwraca uwagę trener Konrad 
Płaza. - To był bardzo udany 
wyjazd, jesteśmy zadowole-
ni z naszych podopiecznych. 
Część z nich była po letnim 
obozie w Zakopanem, na 
którym trenowali trzy razy 
dziennie i wychodzili w góry. 

Inni mieli dłuższą przerwę od 
treningów. Wszyscy poradzili 
sobie bardzo dobrze. Poziom 
był wysoki, startowały mocne 
ekipy z Warszawy, Radomia, 
Garwolina. 

Drużynowo ekipa z Łęcznej 
zajęła pierwsze miejsce w tur-
nieju.

Ze złotymi medalami do 
Łęcznej wrócili: Filip Żaczek 
(U14 - +68 kg), Natalia Wro-
nisz (U12 � 32 kg), Miłosz 
Dejko (U12 � 44 kg), Adam 
Kanaszewski (U12 � 40 kg). 

Srebro wywalczyli: Karol 
Grzegorczyk (U12 � 56 kg), 
Mateusz Klimkowski (U10 � 
32 kg), Liwia Pawelec (U10 � 

36 kg), Kaja Kowalczyk (U12 
� 52 kg), Nikodem Okoński 
(U12 � 44 kg). 

Na najniższym stopniu po-
dium zawody ukończyli na-
tomiast: Krystian Knap (U15 
� 60 kg), Filip Dąbrowski (U10 
� 40 kg), Amelia Ciseł (U12 � 
40 kg), Adam Mazurkiewicz 
(U10 � 32 kg), Wiktoria Dyb-
czak (U12 � 32 kg), Szymon 
Wójcik (U14 � 52 kg), Ryszard 
Tomasiak (U14 +68 kg). 

Czwarte miejsca zajęli Da-
wid Pieniak (U12 � 52 kg) 
i Wojciech Wawrzyńczuk (U12 
� 40 kg), a do rywalizacji sta-
nęli także: Nikodem Wronisz, 
Ada Kawalerska, Maksymialin 

Gryzio, Jan Anisiewicz. 
Zawody w Białej Podlaskiej 

były sprawdzianem przed li-
stopadowymi mistrzostwami 
Polski w brazylijskim jiu-jitsu 
w Stargardzie. 

- Wygląda na to, że poje-
dziemy tam liczną ekipą: oko-
ło 35 dzieci. W ubiegłym roku 
zajęliśmy drużynowo czwarte 
miejsce w Polsce, a w rywaliza-
cji uczestniczyło 1200 dziecia-
ków - zaznacza Konrad Płaza.

Dominik Smagała

BRAZYLIJSKIE JIU-JITSU

Medalowe żniwa 
młodych wojowników 
z Copacabana Łęczna

Drużynowo ekipa z Łęcznej zajęła pierwsze miejsce w turnieju SHAKA CUP w Białej Podlaskiej. Reprezentanci klubu 
Copacabana/Elita Gym Łęczna zdobyli łącznie 16 medali
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W Bogdance �tąpnęło� 
w połowie września. W naj-
gorszym z możliwych momen-
cie. Gdy węgla nie ma, albo 
jest bardzo drogi, kopalnia 
musiała o blisko milion ton 
obniżyć wydobycie. Dostawy 
stanęły pod znakiem zapy-
tania 

W informacji z 16 września 

Bogdanka oszacowała, że - 
w scenariuszu pesymistycz-
nym � nie będzie w stanie 
wywiązać się z umów zawar-
tych ze spółkami ENEA Wy-
twarzanie, ENEA Elektrownia 
Połaniec oraz ENEA Ciepło 
i dostarczyć im do końca br. 
około 1,4 milion ton węgla 
kamiennego.

ENEA wyliczyła, że aby 
utrzymać wymagany systemo-
wo poziom zapasów paliwa 
i wywiązać się z kontraktów 
na sprzedaż energii elektrycz-
nej w roku 2022, musi kupić 
od innych dostawców ok. 965 
tysięcy ton węgla. 

�To z uwagi na obecną sy-
tuację geopolityczną skut-
kować będzie koniecznością 
poniesienia dodatkowych, 
istotnych kosztów� - czyta-
my w komunikacie koncernu 
energetycznego z Poznania.

Z końcem września Bogdan-
ka poinformowała, że zmuszo-
na jest zweryfikować również 
plan wydobycia na rok 2023. 
Podała, że zagrożona jest do-

stawa ok. 330 tysięcy ton dla 
spółek wytwórczych Enei oraz 
ok. 160 tysięcy ton węgla dla 
puławskich Azotów.

Bogdanka doszła do 
ściany 

O problemie geologicznym, 
który tak fatalnie odbił się na 
wydobyciu, Lubelski Węgiel 
poinformował 14 września. 
I tego samego dnia, wicepre-
mier Jacek Sasin w zasadzie 
odwołał na Twitterze prezesa 
kopalni, co dwa dni później 
potwierdził rada nadzorcza. 
Artur Wasil stracił sprawowa-
ne od wiosny 2018 roku sta-
nowisko.

Co się stało w zaciśniętej, 
uruchomionej 31 sierpnia 
ścianie 3/VII/385? Bogdan-
ka tłumaczyła, że nastąpił 
tam �nagły i niespodziewany 
wzrost ciśnienia eksploatacyj-
nego, w wyniku czego doszło 
do jej zaciśnięcia�. 

Dalej kopalnia zapewniała, 
że ściana była stale monitoro-
wana, a zaistniałe utrudnienia 
w prowadzeniu wydobycia 
określiła jako nagłe i nieprze-
widywalne, �którym obiek-
tywnie nie można było zapo-
biec ani przeciwdziałać�.

Obecnie kopalnia opraco-
wuje plan jak najszybszego 
uwolnienia uwięzionego kom-
pleksu ścianowego i przywró-

cenia produkcji ze ściany. 
Jak zapowiedział w branżo-

wym portalu netTG.pl Grze-
gorz Gawroński, dyrektor ds. 
korporacyjnych i prokurent 
w LW Bogdanka: - Prace pro-
wadzi zespół ekspertów, który 
ma za zadanie ocenić sytu-
ację, zaproponować działania 
naprawcze, a także oszacować 
czas niezbędny do ich wyko-
nania i ponownego urucho-
mienia wydobycia ze ściany.

Plan powinien być gotowy 
do połowy października.

Jolanta Chwałczyk

Bogdanka: zagrożone dostawy dla Enei i Puławskich Azotów

Zjechał pod most w Chlewiskach. 

Porsche nad Wieprzem

Porsche wylądowało pod mostem 8 października. - O godz. 13.36 do 
Stanowiska Kierowania KP PSP w Lubartowie wpłynęło zgłoszenie o wypadku 
drogowym w Chlewiskach. Po przybyciu na miejsce zdarzenia stwierdzono, że 
samochód osobowy marki Porsche wypadł z drogi i znajduje się pod mostem 
nad brzegiem rzeki Wieprz. Działania strażaków polegały na zabezpieczeniu 
miejsca zdarzenia. Pojazdem podróżował tylko kierujący, który opuścił go 
samodzielnie - informuje st. kpt. Michał Mazur z KP PSP w Lubartowie.

Porsche wylądowało pod mostem. W akcji na miejscu zdarzenia brały udział 
zastępy z JRG w Lubartowie oraz OSP w Pałecznicy.

Honorowi Krwiodawcy z II LO 
w Lubartowie. Akcja w RCKiK

Dziesięcioosobowa grupa pełnoletnich uczniów II LO udała się pod opieką 
pana Łukasza Wasyluka, do Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecznictwa w 
Lubartowie. - Jesteśmy dumni z naszych uczniów, ich dojrzałej oraz pełnej 
empatii postawy i zachęcamy wszystkie pełnoletnie osoby do oddawania krwi 
jako Honorowi Krwiodawcy - chwali swoich uczniów II LO.

Zaciśnięcie się uruchomionej 31 sierpnia nowej 
ściany wydobywczej ścięło produkcję w LW Bogdan-
ka z planowanych w tym roku 9,2 do 8,3 mln ton 
węgla. Stanowisko stracił prezes Lubelskiego Węgla, 
Artur Wasil. Problem mają m.in. Enea, właściciel 
kopalni i puławskie Azoty. Bogdanka może nie do-
starczyć im w całości zakontraktowanego węgla. Nie 
tylko w bieżącym, ale i przyszłym roku.
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Część radnych 
z Prawa i Sprawie-
dliwości doszła 
do porozumienia 
z Koalicją Obywa-
telską i to te dwa 
ugrupowania wzięły 
się za utworzenie 
nowego Zarządu 
Powiatu Lubar-
towskiego oraz 
wskazanie starosty. 
Poza układem jest 
Polskie Stronnictwo 
Ludowe, które po-
zostanie w opozycji.

Głosowanie było zaplano-
wane na poniedziałek, 10 paź-
dziernika. Sesja Rady Powiatu 
zakończyła się już po zamknię-
ciu tego wydania �Wspólnoty�. 
Ustaliliśmy jak doszło do za-
warcia niecodziennego porozu-
mienia, które miało doprowa-
dzić do wyboru starosty.

Są na dwóch różnych 
biegunach, ale weszli 

w układ

Rozmowy trwały od niemal 
dwóch miesięcy. 

- Jesteśmy w trakcie negocja-
cji, które rozbijają się o pewne 
obszary odpowiedzialności 
i sprawy podziału stanowisk. 
Jeszcze się spieramy - mówił 
kurtuazyjnie w miniony czwar-
tek Tomasz Marzęda, wskazu-
jąc, że temat wyboru nowych 
władz powiatu lubartowskiego 
powinien zamknąć się na po-
czątku kolejnego tygodnia. 

Z informacji, do których 
dotarła �Wspólnota Lubartow-
ska�, wynika, że już w środę 
część radnych Rady Powia-
tu doszła do porozumienia 
w sprawie wyboru nowych 
władz. Chodzi o większość 
radnych - dziewiątkę - z liczą-
cego 11 osób klubu PiS oraz 
trójkę radnych z KO.

- Nie będzie to żadna koali-
cja, broń Boże. W poniedziałek 
omawialiśmy wspólny plan na 
dalsze działanie. Wszyscy byli-
śmy zgodni co do priorytetów, 
jak to ma wyglądać, również 
PSL i PiS. Jeśli ten program bę-
dzie realizowany, to będziemy 

to wspierać. Jeśli nie, to ta dzie-
wiątka radnych z PiS-u będzie 
mieć problemy - potwierdził 
Janusz Pożak, lider KO. - Pod-
czas sesji najprawdopodobniej 
poprzemy tę inicjatywę, żeby 
powstał nowy Zarząd Powiatu. 
Nie chcemy tu wejścia komisa-
rza. Nic nie podpisujemy, nie 
wchodzimy w koalicję. To jest 
dżentelmeńska umowa. Trzeba 
to już zakończyć, nie ma na co 
czekać. Zwłaszcza, że na wio-
snę minie już dwa lata od cza-
su, gdy coś się zaczęło dziać: 
nieporozumienia, rozmowy. 
Należy działać, a czasy dla sa-
morządów, państwa i obywa-
teli nadchodzą bardzo trudne 
- dodał. 

- Nie ukrywajmy: jesteśmy 
z KO na antypodach poli-
tycznych i prawdopodobnie 
wartościowych, jeśli chodzi 
o pewne fundamenty. Jesteśmy 
po dwóch zupełnie różnych 
stronach barykady politycznej. 
Natomiast możliwa jest nawet 
nie koalicja, ale porozumienie 
techniczne z KO dla dobra po-
wiatu. Można ją określić jako 
dżentelmeńska umowa. Choć 
wcale nie wykluczam współ-
pracy z PSL-em - zaznaczył po 
środowym spotkaniu Tomasz 
Marzęda.

W piątek przewodniczący 
Rady Powiatu oznajmił, że 
zwołuje nadzwyczajną sesję. 
Zaplanowano ją na poniedzia-
łek, 10 października, na godzi-
ny popołudniowe. W porządku 
obrad znalazły się: wybór no-
wego starosty oraz ustalenie 
jego zarobków oraz wybór 
nowego Zarządu Powiatu. Do 
powołania nowego Zarządu 
Powiatu i wyboru starosty wy-
starczy większość 11 głosów 
w liczącej 21 osób Radzie Po-
wiatu. 

Bez PSL-u

Do porozumienia nie włą-
czają się przedstawiciele Pol-
skiego Stronnictwa Ludowego, 
które liczy siódemkę radnych.

- Oni chcą, żebyśmy ich po-
pierali, a oni będą rządzić. Nie 
możemy brać odpowiedzialno-
ści za powiat, nie mając na to 
wpływu. To nie wchodzi w grę 
- podkreśla Marian Starownik 
z PSL-u. - Dziwi mnie postawa 
KO. Nie będą mieli żadnego 
etatowego członka Zarządu, 
a chcą popierać PiS. Umówili 

się, że zarówno starosta, jak 
i wicestarosta oraz etatowy 
członek Zarządu to będą ludzie 
z PiS-u. To jest śmieszne, żeby 
nie użyć bardziej dosadnych 
słów... - mówi wprost były sta-
rosta.

Z wypowiedzi Tomasza Ma-
rzędy wynika, że liczba funkcji 
do obsadzenia okazała się za 
mała, by przedstawiciele każ-
dej z trzech frakcji byli zado-
woleni. 

- To nie jest tak, że PSL nie 
chce z nami współpracować 
czy PiS nie chce współpraco-
wać z PSL-em. Chodzi o to, że 
starosta może być tylko jeden, 
przewodniczący Rady Powiatu 
może być tylko jeden. Liczba 
obszarów odpowiedzialności, 
które podlegałyby poszczegól-
nym ugrupowaniom, też jest 
ograniczona. W tym zakresie 
się spieramy ze sobą. Mnie cie-
szy, że bez względu na różnice 
polityczne i spory centralne, to 
diagnoza sytuacji w powiecie 
jest bardzo zbliżona we wszyst-
kich klubach - mówi lider gru-
py radnych PiS-u. 

- Szkoda, że PSL nie wszedł 
w to porozumienie, chociażby 
na próbę. Najlepiej, jakby po-
dział był trójstronny. Zawsze 
PSL mógł zrezygnować. Może 
ambicje były tam zbyt duże? 
- zastanawia się Janusz Pożak. 

Oczekiwania kontra 
rzeczywistość

Co PiS zaoferował PSL-owi?
- Jednego nieetatowe-

go członka zarządu. I tyle. 
Chcieliśmy, żeby wicestarostą 
został przedstawiciel PSL-u. 
Oczekiwaliśmy, że starostą 
mógłby zostać ktoś z PiS-u, 
a etatowym członkiem Zarzą-
du mógłby zostać ktoś z KO. 
Żeby odpowiedzialność była 
wspólna. Uważamy, że jeśli 
jest taka roszada, to skoro PiS 
miałby mieć starostę, to nam 
też powinna przypaść funkcja 
przewodniczącego Rady. Nie 
liczyliśmy na przegrupowania 
w komisjach. Tyle chcieliśmy, 
by mieć realny wpływ na po-
wiat - wyjaśnia Marian Starow-
nik. - To jest nawet niegrzecz-
ne, by proponować formacji, 
która ma siódemkę radnych, 
jedynie funkcję nieetatowego 
członka zarządu. A jedno-
cześnie KO proponuje się też 
jednego nieetatowego członka 
zarządu oraz przewodniczą-
cego rady. PiS podszedł do 
sprawy niepoważnie. Jeśli dalej 
rozwiązywanie problemów po-
wiatu będzie się tak ślimaczyć, 
to będzie zasługa postawy KO. 
Temat jest zamknięty, nie ma 
dyskusji. Nie możemy dać się 
poniżać. Skoro jesteśmy w opo-
zycji, to oczywiście nie będzie-

my popierać tego układu. Bo 
ten układ niczego nie zmienia. 
To będzie dalsza degradacja 
powiatu. To jest myślenie 
o stołkach, a nie mieszkańcach 
i problemach powiatu - dodaje 
lider �Ludowców�. 

Nowe rozdanie

Według naszych informacji 
z negocjacji wynikało, że no-
wym starostą ma zostać To-
masz Marzęda, dotychczasowy 
przewodniczący Rady Powiatu. 
Jego funkcję miałby przejąć Je-
rzy Zwoliński z KO, który już 
w tej kadencji był wiceprze-
wodniczącym Rady Powiatu, 
ale po rozpadzie koalicji PiS-u 
i KO został przez PiS odwoła-
ny. Wicestarostą miałby zostać 
Jacek Pożarowszczyk z PiS-u, 
radny pierwszej kadencji Rady 
Powiatu, który dotychczas 
szefował Komisji Budżetowej 
i Rozwoju Gospodarczego. Do 
tego KO utrzymałoby jednego 
nieetatowego członka Zarządu 
Powiatu - do tej pory pozosta-
wał nim Jan Zaworski. 

Na początku kadencji, gdy 
PiS wszedł w koalicję z KO, 
tym drugim przypadło kilka 
stanowisk. Urzędnik Rado-
sław Guz, został etatowym 
członkiem Zarządu Powiatu, 
a wśród członków Zarządu 
znalazł się też Jan Zaworski. 
Jerzy Zwoliński pełnił funk-
cję wiceprzewodniczący Rady 
Powiatu, a Janusz Pożak zo-
stał szefem Komisji Edukacji 
Kultury i Sportu. Po rozpadzie 
tej koalicji ze stanowiskiem 
i funkcją pożegnali się Rado-
sław Guz i Jerzy Zwoliński. 

- Powiedzieliśmy, że skoro 
mamy wejść w porozumienie, 
a pewnie podział większości 
funkcji będzie między PiS-em 
i PSL-em, to chcieliśmy mieć 
przewodniczącego Rady Powia-
tu - przyznaje Janusz Pożak. 

- Myślę, że tę koalicję mieli 
już wcześniej dogadaną, tak to 
odczytuję. Ja za długo jestem 
w polityce. Bo przecież nigdy 
zawiązywanie koalicji nie od-
bywa się przy jupiterach i pu-
bliczności. Tomasz Marzęda na 
sesji zaprosił nas do koalicji, 
by później zaproponować nam 
właściwie zero. To była celo-
wa zagrywka. Dla mnie jeśli 
Tomasz Marzęda zaczyna od 
takiego ruchu, to już jest prze-
grany. Jak może się tak zacho-

wywać kandydat na starostę? 
- mówi radny Starownik.

Starosta zaczęła od 
pewnej przewagi. 

Skończyła na alienacji 

Pod koniec sierpnia radni 
odwołali starostę Ewę Zyba-
łę i Zarząd Powiatu. W jego 
skład wchodzili, poza starostą 
jeszcze wicestarosta Lucjan 
Mileszczyk oraz członkowie Ja-
rosław Budka i Ryszard Wójcik 
(wszyscy z PiS) oraz Jan Zawor-
ski (KO).

Przepisy stanowią, że do 
czasu wyboru nowego zarzą-
du, swoją funkcję sprawuje 
ten dotychczasowy. Na wybór 
nowego Rada Powiatu ma trzy 
miesiące. Jeżeli do tego czasu 
się to nie stanie, to konsekwen-
cją jest wprowadzenie przez 
wojewodę komisarza, który 
przejmie funkcje szefa staro-
stwa powiatowego.

Ewa Zybała zaczynała ka-
dencję z poparciem 11 głosami 
PiS-u oraz trójką popierających 
j radnych z KO. Po rozpadzie 
koalicji z KO nadal miała więk-
szość wystarczającą do wy-
grywania głosowań w Radzie 
Powiatu. Do czasu, gdy prze-
ciwko jej zarządzaniu powiatem 
zbuntowała się część radnych 
z PiS-u. Wśród nich byli m.in. 
Jacek Pożarowszczyk, Antoni 
Bielski czy Ryszard Wójcik. 
Chodziło przede wszystkim 
o sprawy szpitala, którym wów-
czas rządziła dyrektorka Sylwia 
Domagała, popierana przez Ewę 
Zybałę, a mocno krytykowana 
przez opozycję i zbuntowanych 
radnych z PiS-u. Do przełomu 
doszło w czerwcu, gdy Rada 
Powiatu większością głosów nie 
przyznała staroście i Zarządowi 
absolutorium i wotum zaufania 
za poprzedni rok. W efekcie 
radni mogli zagłosować za od-
wołaniem starosty i zarządu. 
Większość radnych z PiS-u 
ostatecznie poparła takie roz-
wiązanie. Niemal w tym samym 
czasie Ewa Zybała straciła także 
funkcję szefowej struktur PiS 
w powiecie lubartowskim. 

Jak przyznaje sama Ewa Zy-
bała, nikt nawet nie zaprosił jej 
do rozmów w sprawie nowego 
rozdania w powiatowych wła-
dzach. Wybór nowego starosty 
oznacza dla niej utratę pracy.

Dominik Smagała

- Temat jest zamknięty, nie ma dyskusji. Nie możemy dać się poniżać - grzmi lider PSL-u, który wylądował poza porozumieniem

Przełom w sprawie wyboru 
nowego starosty! PiS znowu 
pójdzie pod rękę z KO

Janusz Pożak,
radny Rady Powiatu (KO)

- Nic nie podpisujemy, nie 
wchodzimy w koalicję. To jest 
dżentelmeńska umowa

Tomasz Marzęda,
przewodniczący Rady Powiatu (PiS)

- Starosta może być tylko jeden, 
przewodniczący rady może być 
tylko jeden. Liczba obszarów 
odpowiedzialności, które podle-
gałyby poszczególnym ugrupowa-
niom, też jest ograniczona

Marian Starownik,
radny Rady Powiatu (PSL)

- Chcieliśmy, żeby przedstawiciele 
PSL-u objęli stanowisko wicestarosty 
i funkcję przewodniczącego rady. PiS 
podszedł do sprawy niepoważnie
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- Nie do pogodzenia 
są dla mnie wartości, 
które ja noszę w sobie, 
z tymi, które promuje 
KO - mówi w rozmowie 
ze Wspólnotą Ewa Zy-
bała (PiS), ustępująca 
ze stanowiska starosty 
powiatu lubartowskie-
go.

 Popiera Pani to porozu-

mienie PiS-u z KO?

Chciałabym się powstrzymać 
od wszelkich komentarzy w tej 
sprawie. Oczywiście, mogę 
tylko powiedzieć, że mnie 
do Koalicji Obywatelskiej jest 
ogromnie daleko. Nie zga-
dzam się na to tak wewnętrz-
nie. Nie do pogodzenia są dla 
mnie wartości, które ja noszę 
w sobie, z tymi, które promuje 
KO. To jest moje prywatne 
zdanie.

 A przecież była taka 

koalicja na początku tej 

kadencji...

Ale, jak widać, nie sprawdziła 
się. I nie była to tylko moja 
decyzja. Żeby to było jasne, bo 
mówi się, że to przeze mnie 
rozpadła się ta koalicja, a ja 
miałam tylko jeden głos. Ktoś 
też jeszcze musiał głosować za 
tym, żeby tę koalicję zmienić. 
Bardzo daleko mi do KO rów-
nież na podstawie doświad-
czeń z tej kadencji. 

 Te rozmowy z KO czy 

z PSL-em odbywały się bez 

pani udziału?

Nie było w tym żadnego mo-
jego udziału. Rozmowy PiS-u 
z innymi ugrupowaniami od-
bywały się bez mojej wiedzy. 
Ja obecnie jestem po prostu 
członkiem PiS-u, więc nie mam 
żadnych pełnomocnictw, 
żeby prowadzić jakiekolwiek 
rozmowy.

 Miała Pani swój pomysł 

na rozwiązanie kwestii 

nowych władz powiatu 

lubartowskiego?

Może i bym miała, natomiast 
moje pomysły i decyzje nie są 
ważące. Przedstawiałam swoje 
koncepcje pozostałym radnym 
wielokrotnie. Przyjęto jednak 
inne pomysły i tak musi być.

 Rozmawiamy przed 

poniedziałkową sesją. Jak 

będzie Pani głosować 

w sprawie porozumienia 

PiS-u z KO? 

Zgodnie ze swoim sumieniem. 
W chwili, gdy rozmawiamy, 
nie została ustalona żadna 
dyscyplina głosowania klubu 
radnych PiS.

 Będzie Pani w opozycji 

do Zarządu Powiatu 

utworzonego na podstawie 

porozumienia części 

radnych PiS z radnymi 

z KO?

Cały czas jestem w klubie rad-
nych PiS, nic się w tej kwestii 
nie zmieniło. Natomiast nie 
zagłosuję za tym, co będę jako 
radna uważała za niewłaściwe. 
Realne spojrzenie na rzeczy-
wistość posiadam i wydaje 
mi się, że będę głosowała 
właściwie.

 Pozostanie Pani 

w klubie radnych PiS?

Na razie nigdzie nie wybieram. 
Chyba że mnie wyrzucą, ale 
nic o takim rozwiązaniu nie 
słyszałam... PiS i wszystkie 
działania rządu są mi bliskie. 
Nie ma innego ugrupowa-
nia, które byłoby mi bliższe. 
Jak najbardziej tutaj zostaję. 
Zresztą, po części tworzyłam 
struktury PiS, więc czuję się jak 
najbardziej blisko z PiS-em. 

 Nawet jeżeli część 

radnych z PiS stworzy nowy 

Zarząd Powiatu z innym 

ugrupowaniem, dalekim od 

Pani wartości?

Część radnych PiS też ma 
prawo mieć swoje poglądy na 
wiele rzeczy. Ja patrzę inaczej. 
Myślę, że czasami to dobrze, że 
jesteśmy inni i mamy odmien-
ne spojrzenie. A czasami to 
niedobrze.

 Jak pani myśli, jako 

doświadczona działaczka 

- jak na takie egzotyczne 

porozumienie spojrzy 

centrala PiS?

Nie ja biorę odpowiedzialność 
za to wszystko. Jest pełno-
mocnik PiS-u (poseł Sławomir 
Skwarek - przyp. red.), jest szef 
klubu radnych PiS (p.o. szefa 
klubu radnych jest obecnie 
Jarema Paprocki - przyp. red.). 
Cóż mogę powiedzieć? Dopó-
ki był zarząd okręgowy PiS, no 
to mogłam się z tym identyfi-
kować (Ewa Zybała była szefo-
wą powiatowych struktur PiS, 
została odwołana pod koniec 
sierpnia - przyp. red.). W tym 
momencie się nie wypowia-
dam na ten temat i trudno mi 
cokolwiek przewidywać. 

 Nie było sygnałów 

z centrali PiS, że skoro 

wciąż macie 11 osób 

w Radzie Powiatu, to nie 

powinniście rozwiązać 

sprawy nowego Zarządu 

Powiatu we własnym 

gronie?

Nie mam takiej informacji, 
trzeba byłoby zapytać o to 
osoby decyzyjne. Ja nie spra-
wuję na ten moment żadnej 
funkcji politycznej. Choć oso-
biście uważam, że to byłoby 
rozsądne rozwiązanie. 

 Gdzie będzie pani 

kontynuować karierę 

zawodową?

Nie wiem. Na razie pewnie 
zrobię sobie urlop, bo muszę 
odpocząć. Nie ukrywam, że to 
był taki czas, w którym dużo 
wysiłku poświęciłam temu, 
co tutaj robiłam. A potem 
zobaczymy, gdzieś poszukam 
pracy.

Rozmawiał Dominik Smagała

- Rozmowy PiS-u z innymi ugrupowaniami odbywały się bez mojej wiedzy - zaznacza Ewa Zybała

Nie zgadzam się 
wewnętrznie na 
porozumienie PiS-u z KO

- Nie do pogodzenia są dla mnie wartości, które ja noszę w sobie, z tymi, które pro-
muje KO. To jest moje prywatne zdanie - podkreśla Ewa Zybała, ustępująca starosta
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Bardzo daleko mi do KO również na 
podstawie doświadczeń z tej kadencji

Sukces uczniów II LO w Lubartowie 
w IX Regionalnej Olimpiadzie 
Wiedzy o Zdrowiu Psychicznym. 
Zgarnęli całe podium

30 września 2022 r. odbył się etap powiatowy IX Regionalnej Olimpiady Wiedzy o Zdrowiu Psychicznym. Do udziału 
w konkursie przystąpiło 18 uczniów z 5 szkół ponadpodstawowych powiatu lubartowskiego oraz bursy szkolnej. 
Uczniowie II LO wypadli w nim rewelacyjnie, rozbijając całą konkurencję i zajmując trzy pierwsze miejsca na podium:
I miejsce - Adrianna Golonka z kl. IV h
II miejsce - Jakub Ścierzyński z kl. IV g
III miejsce - Wiktoria Jemielniak z kl. I c

Nowy samochód 
dla DPS w Ostrowie 
Lubelskim. Ford Transit 
przewiezie 9 osób

30 września nastąpiło uroczyste poświęcenie i przekazanie nowo zakupionego 
samochodu dla Domu Pomocy Społecznej w Ostrowie Lubelskim. Dom Pomocy 
Społecznej w Ostrowie Lubelskim pozyskał nowego Forda Transita. Nowy 
9-osobowy pojazd przystosowany jest do przewozu osób niepełnosprawnych, 
w tym poruszających się na wózkach inwalidzkich. Kosztował prawie 179 tys. 
zł, z czego ponad 104 tys. zł zostało dofi nansowane ze środków PFRON w 
ramach „Programu wyrównywania różnic między regionami”. Pozostałą kwotę 
wyłożył samorząd powiatowy.

SP w Niemcach, 
ul. Szkolna 23;

Gminny Ośrodek Kultury, 
ul. Różana 10;

Świetlica w Dziuchowie, 
Dziuchów 6A;

SP w Rudce Kozłowieckiej, 
Rudka Kozłowiecka 30B;

SP w Nasutowie, 
Nasutów 209A;

SP Krasieninie, 
Krasienin Kolonia 39;

Zespół Placówek Oświato-
wych w Ciecierzynie, 
Ciecierzyn 121;

Zespół Placówek
Oświatowych w Dysie, 
Dys, ul. Lotników Polskich 4;

Świetlica w Elizówce, 
Elizówka 21A;

SP w Jakubowicach 
Konińskich, Jakubowice 
Konińskie ul. Szkolna 69;

Gminny Ośrodek
 Zdrowia w Niemcach, 
ul. Zielona 1;

Wiejski Ośrodek 
Zdrowia w Ciecierzynie, 
Ciecierzyn 123;

Wiejski Ośrodek Zdrowia 
w Krasieninie, Krasienin 33.

Artur Toruń

DYSTRYBUCJA 

JODKU POTASU 

W GMINIE 

NIEMCE

Burmistrz Ostrowa Lubelskiego informuje, 
że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w  Ostrowie 
Lubelskim oraz na stronie internetowej urzędu https://
umigostrowlubelski.bip.lubelskie.pl został wywieszony wykaz 
nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy obejmujący: 
działkę nr 649 o  pow. 226 m2, część działki nr 525 o  pow. 
dzierżawy 67 m2, część działki nr 985 o  pow. dzierżawy 
2604 m2, położone w  Ostrowie Lubelskim,  obręb 0001 
Ostrów Lubelski – miasto, dzierżawa na okres 3 lat. Wykaz 
wywieszono na okres 21 dni (od 06.10.2022 r. do 27.10.2022 r.).  
Informacja: UM Ostrów Lubelski ul. Partyzantów 1, tel. 81 8520003.

Wójt Gminy Jeziorzany
Informuję, że na tablicy ogłoszeń w siedzibie 
Urzędu Gminy w Jeziorzanach ul. Rynek 22, 
21-146 Jeziorzany, został wywieszony wykaz 
nieruchomości przeznaczonych do oddania 
w dzierżawę w trybie bezprzetargowym na 
okres do 3 lat z okresem publikacji od dnia  
11 października 2022 r. do dnia 2 listopada 2022 r.
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W zawodach 28 września 2022 
roku, zorganizowanych przez PSZS 
Lubartów, Szkołę Podstawową im. 
Dywizjonu 301 w Leszkowicach, 
LKS Flis Leszkowice, wystartowały 
reprezentacje dziewcząt i chłopców 
szkół podstawowych i średnich Po-
wiatu Lubartowskiego, łącznie 340 
osób (165 dziewcząt, 175 chłop-
ców).
Klasyfikacja indywidualna
DZIEWCZĘTA 2012 i młodsze
1. JULIA SZCZERBA – SP nr 3 LUBAR-
TÓW
2. ALEKSANDRA POŻAROWSZCZYK – SP 
POIZDÓW
3. PATRYCJA WIERZBICKA – SP 
LESZKOWICE
CHŁOPCY 2012 i młodsi
1. KACPER GRALEK – SP ŁUCKA
2. MARCIN PIELA – SP FIRLEJ
3. OLIWIER KOBYŁKA – SP 4 LUBARTÓW
DZIEWCZĘTA 2010/ 2011
1. NATASZA KUŹMA – SP 3 LUBARTÓW
2. HANNA MITRUK - SP 3 LUBARTÓW
3. AGATA POLICHAŃCZUK – SP SERNIKI
CHŁOPCY 2010/ 2011
1. JULIAN TRĄBKA – SP KAMIONKA
2. KAMIL WÓJTOWICZ – SP KAMIONKA
3. WIKTOR FELDMAN – SP KAMIONKA
DZIEWCZĘTA 2008/ 2009
1. ALEKSANDRA SZCZERBA – SP 3 
LUBARTÓW
2. WERONIKA MALESA – SP GÓRKA 
LUBARTOWSKA
3. WIOLETTA SZPYRA – SP KOCK
CHŁOPCY 2008/ 2009

1. BARTOSZ MAKOWSKI – SP Nr 3 
LUBARTÓW
2. SZYMON POŻAROWSZCZYK – SP 
POIZDÓW
3. MARCEL SKWARA - SP KOCK
DZIEWCZĘTA 2007 i starsze
1. KLAUDIA MATYJASZCZYK – II LO 
LUBARTÓW
2.MAJA SOCHA – ZS Nr 2 LUBARTÓW
3. KAJA WRÓBLEWSKA – ZS 2 
LUBARTÓW
CHŁOPCY 200 i starsi
1.MAKSYMILIAN MATYJASZCZYK – ZS 
2 LUBARTÓW
2. OLAF ONISZCZUK – II LO LUBARTÓW
3. GABRIEL OBADZIŃSKI – II LO 
LUBARTÓW
Klasyfikacja drużynowa:

IGRZYSKA DZIECI – dziewczęta /2012 
i mł./
1. SP 3 Lubartów - 77 pkt. (op. 
Katarzyna Stasiak)
2. SP Firlej - 80 pkt. (op. Aneta 
Węgrzyn)
3. SP 1 Lubartów - 121 pkt. (op. Wioletta 
Dessauer)
4. SP 4 Lubartów – 160 pkt. (op. Dariusz 
Podleśny)
5. SP Ostrówek - 178 pkt. (op. Tomasz 
Mitura)
6. SP Łucka – 180 pkt (op. Katarzyna 
Dawidek)
IGRZYSKA DZIECI- dziewczęta /2010-
2011/
1. SP Nr 3 Lubartów - 73 pkt. (op. 
Katarzyna Stasiak)

2. SP Kamionka - 123 pkt. (op. 
Urszula Kuchciak-Smyk)
3. SP Serniki -162 pkt. (op. Leszek Łotys)
4. SP 1 Lubartów - 177 pkt. (op. Wioletta 
Dessauer)
5. SP Wola Sernicka – 235 pkt. (op. 
Mateusz Lejkowski)
6. SP Ostrówek – 240 pkt. (op. Tomasz 
Mitura)
7. SP 4 Lubartów - 245 pkt. (op. Dariusz 
Podleśny)
8. SP Firlej - 263 pkt. (op. Aneta Węgrzyn)
9. SP Leszkowice - 294 pkt. (op. Zbigniew 
Wierzbicki)
10. SP Łucka - 281 pkt. (op. Katarzyna 
Dawidek)
IGRZYSKA DZIECI – chłopcy /2012 
i młodsi./

1. SP 3 Lubartów - 112 pkt. (op. 
Ireneusz Kawecki)
2. SP Łucka - 113 pkt. (op. Katarzyna 
Dawidek)
3. SP 4 Lubartów – 137 pkt. (op. Dariusz 
Podleśny)
4. SP Leszkowice – 160 pkt. (op. 
Zbigniew Wierzbicki)
5. SP Firlej - 164 pkt. (op. Dariusz Trojak)
6. SP Poizdów - 167 pkt. (op. Kamila 
Oleszczak)
7. SP Ostrówek - 176 pkt. ( op. Tomasz 
Mitura)
8. SP 1 Lubartów – 260 pkt. (op. Albert 
Malesa)
IGRZYSKA DZIECI - chłopcy - /2010-
2011/
1. SP Kamionka - 104 pkt. (op. Jacek 
Kołodyński)
2. SP 4 Lubartów - 141 pkt. (op. 
Dariusz Podleśny)
3. SP 3 Lubartów - 166 pkt. (op. Ireneusz 
Kawecki)
4. SP 1 Lubartów – 175 pkt.(op. Albert 
Malesa)
5. SP Leszkowice – 182 pkt. (op. 
Zbigniew Wierzbicki)
6. SP Łucka – 204 pkt. (op. Katarzyna 
Dawidek)
7. SP Firlej – 244 pkt. (op. Dariusz Trojak)
8. SP Ostrówek – 251 pkt. (op. Tomasz 
Mitura)
9. SP Serniki - 294 pkt. (op. Leszek Łotys)
10. SP Niedźwiada - 342 pkt. (op. 
Monika Krupa)
I M S - dziewczęta /2008-2009/
1. SP Kamionka – 72 pkt. (op. Urszula 

Kuchciak- Smyk)
2. SP 4 Lubartów - 98 pkt. (op. 
Dariusz Podleśny)
3. SP 3 Lubartów - 106 pkt. (op. Katarzy-
na Stasiak)
4. SP Firlej – 150 pkt. (op. Aneta 
Węgrzyn)
5. SP Ostrówek – 171 pkt. (op. Tomasz 
Mitura)
6. SP Brzeziny – 210 pkt. (op. Monika 
Bronisz)
I M S - chłopcy /2008-2009/
1. SP 3 Lubartów - 68 pkt. (op. 
Arkadiusz Smolarz)
2. SP Leszkowice - 99 pkt. (op. 
Zbigniew Wierzbicki)
3. SP Firlej - 153 pkt. (op. Dariusz Trojak)
4. SP Ostrówek - 183 pkt. (op. Tomasz 
Mitura)
5. SP Kock – 196 pkt.(op. Paweł 
Sobolewski)
6. SP Niedźwiada – 209 pkt. (op. Monika 
Krupa)

Licealiada - dziewczęta /2007 i st./
1. ZS 2 Lubartów – 29 pkt. (op. 
Joanna Góźdź)
2. II LO Lubartów – 46 pkt. (op. 
Marcin Świderek)
Licealiada - chłopcy /2007 i st./
1. II LO Lubartów – 34 pkt. (op. 
Marcin Świderek)
2. ZS 2 Lubartów – 54 pkt. (op. Marek 
Kitliński)
3. RCEZ Lubartów – 66 pkt. (op. Dorota 
Sułek)

Marcin Kusyk

Memoriał Ryszarda Kalbarczyka w Leszkowicach. 
Wyniki biegów przełajowych

Ekipa II LO na biegach w Leszkowicach

Najlepszym wędkarzem 
został Michał Chwalczuk 
z koła PZW Lubartów. Na 
drugim miejscu uplasował 
się Sławomir Bronisz z Koła 
PZW Miasto Lubartów

W ostatni weekend września tym 
razem nad Jeziorem Maśluchow-
skim w Zawodach Wędkarskich 
Spinningowych kategorii OPEN 
zmierzyli się wędkarze z terenu ca-
łego województwa. Wydarzenie or-
ganizował Zarząd Miejskiego Koła 
PZW Ostrów Lubelski.

- Według uczestników zawodów 
trudno było tego dnia skusić dra-
pieżniki do �brań�. Ostatecznie 
zawodnik z lubartowskiego PZW 
Michał Chwalczuk złowił trzy 
szczupaki i był to najlepszy wynik 

zawodów spinningowych z cyklu 
OPEN - relacjonuje prezes zarządu 
MK PZW Ostrów Lubelski Marcin 
Sienkiewicz.

Do zawodów stawiło się 28 
sympatyków metody spinningo-
wej z 9 kół wędkarskich z Okręgu 
Lubelskiego. Zwyciężył z wynikiem 
4400 pkt (3 szczupaki) - Michał 
Chwalczuk z koła PZW Lubartów. 
Na drugim miejscu uplasował się 
Sławomir Bronisz z Koła PZW Mia-
sto Lubartów z wynikiem 1770 pkt 
(1 szczupak). Atrakcyjne nagrody 
m.in. od Þ rmy DECATHLON, za 
trzecie miejsce z wynikiem 1365 
pkt (2 okonie) powędrowały także 
do Roberta Reszko z Miejskiego 
Koła PZW Ostrów Lubelski.

Główną nagrodę �za najwięk-
szą rybę zawodów� z cyklu OPEN, 

a był nią kołowrotek Shimano 
Catana C-3000 zdobył zwycięzca 
całych zawodów Piotr Chwalczuk 
za szczupaka (2200 pkt).

Mi

Otwarte zawody spinningowe. Zwycięstwo lubartowiaka

Lubartowscy wędkarze najlepsi 
w zawodach spinningowych

Do zawodów stawiło się 28 sympatyków metody spinningowej z 9 kół wędkarskich z Okręgu Lubelskiego

Marcin Sienkiewicz
prezes zarządu Miejskiego Koła PZW Ostrów Lubelski

- Mam nadzieję że pozyskany sprzęt posłuży do 
efektywnego prowadzenia szkółki i szkolenia 
młodych adeptów wędkarstwa, zaś sprzęt i nagrody 
rozdysponowane w zawodach zadowolą niejednego 
zwycięzcę zawodów

Laureatem III miejsce został Robert Reszko z Koła PZW Ostrów Lubelski. Atrak-
cyjne nagrody z programu L.G.R. wręczył w imieniu burmistrza miasta Ostrów 
Lubelski przewodniczący rady miejskiej Jerzy Sobich

I miejsce Chwalczuk Michał z Koła 
PZW Lubartów

Wyniki zawodów 
spinningowych z cyklu 
OPEN:
1. Michał Chwalczuk (Koło 
PZW Lubartów)

2. Sławomir Bronisz (Koło PZW 
Miasto Lubartów)

3. Robert Reszko (Miejskie 
Koło PZW Ostrów Lubelski)

 24 września na I Przystę-

pie Jeziora Miejskiego w 

Ostrowie Lubelskim odby-

ło się uroczyste przekaza-

nie sprzętu wędkarskiego 

z unijnym dofinansowa-

niem 28750 zł (85 proc. 

dofinansowania)

Hanna Świderska i ZoÞ a Dy-
bała z pracowni plastycznej Po-
wiatowego Młodzieżowego Domu 
Kultury w Lubartowie otrzymały 
wyróżnienia w 22. Ogólnopolskim 
Konkursie Plastycznym �Człowiek 
w ruchu�. Na konkurs organizo-
wany przez Młodzieżowy Dom 
Kultury w Pabianicach nadesłano 
blisko 850 prac z całej Polski.

Marcin Kusyk

Zosia Dybała 
i Hania Świderska 
z wyróżnieniami. 
Sukces dziewcząt 
z PMDK 
w Lubartowie

Hania Świderska

Hania Świderska
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